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uniemożliwia porozum ienie w spraw ie B erlin a
Marsz. Sokołowski o t.zw. kryzysie berlińskim

BERLIN, 4.10 (PAP). Grupa dziennikarzy niemieckich zwróciła *>i i®
komendanta radzieckiej strefy okupacyjnej, marszałka Sokołowskiego 
a pytaniami w sprawie sytuacji w Berlinie. Pytania te oraz odpowiedzi 
marszałka Sokołowskiego, przedstawiają się następująco:

•» DLACZEGO AMERYKAŃSKIE l BRY TYJSK IE WŁADZE OKUPACYJ 
1  NE UTRUDNIŁY ROZWIĄZANIE PROBLEMU BERLIŃSKIEGO. 
ODPOWIEDZ: Odnosi się wrażenie, j sywnych akcji, stanowiących pogwał- 

ża mocarstwa zachodnie nie dążą do cenie uchwał poczdamskich.
rozwiązania problemu berlińskiego, 
kontynuują one na tym odcinku swo­
ją  agresywną politykę, której cele nie 
mają nic wspólnego z dążeniem do u- 
regulowania sytuacji w Berlinie. Kom 
plikując zagadnienie Banina, mocar­
stwa zachodnie starała się przede 
wszystkim odwrócić uwagę opinii pu­
blicznej od rozbicia Niemiec i tworze­
nia zachodnio -  niemieckiego państwa. 
W Niemczech zachodnich utworzono 
rozłamową „radę parlamentarną“, 
przygotowuje się zachodnioniemiecką 
konstytucję i opracowuje s.ę tzw. sta­
tut okupacyjny, który ma stanowić 
surogat traktatu pokojowego.

Zachodnie mocarstwa komplikują za 
liadnienie Berlina również w tym ce­
lu. aby rozbudzić siły reakcji w Niem 
ćzech i poza Niemcami oraz oprzeć 
się na nich przy realizowaniu planu
Marshalla.

Utrzymuj*« »tan nerwowości i nie­
pokoju. mocarstwa zachodnie wyko­
rzystują zagadnienie Berlina, aby za- 
maekować starania o sklejenie agre­
sywnego blokn zachodniego, skierowa 
nage przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej. 
Zachodnie mocarstwa pragną w ten 
spoaób  ̂odwrócić uwagę narodów od 
zagadnień pokoju I rozbrojenia.

Gdyby mocarstwa te dążyły do roz­
wiązania problemu Berlina, biorąc ło­
jami© pod uwagę interesy wszystkich 
Ctterech mocarstw okupacyjnych, to 
rokowania zakończyłyby się Już od 
dawna pomyślnie. Jednakowoż mo­
carstw* zachodnie, pragną wykorzy- 

Berlin, jako czołową pozycję „w 
walce przeciwko demokracji i socja­
lizmowi“, jak to powiedział Bevin w 
gwym ostatnim przemówieniu w Izbie 
Gmin. Berlin w istocie rzeczy już sta­
nowi dla mocarstw zachodnich bazę, 
przy pomocy której usiłują one do­
prowadzić dó rozkładu żyda gospodar 
czego i politycznego w strefie radziec 
kie przy pomocy dezorganizowania 
systemu finansowego i innych agre-

2 JAKIE SĄ
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POROZUMIENIE 
Waszyngton — Madryt 

faktem dokonanym
LONDYN, 4.10. (PAP). Korespon - 

dent waszyngtoński dziennika „Daily 
Mail" twierdzi, jakoby istniał plan 
amerykański, przewidujący uzyskanie 
od rządu gen. Franco baz na teryto­
rium Hiszpanii.

Wiadomości te —  pisze dziennik 
Wskazują, że porozumienie między 
Madrytem a Waszyngtonem, które by 
to od dawna planowane, zostało u- 
rzeozywistnione.

PRZYCZYNY TZW. 
KRYZYSU BERLIŃSKIEGO?

ODPOWIEDŹ: Przyczyny kryzysu^
berlińskiego sięgają momentu, w któ­
rym rozpoczęło się rozbijanie Nie­
miec. Gdyby mocarstwa zachodnie' nie 
uprawiały polityki rozbicia Niemiec. 
— nie powstałby ani ber.iński kryzys 
ani żaden inny kryzys w sprawach 
niemieckich. Na konferencji londyń­
skiej trzech mocarstw zachodnich w 
marcu br., zapadły decyzje o ostatecz 
nym rozbiciu Niemiec i o utworzeniu 
państwa zachodnio -  niemieckiego. 
Uczestnicy konferencji londyńskiej nie 
poinformowali radzieckich władz oku 
pacyjnych o treści tajnych uchwal, 
przyjętych w Londynie. Nie udzielili 
oni żadnych zapewnień, że separaty­
styczne decyzje londyńskie nie są 
sprzeczne z uchwałami poczdamskimi 
i z zasadami czterostronnej admmistra 
cji Niemiec.

Te separatystyczna decyzje trzech 
mocarstw, dotyczące najbardziej isto­
tnych zagadnień Niemiec, rozbiły Ra­
dę Kontroli i czterostronną admini­
strację Niemiec. W konsekwencji de­
cyzje te podważyły czterostronną ad­
ministrację nad Berlinem tym bardziej, 
że zachodnie mocarstwa okupacyjne 
usiłowały włączyć sektory zachodnie 
stolicy Niemiec do tworzonego pań­
stwa zachodnio -  niemieckiego.

Bezpośrednią przyczyną trw. kryzy, 
•u berlińskiego była separatystyczna 
reforma walutowa w Niemczech za­
chodnich. która został* rozszerzona 
również na zachodni* sektc-ry Berli­
na. Postulat radziecki w sprawie prze­
prowadzenia ogólno _ niemieckiej re­
formy walutowej oraz porozumienie, 
zawarte w Radizie Kontroli w sprawie 
ogólnych zasad takiej reformy, zosta­
ły zignorowane przez zachodnie wła­
dze okupacyjne.

Separatystyczna reforma walutowa 
oznaczała wielki krok naprzód w kie­
runku rozbicia Niemiec.. Zamiast jed­
nej waluty niemieckiej — obrót odby­
wał się w dwóch walutach. Zamiast 
jednakowych cen dla całych Niemiec 
— dwojakie ceny.

Radzieckie władze okupacyjne zmu­
szone zostały do wprowadzenia ogra­
niczeń komunikacyjnych, aby uchro-

zywać jedynie waluta radziecka .po­
nieważ Berlin znajduje się w centrum 
strefy radzieckiej i jest z nią gospo­
darczo związany. Przeciwko wprowa­
dzeniu drugiej waluty do Berlina, 
protestowało również społeczeństwo 
strefy radzieckiej i Berlina Co yzię- 
cej, prasa angielska i francuska meje- 
cfcokrotnie wskazywała na zgubne 
skutki, jakie pociągnie za sobą wpro­
wadzenia drugiej Waluty do Berlina.

O agresywnym charakterze polityki 
mocarstw zachodnich w Berlinie 
świadczy okoliczność, że'.podjęły one 
sterania o zdyskredytowali e waluty 
radzieckiej strefy okupacyjnej. Zor- 
ganizowańb w sektorach zachodnich 
w Berlinie spekulację na w.elką ska­
lę banknotami radzieckimi 1 w sztucz­
ny sposób obniżano wartość marki ra­
dzieckiej. 'Otwarto nawet specjalne 
kantory; które miały ułatwić otwar­
tą spekulację banknotami, obowiązu­
jącymi w strefie radzieckiej. Kantory 
te ustalały samowolnie kurs marki 
radzieckiej. Dochody z tych spekumeji 
finansowych szły na pokrycie zobo­
wiązań zachodnich władz okupacyj­
nych wobec instytucji, znajdujących 
się w strefie radzieckiej.

W dniu 10 sierpnia 1943 r. zachod­
nie władze okupacyjne wydały w Ber 
linie zarządzenie, zakazujące wszyst­
kim instytucjom i osobom w sekto­
rach zachodnich miasta, lokować pie­
niądze na kontach, znajdujących «ę 
w strefie radzieckiej oraz przyjmować 
przekazy pieniężne na streię radziec­
ką. W ten sposób mocarstwa zachód 
nie zniosły swobodny obieg pieniędzy 
na terenie Berlina i spowodowały de­
zorganizację berlińskich instytucji kie 
dylowych,

Zachodnie władze okupacyjne za­
rządziły ponadto, aby magistrat o l-  
dzielnie traktował podatki z sektorów 
zachodnich Berlina, co oznaczało roz­
bicie budżetu miejskiego. W lipcu i 
sierpniu br. mocarstwa zachodnie za­
kazały przedsiębiorstwom przemysło­
wym i handlowym sektorów zachod­
nich ■ kontynuowania jakichkolwiek 
stosunków z przedsiębiorstwami stre­
fy radzieckiej oraz sektora radzieckie 
go Berlina Stanowiło to cios dla prze 
rnysiu zachodnich sektorów*

Z faktów tych wynika jasno, że za­
chodnie mocarstwa okupacyjne posta­
wiły sobie za cel zdezorganizowani 
życia gospodarczego strefy radziec 
kiej. Radzieckie władze okupacyjne 
w żaden sposób nie mogły się na to 
zgodzić.

3 JAK SIĘ PRZEDSTAWIA PRO-
BLE31 TZW.

1,1.W
życie gospodarcze strefy radziec- j UZA“ADN

kiej i Berlina od napływu starych 
banknotów, które nie pos;adały już 
żadnej wartości w Niemczech zachod­
nich.

Zachodnie władze okupacyjne wpro 
wadziły w Berlinie markę zachodnią, 
aby zdezorganizować gospodarkę stre­
fy radzieckiej. Zarządzenia władz ra­
dzieckich, dotyczące ograniczeń komu 
nikacyjnych między Berlinem a stre­
fami zachodnimi były więc konieczne. 
Należy zaznaczyć, że 22 czerwca br. 
nawet zachodni eksperci finansowi oś 
wiadczyli, że w Berlinie może obowią

LOKADit“ BE 
MOLŃA U W AŻ AU ZA 

NE' ŻĄDANIE MO
CARSTW OKUPACYJNYCH W SPRA 
WiE UPRZEDNIEGO ZNIESIENIA 
„BLOKADY“ BERLINA. JAKO WA­
RUNKU PROWADZENIA ROKO­
WAŃ W SPRAWIE BERLINA?

ODPOWIEDZ: Nie było i nie ma 
żadnej blokady Berlina. Gdyby blo­
kada taka miała miejsce, to ludność 
Berlina pozbawiona byłaby możli 
wości otrzymania żywności, paliwa i 
innych artykułów pierwszej potrzeby, 
W istocie rzeczy cała ludność Berlina 
ma możność otrzymania wszelkich na­
leżnych je j towarów, w tej liczbie rów

D Z I Ś  R O Z P O C Z Y N A  S I Ę

G E N E R A L N Y  S T R A J K  
G Ó R N I K Ó W  w e  F R A N C J I
R ząd zm obilizow ał w ojsko i p o l i c j ę

nłeż węgla na zimę, z radzieckiego
sektora miasta.

Jedynie opór magistratu berlińskie­
go, posłusznie wykonującego rozkazy 
zachodnich władz okupacyjnych po­
zbawia ludność . Berlina możliwości 
zaopatrywania się bezpośrednie w 
sklepach na terenie zachodnich sekto­
rów miasta. Drogo opłacany transport 
lotniczy żywności i .węgla ze stref za-, 
chodnich przez tzw.. „inost powietrz­
ny“ — jest liii”zeUsi;wzięciem czysto 
propagandowym. Obarcza lo Niemcy 
zbędnymi wydatkami.

„Most powietrzny“ służy również 
tTa wywozu wartościowych przedmio­
tów z Berlina, co nie może usprawie­
dliwiać istnienia tego „mostu“. W o-
becnej sytuacji, gdy istnieje „most po­
wietrzny“ — Berlin jest zaopatrywany 
przede wszystkim przez strefę radziec 
ką. Codziennie otrzymują zachodnie 
sektory Berlina ze strefy radzieckiej 
około 900 ton towarów, niętlicżąc wę­
gla, towarów tekstylnych i innych 
produktów.

Pragnę stanowczo zaprzeczyć fałszy 
wym oświadczeniom, składanym nie­
dawno w Izbie Gmin w Londynie, ja 
koby radzieckie władze okupacyjne li 
czyły na wywołanie głodu w Berlinie 
podczas wprowadzenia ograniczeń ko 
munikacyjnych od dnia 18 czerwca 
br. W połowie czerwca zachodnie sek 
tory Berlina posiadały wielkie zapa 
sy żywności.

(Dalszy ciąg na str. S-eJ)

"cZĘSC PRZĘSŁA MOSTU SLĄSKO-DĄBROWSKIEGO WAGI 80.000 KG 
WMONTOWANO W CALOSO KONSTRUKCJI

Bramy szkół oficerskich
s ą  s z e r o k o  o t w a r t e  

dla synów robotników i chłopów
Przemówienie Marszałka ŻYMIERSKIEGO

W dniu 3. bm, odbyła się w jednym 
z miąst Dolnego , Śląska uroczystość 
otwarcia roku szkolnego w Oficerskiej 

.Sżkole Piechoty, na którą przybył Mar 
'szałelc, Polski , Żymierski. Na grani­
cach. miasta Marszałka przywitali w 
imieniu społeczeństwa przedstawiciele 
władus i miasta. Przedstawiciele spo­
łeczeństwa towarzyszyli Marszaikowi 
w drodze do stadionu sportowego, 
gdzie nastąpiły oficjalne uroczystości.

Na stadionie oczekiwały Marszałka 
tłumy ludności.

Przy dźwiękach hymnu narodowego 
Marszałek odebrał raport od komen­
danta Oficerskiej Szkoły Piechoty, po 
czym dokonał przeglądu jednostek 
wojskowych. Po zakończeniu, przeglą­
du, Marszałek, w otoczeniu generali- 
cji. udał się na honorowa trybunę, 
skąd wygłosił przemówienie.

Dokonując otwarcia Szkoły Mar - 
szalek Żymierski wygłosił przemówie­
nie, w którym powiedział m. in.:

Bramy tej szkoły, podobnie jak in­
nych szkół oficerskich, są szeroko 
otwarte dla synów klasy robotniczej, 
dla chłopów i inteligencji pracującej..

Na nic się nie zdadzą zakusy nie­
mieckich rewizjonistów i ich anglo­
saskich mocodawców, pragnących pod 
ważyć nasze wysiłki nad zespoleniem 
wszystkich ziem Piastowych, albo­
wiem obóz anty imperialistyczny twar 
do stoi na straży pokoju i postępu na 
czele z naszym wypróbowanym przy­
jacielem — Związkiem Radzieckim

Pięć milionów Polaków na Zie­
miach Odzyskanych jest świadectwem 
naszych niezaprzeczalnych, praw do 
tych ziem. Nie wystarczy jednak mó­
wić o tym — rozwija swą myśl Mar­
szałek, — *le  trzeba budować' Pol­
skę Lodową, Polskę konsekwentnie 
Demokratyczną, opartą na zasadach 
sprawiedliwości społecznej.

P o w i ą z a ć  się jak  n ajściśle j z m asam i
c h ł o p s k i m i

Oczyścić szeregi SL z elementów obcych
Przemówienie marszałka Sejmu Wł. KOWALSKIEGO

W dniu 3 bm. toczyły się w dal­
szym ciągu obrady Rady Naczelnej
Stronnictwa Ludowego, rozpoczęta w 
dniu *2 bm.

Po dyskusji sekretarz generalny 
S.L. — Antoni Korzycki, wygłosił 
dłuższy referat: „Na drodze do zjed­
noczenia ruchu ludowego". Nad refe­
ratem tym rozwinęła . się ożywiona 
dyskusja,

W czasie obrad została podjęta na­
stępująca uchwała:

PARYŻ 4 10 (PAP) — W dniu dzisiejszym rozpoczyna się strajk ge­
neralny górników we Francji. Przy czyną strajku jest odmowa rząd* pod­

wyższenia plac, mimo nieustannego wzrostu cen artykułów pierwszej po­
trzeby.

at.„w,-u mikowe wśród górników I Z Nicei donoazą, że pracownicy te- 
sa^ak^Ulne i jednomyślne, że Zwią- stytucji miejskich postanowili rozpo­
rę,, Chrześcijańskich Robotników zznu cząć strajk we wtorek.
!  kVu noorzeć strajk. Kierownic- f Pracowmey wodociągów paryskich 
twn rwiazku zapowiedziało jednak, że zwrócili się z odezwą do mieszkańców 
two związku . P 4¡¡-godzinny stolicy Francji, aby zaopatrzyli się w
popierać będzie jedynie wodę na kilka dni. Zachodzi bowiem
1 Równocześnie z górnikami mają 
przystąpić do strajku piacowni 
atytucji użyteczności publicznej.

We wschodnich departamentach
Francji rozpoczął się straJicPjac 
ków gazowni. W Algerze trwa strajk 
robotników portowych. M

Robotnicy budowlani Paryża 1 M 
•ylii ogłosili 24-godzinny str* jk 
testacyjny przeciwko pod wy z 
artykułów pierwszej potrzeby.

Pracownicy szpitali na terenie całe]
Francji postanowili przerwać pracę 
dniu 5 października na 12 godzin.

prawdopodobieństwo strajku pracow­
ników wodociągów.

PRZED KONGRESEM CGT 
PARYŻ, 3.10 (PAP). — W wywia­

dzie, udzielonym prasie francuskiej, se 
kretarz generalny CGT, Le Leap, ko­
mentuje prace przygotowawcze do kon. 
federalnego kongresu CGT, jaki odbę 
dzie się w Paryżu od 11—15 bm.

W kongresie tym, pierwszym po roz­
łamie, weźmie udział ponad 2 tysiące 
delegatów z terenu całej Francji. We 
wszystkich fabrykach, biurach i zalda

dach pracy odbywają się ogólne ze­
brania, które wyznaczą delegatów o- 
raz opracują żądania pracownicze. Le 
Leap podkreślił wzrastające tendencje 
Jedności organizacyjnej, czego dowo­
dem były liczne wspólne wystąpienia 
pracowników, zrzeszonych w CGT, 
chrześcijańskich związkach zawodo­
wych i Force Ouvrière.

Kongres wystąpi w obronie zdolno­
ści nabywczej mas pracujących 1 na 
rzecz nacjonalizacji przemysłu. Le 
Leap zaznaczył, że przedsiębiorstwa 
znacjonalizowane przyniosły w br. 184 
miliardy franków dochodu.

„Kongres — oświadczył dalej Le 
Leap — potwierdzi, że klasa robotni­
cza potrafi zagrodzić drogę wszelkim 
usiłowaniom ustanowienia we Francji 
neofaszyzmu i władzy osobistej. Wy­
stąpimy również w obronie pokoju. 
Pracownicy francuscy nie przyjmą 
nakazów z zagranicy, skierowanych 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.“

___________  _ If
Rada Naczelna S.L!/'“na ' wmów* 

prezydium Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego w dniu 2 października 
1948 r. jednogłośnie postanowiła: Wy­
kluczyć ze Stronnictwa Ludowego 
6 dotychczasowych członków Rady N»! 
czelnej i posłów do Sejmu Ustawo­
dawczego, jako obcych klasowo i 
kompromitujących partię. Wszystkim 
wykluczonym Rada Naczelna SL na­
kazała złożenie mandatów poselskich.

Dwudniowe obrady zamknął dłuż­
szym przemówieniem przewodniczący 
Rady __ marszałek sejmu, Władysław 
Kowalski.

Na wstępie swego przemówienia 
marsz. Kowalski stwierdza, że,od d ą ­
su posiedzenia ostatniej Rady Nacael- 
nej, tj. od roku zeszłego, wpływy 
Stronnictwa znacznie wzrosły. Wzro­
sła także dyscyplina wśród aktywu, 
Stronnictwa. Mówca w imieniu NKW 
apeluje jednak o dalsze wysiłki w ce­
lu pełnego zdyscyplinowania aktywu 
partyjnego, gdyż są jeszcze w Stron­
nictwie „maruderzy, którym śni się 
anarchia, jak w dawnych stronnic­
twach ludowych". Jako przykłady te- 

_ go rodzaju ludzi marszałek przytoczył 
i usuniętych z© Stronnictw© eto. ©b.:

Stanisław» Wronę i Józefa Rutka, 
stwierdzając, żę  zbyt długo tolerowa­
no ich szkodliwą działalność.

„W imieniu NKW oświadczam, te 
skończyła się tolerancja dla wszelkie 
go rodzaju; warcholstwa. Nie można 
pozwalać na to, aby ktoś zawodowo 
trudnił się głoszeniem niezadowolenia' 
ze wszystkiego. Myślę, te czas • tym 
mówić publicznie, pozwolę więc sobie 
nazwać takich ludzi po imieniu: poseł 
Jurek, poseł Antoni Piotrowski, (poseł 
Podrygaiło i poseł Saciłowski.“

N.,.., .pnie marszałek przeszedł do 
sj.-awy powiązania aktywu SL z ma­
sami chłopskimi:

„Aktyw nas* — powiedział marsza­
łek Kowalski — dotąd ciągle z* słabo 
jeszcze jest związany z masami, za 
mało jeszcze wnika w potrzeby I in­
teresy tych mas. Świadczy o tym m. 
inn. niealarmowanie władz Stronnic­
twa w sprawię nawozów sztucznych, 
'dla małorolnych, ani w sprawie odpo-j 
wiediiiego rozdziału kredytów pań-; 
stwowych."

Główna przyczyna niedostrzegani* 
tych spraw tkwi w tym, ż© aktyw 
Stronnictwa pojmował częstokroć fał 
szywie,.sprawą. jedności chłopskiej i 
budował tę jedność od góry, opierając 
Sie; na kuku procentach najbogat­
szych chłopów. Wskutek tego ni© do-* 
strzegł bolączek mało i średniorol­
nych chłopów. Stąd, jak stwierdził 
mówca, żrodiEiły się u niektórych po­
słów SL-owakich ka-pitutłanclce pomy­
sły w stosunku do zadań Stronnictwa.

„Musimy — mówił dalej Marszałek 
Kowalski -śr zdecydowanie zerwać z 
„'kanapową“ peMiyką, musimy zejść w 
dół, n* wl*^ do chłopów 1 na wsi 
w w ó p e  s  ohtopami ustalać ** jw a i- 
niejsM* »agedoiewia, pomagać w miarę 

, knożwoóci w niedostatkach, zwalczać 
apekulację i wyzysk na wsi.“

Aktyw Stronnictwa zbyt mało po­
święcił uwagi sprawom takim, jak: 
kol tur a i oświata, praca w ZSCh i w 
samorząd»©, sprawiedliwe rozłożenie 
podatków i rozdział kredytów, po­
moc małorolnym ftp. Aktyw pląeze 
się po peryferiach spraw chłopskich 
i  w wielu wypadkach działalność te­
go aktywu nie wybiega poza sprawy 
czysto propagandowe.

Marszałek omówił następnie różne 
formy wyzysku biednego chłopa przez- 
bogaczy i spekulantów i wykazał, że 
kapitaliści wiejscy fałszywie twierdzą, 
jakoby dorobili się majątków swoją 
pracowitością, a nie wyzyskiem

KLASA ROBOTNICZA 
SOJUSZNIKIEM MAS CHŁOPSKICH

„Jeśli obecnie zausznik bogaczy do­
stał się do władzy w samorządzie, czy 
w spółdzielczości, albo w partii poli­
tycznej, działa na szkodę ogółu, a dla 
dobra bogacgf.

Ale zło zostało Już ujawniane 1 bę­
dzie tępione z całą siłą. Ujawniła to 
zło, Jak zawsze czujna na krzywdę 
mas ludowych, klasa robotnicza. Do­
wodzi to, że m u y biednych chłopów 
mają wiernego sojusznika w klasie ro 
botniezej, której najbardziej czujne, 
najbardziej dojrzałe elementy znajdu­
ją  się w Polskiej Partii Robotniczej.“ 

Omówiona poprzednio fałszywa IS* 
nia, która dopiero przed kilku tygoffc 
niami obalona została deklaracjami 
KC p p r  i  NKW SL, w dużym stop­
niu sparaliżowała aktywność mało i 
średniorolnych chłopów na rzecz bo­
gaczy. „i my obecnie dopiero mówi­
my chłopu mało i średniorolnemu o 
jego prawach w Polsce Ludowej, gdy 
tymczasem bogacze od dawna narzu­
cili mu się na przewodników.

I dlatego, gdy dla wyplenieni© 
wsi wyzysku, a równocześnie dla stwo 
rżenia rzeczywistego dobrobyt« m i­
etliśmy hasło spółdzielczości produk­
cyjnej, wróg mówi chłopom, że rząd 
chce ich pozbawić kawałka ziemi, któ 
ry mają i przedstawia spółdzielczość 
w naj,-?ząj-niejszych barwach.

Leoz nie mówi się o tym, że 
BĘDZIE TO FORMA DOBROWOL­
NA, Ze chłopi sami będą tą spół­
dzielnią zarządzać. Ze prócz ogólne­
go dobra, które też zresztą będzie 
ich własnością, będą mieć własne 
domy, ogrody, inwentarz. Ze pola 
będą uprawiać maszynami, co da 
wyższe plony. Ze uwolni -się dzieci 
od pasania bydła, że zmniejszy się 
ilość godzin pracy w rolnictwie. Ze 
w tej spółdzielczości można będzie 
zwiększyć plon 1 hodowlę, a więc 
i dochód. Ze wszystko, oo urośnie 
i oo się wyhoduje, będzie własno­
ścią chłopów. Że zarząd będą wy­
bierać sami spośród siebie i ten za­
rząd mogą w każdej chwili zmie­
nić. Ze wszystkim będzie lepiej i 
łatwiej żyć.
Tego się nie mówi. Nie mówi się 

też. że w takiej wsi spółdzielczej roz­
winie się życie kulturalne, ani tego, 
że hasło spółdzielni produkcyjnych 
było przez samych chłopów wysuwa­
ne jeszcze w Ubiegłym stuleciu aż do 
Witosowego rozłamu i opanowania 
małopolskiego SL przez bogatych chło 
pów, którzy położyli temu hasłu 
kres“.

Mówca stwierdza w dalszym ciągu, 
Że kłamstwa o spółdzielczości pro­
dukcyjnej rozsiewane są przez czyn­
niki reakcyjne w celu przeszkodzenia 
mało i średniorolnym chłopom w po­
prawie swej doli, w celu zachowania 
prawa bogaczy do wyzysku bied­
nych, do zdziersfwa, do oszustwa, w 
celu dalszego utrzymania chłopów 
małorolnych w nędzy i ciemnocie, 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

i
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PRZYJACIÓŁ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
«—k r z y ż u j ą  s i ę  p lan y p o d żeg aczy  w o j e n n y c h

Dragi dzień obrad krajowego zjazdu T P P R  we Wrocławiu

DOKOŃCZENIE PKZEMOWIENIx*
Marszałka WI. K O W A L S K I E G O

Do Prezydium Drugiego Zjazdu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej wpłynęły dziesiątki depesz 
od organizacji politycznych i społecz­
nych w kraju i za granicą.

Prezes Rady Ministrów ob. Józef 
Cyrankiewicz przesiał na ręce Pre­
zydium depeszę następującej tre'ci: 

Doniosłe historyczne zadanie pogłę­
bienia szczerej przyjaźni naszego na­
rodu z narodami Związku Radzieckie, 
go wymaga dalszego rozwoju działal­
ności Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Wspólna walka z Hitle­
rem. której symbolem jest zdobyty 
krwią żołnierza radzieckiego i polskie 
go  Wrocław, wspólna dziś walka o po 
kój światowy, wspólny marsz po dro­
dze postępu i socjalizmu — te wielkie 
historyczne fakty muszą być jak 
najbardziej bliskie całemu narodowi, 
muszą być wypełnione żywą treścią 
wzajemnego poznania się naszych na­
rodów, poznania przez nas całego o- 
gromnego dorobku narodów Zw. Ra­
dzieckiego, ich kultury i ich życia.

Chcemy, aby tym zadaniom służyło 
córa* lepiej i sprawniej Towarzyst­
wo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
Dlatego życzę Towarzystwu, aby II 
Zjazd zapoczątkował jeszcze większy 
rozwój, jeszcze większą silę, ' jeszcze 
większą sprawność Towarzystwa

Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz 

Komitet Słowiański w ZSRR prze­
słał do Prezydium II Zjazdu Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej nastę­
pującą depeszę:

Komitet Słowiański w ZSRR prze­
syła Ogólnokrajowemu Zjazdowi To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej bratnie pozdrowienia i ży­
czenia powodzenia w wielkiej i szla­
chetnej pracy.

Niezłomna przyjaźń radziecko - pol­
ska będzie służy !a sprawie ugrunto-

dowa zdecydowanie stanęła po stro­
nie sił pokoju i postępu, przeciw pod­
żegaczom wojennym, przeciw obozo­
wi imperialistycznemu, na straży 
swych granic, suwerenności i niepod­
ległości.

PRZYBYCIE DELEGACJI 
ZAGRANICZNYCH

Przewcdn czący Zjazdu ob. Wągrów 
ski komunikuje zebranym, że na 
Zjazd przybyły delegacje z Czechosło­
wacji i Francji. Delegaci Zjazdu ser­
decznie j owacyjnie witają gości. Na 
sałi rozlegają się okrzyki na cześć 
Gottwalda i Thoreza, na cześć naro­
dów Czechosłowacji i walczących o 
sprawiedliwość społeczną mas pracu­
jących Francji.

V, •.tając Zjazd delegat Francji Hen- 
ri Dupont podkreśla, że obecność de­
legata francuskiego na obradach jest 
oznaką silnych więzów braterstwa, 
;ak:e łączą francuski świat pracy z 
narodem polskim.

Blum, Schuman. Ramadier. Moch, 
Queil!e i de Gauile — stwierdza mów 
ca — narażają niepodległość i bezpie­
czeństwo Francji. Nie należy sądzić 
Francji według je j obecnych rządów. 
Naród francuski walczy po stronie o- 
broncćw Stalingradu i zwycięzców 
nad hlFeryzmem, nad światem bar- 
ba n^isiv;si.

Delegat czechosłowacki Radooha, 
członek Prezydium Towarzystwa Przy 
jaźni Czechosłowacko - Radzieckiej 
wita Zjazd w imieniu 500 tys. człon­
ków Towarzystwa.

W imieniu Towarzystwa Przyjaźni 
Albańsko - Radzieckiej wita Zjazd 
ob. Caci. Mówi on o dz;ejach walk 
wyzwoleńczych narodu albańskiego i 
o roi: Związku Radzieckiego w wy­
zwoleniu kraju z niewoli faszystow­
skiej.

Po wystąpieniu delegatów z zagra­
nicy i z kraju rozpoczyna się dyskusja

wania pokoju i bezpieczeństwa prze-1 nad sprawozdaniami z działalności To 
ciwko zakusom reakcji międzynaro- I warzystwą Przyjaźń: Polsko-Radziee- 
dowej. Niech żyje Suwerenna, Demo-' kie j.
kratyczna Rzeczpospolita Polska. I Drugi Krajowcy Zjazd Towarzystwa
Niech wzmacnia się i wiecznie trwa 
przyjaźń narodów radzieckich z na­
rodem polskim.

Generał - Leutenant
Aleksander Gundorow 

Przew. Komitetu Słowiańskiego ZSRR 
Pułkownik Gwardii Moczałow 

Sekretarz Generalny 
Komitetu Słowiańskiego ZSRR

Depesza Wszech związkowego Ko­
mitetu Wymiany Kulturalnej z zagra­
nicą do min. Henryka Świątkowskie­
go, przewodniczącego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i do 
Zjazdu Krajowego Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej we Wro­
cławiu.

Zarząd i  członkowie Wszechzwiąz- 
kowego Komitetu Wymiany Kultu­
ralnej a zagranicą — WKOS serdecz­
ni® witają Zjazd Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej i życzą o- 
wocnych wyników pracy.

Zwołanie Zjazdu Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej zadaje je ­
szcze jeden cios podżegaczom wojen­
nym, usiłującym wbić klin pomię­
dzy narody i państwa miłujące 
pokój i demokrację.

Serdeczne pozdrowienia braterskie­
mu narodowi polskiemu, pomyślnie 
budującemu wolną Polskę Demokra­
tyczną.

Niech żyje wieczna przyjaźń mię­
dzy narodami Związku Radzieckiego i 
Polski.

W imieniu Zarzadu WOKS: Wła­
dimir Kiemienow. Lidia Kislowa. w 
dnieniu sekcji WOKS Aleksander Fa- 
'iejew. Tiehcn Chrennikow. Boris 
i reków, Aleksie.! Popow, Iwan Ka'- 
ow, Eugeniusz Korcwin, Wsiewołod 

Fudowkin.
X •*

Drugi dzień obrad II Krajowego 
Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
ko - Radzieckiej poświęcony byl 
crawozdaniu generalnego sekretarza 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko - R - 
•rizieckiej, ob Wrońskiego o działalno­
ści Towarzystwa oraz dyskusji naci 
sprawozdaniem.

Związek Radziecki, bez którego n:e 
można zdecydować żadnego nowsż- 
nego zagadnienia międzynarodowego, 
zdobywa sob;e nowszechną symnatię 
swoim nieustępliwym stanowiskiem 
w obronie pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Związek Radziecki przedłoży! ONZ 
l całemu światu program trwale"© po 
koju, opartego na poszanowaniu praw 
małych narc(ló‘.v. na ich suwerenno­
ści i niepodległości oraz na współpra­
cy międzynarodowej. *-D a współpra- 
cy _  mówił Stalin — n«e potrzeb­
ne, aby narody m'ały je d r ' cw" sy­
stem, trzeba szanować systemy obla­
ne przez narody. Tylko pod tvm wa­
runkiem możliwa test współpraca.1

Związek Radziecki przedłożył pro­
gram trwałego pokotu w przeświad­
czeniu, źe taki program odpowiada 
interesom przytłaczającej większości 
ludzi na świecie,

Nieustann>® wzrastają szeregi 
przyjacłó* Zw^zkit Radzieckiego, 
głównego r.ogromcy hitleryzmu i nie­
ugiętego i-horażego w walce o noro; 
i postęp. Krzyżują się piany podżega­
czy wojennych, gdyż. narody P1’0.?!10 
przyjaznych stosunków z ZSRK. - ^
*v pracujące Polski Ludowej wkroczy 
łv na zawsze na drogę braterskiego i 
r !<■-*■>wodneg© sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. W ten sposób Polska Łti-

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej na 
obradach popołudniowych w dniu 
3.10 br. uchwalił wysłać następujące
depesze:
GENERALISSIMUS JOZEF STALIN 

MOSKWA — KREML
II Krajowy Zjazd Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, obra­
dujący w odzyskanych krwią żołnie­
rza radzieckiego polskim Wrocławiu 
przesyła Ci. Wodzu i Nauczycielu Na­
rodów Radzieckich i mas pracujących 
całego świata, gorące, płomienne »Io­
wa miłości i wdzięczności za pomoc 
okazaną nam w najtrudniejszym okre

się naszej historii, w oswobodzeniu 
naszego kraju od jarzma hitlerow­
skiej okupacji i przebudowie nowego 
ustroju społecznej sprawiedliwości.

Masy pracujące całej Polski .pragną 
czerpać obficie z bogatego skarbca 
doświadczeń socjalistycznego budow­
nictwa ZSRR. Wzorem będą dla nas 
wielkie zwycięstwa narodów radziec­
kich, osiągnięte dzięki wspaniałej pra­
cy i walce WKP (b) idących pod Two­
im przewodem ku realizacji naj­
szczytniejszych ideałów ludzkości.

Widząc wysiłki ZSRR podejmowane 
w obronie naszych granic, obronę 
wszystkich narodów uciskanych i gnę 
bionych przez międzynarodowy im­
perializm oraz stanowczą walkę Ra­
dzieckiego Państwa w obronie poko­
ju, jeszcze silniej podkreślamy nasze 
gorące pragnienie prowadzenia u bo­
ku ZSRR w sojuszu i przyjaźni z na­
rodami radzieckimi dalsnej walki o 
pokój i sprawiedliwy ustrój społeczny 

Prezydium I Uczestnicy 
Drugiego Zjazdu Krajowego 

Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

X

RADZIECKIE
WSZF.CHZWIĄZKOWE

TOWARZYSTWO ŁĄCZNOŚCI 
KULTURALNEJ Z ZAGRANICĄ — 

WOKS
MOSKWA

Drugi Krajowy Zjazd Delegatów 
Tówarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej przesyła Wam gorące po­
zdrowienia.

Masy ludowe Polski, budujące zrę­
by nowej powszechnej socjalistycznej 
kultury w naszym kraju, czerpać bę­
dą z wielkiego skarbca nauki i sztuki 
pierwszego w świecie państwa mas 
pracujących.

Prezydium i Delegaci 
Drugiego Krajowego Zjazdu 

Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

X

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
POLSKIEJ BOLESŁAW BIERUT 

WARSZAWA — BELWEDER
Obradujący we Wrocławiu Drugi 

Krajowy Zjazd Delegatów Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
przesyła Ci, Obywatelu Prezydencie, 
wyrazy najszczerszego uznania za 
Twoją niezłomną walkę o Polskę Lu­
dową, za Twoje wskazania wytycza­
jące polskim masom pracującym dro­
gę do zbudowania Polski, sprawiedli­
wości Społecznej, Polski Socjalistycz­
nej.

Twoja wnikliwa ocena kierowniczej 
roli ZSRR w międzynarodowym obo­
zie postępu i pokoju, Twoje słowa j 
czyny wskazujące na doniosłe znacze­
nie, jakie ma dla nas sojusz ze Zw. 
Radzieckim, mobilizują masy człon­
kowskie Towarzystwa do wzmożenia 
i spotęgowania wysiłków w szerzeniu 
wielkiej idei Przyjaźni Polsko-Ra- 
dźieckieij.

Prezydium i Delegaci 
Drugiego Zjazdu Krajowego 

Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

Wallace zapowiada dalszą akcję
na rzecz porozumienia z Z S R R

LOS ANGELES, 3.10 (PAP). Kan­
dydat na prezydenta USA *  ramienia 
Partii Postępowej Henry Wallace 
wygłosił w Hollywood mowę, w któ­
re j zapowiedział dalszą akcję na rzecz 
porozumienia ze Związkiem Radziec­
kim w Interesie pokoju światowego.

Ze względu na miejsce swego wy­
stąpienia Wallace poświęcił tym ra­
zem znaczną część mowy amerykąń- 
śkiemu przemysłowi filmowemu. Pod­
dał on ostrej krytyce monopolistycz­
ne cele amerykańskich towarzystw 
filmowych i niski poziom artystycz­
ny ich produkcji. Wallace potępił

działalność osławionej komisji, która 
badała lojalność filmowców, formułu­
ją c  bezpodstawne oskarżenia w sto­
sunku do kilkudźiesięclu wybitnych 
działaczy filmowych.

Obiad, podczas którego Wallace wy 
głosił swe przemówienie, zorganizo­
wany został, staraniem miejscowej 
rady pracowników sztuki, nauki i 
wolnych zawodów, przedstawicieli 
filmu oraz klubów kobiecych i kół 
handlowych. Przedstawiciele świata 
filmowego w doraźnej zbiórce ofiaro­
wali Partii Postępowej 20 tysięcy do­
larów.

Negatywne stanowisko gu bern atorów  
z a c h o d n i c h

uniemożliwia porozumienie w sprawie Berlina
(D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 ej)

Mocarstwa zachodnie domagają się. 
aby przed wznowieniem rozmów na 
temat Berlina, zniesione zostały ogra 
niczenia komunikacyjne. Żądanie to 
stanowi jaskrawy dowód, że mocar - 
stwa zaehoiliue nie uwzględniają za­
wartego r.v Moskwie porozumienia o 
rówrorzesnym zniesieniu ograniczeń 
komunikacyjnych 1 wycofaniu z cbie_ 
gu w Beriinie drugiej waluty, tj. mar 
ki zachodniej.

4 JA K I BYŁ PRZEBIEG ROZ- 
MOW MIĘDZY 4 GUBERNATO­

RAMI WOJSKOWYMI W BERLI­
NIE?

ODPOWIEDŹ: Rozmowy te rozpo­
częły się 21 sierpnia i zostały przerwa 
ne 7 września na żądanie gen. Clay‘a. 
Na początku utworzono komisje eks­
pertów dla zbadania zagadnień komu 
nikacyjnych i finansowych. Eksperci 
zachodni nie przedstawili żadnych 
konkretnych wniosków, co spowodo­
wało pewną zwlokę w pracy guberna 
to^ów.

Gubernatorzy potrzebowali jeszcze 
najwyżej 3 lub 4 dni. aby zakończyć 
narady nad nieuzgodnionymi jeszcze 
sprawami finansowymi i handlowy­
mi. Następnie należało przedstawić 4 
rządom sprawozdanie z uwzględnie­
niem problemów, co do których na­
stąpiło porozumienie, oraz proble­
mów. których nie można byio uzgod­
nić. Jednakowoż 3 zachodni guberna 
torzy nie zgodzili się na to. Gen. Clay 
nalegał na przerwanie rokowań, co 
też nsstąoiło.

JAKIE BYŁO STANOWISKO 
ADZ RADZIECKICH POD- 

C' A t ROKOWAŃ BERLIŃSKICH W 
SPRAWIE ZNIESIENIA OGRANI­
CZEŃ KOMUNIKACYJNYCH?

ODPOWIEDZ: Radzieckie władze 
okupacyjne dążyły do tego, aby zna­
leźć odpowiednią podstawę, która by 
umożliwiła wznowienie normalnej ko 
miunikacji miedzy Berlinem a strefa­
mi zachodnimi.

Propozycje radzieckie zmierzają do 
rcrmaiiza.cM komunikacji między Ber 
linem a strefami zachodnimi. Guber­
natorzy zachodni, pragnąc znaleźć 
pretekst do zerwania rozmów. d°ma- 
gah s'e aby s^r—”a komnnU-nch lot 
niczej została zdjęta z porządku dz!en 
nego. Wyrazili oni ’ad ż° snrawa 
ta znajduje się w ich wyłącznej kom 
pefencii.

Należy w tym mie.yct przypom­
nieć, ie  30 listopada 1915 r. Rada

5 JAP
WŁ.

z e
Kontroli powzięła uchwałę, stwierdź» 
jącą, że komunikacja lotnicza między 
Berlinem a strefami zachodnimi bę­
dzie utrzymana jedynie dla zaspoko­
jenia potrzeb wojsk okupacyjnych 
mocarstw zachodnich w Berlinie. Wła 
dze radzieckie oparły się w swych 
propozycjach na tej uchwale. Jest 
rzeczą oczywistą, że należało wprowa 
dzić kontrolę organów radzieckich 
nad transportem towarowym, lądo­
wym i lotniczym, aby nie dopuścić 
do nielegalne?© przemycania walut.

6 JA KIE BYŁO STANOWISKO 
WŁADZ RADZIECKICH POD­

CZAS ROKOWAŃ BERLIŃSKICH 
W SPRAWIE WPROWADZENIA 
MARKI RADZIECKIEJ DO BERLI­
NA I WYCOFANIA MARKI ZA­
CHODNIEJ?

ODPOWIEDŹ: Władze radzieckie 
kierowały się instrukcjami, jakie 
wszyscy gubernatorzy wojskowi o- 
trzymali. Instrukcje te przewidywa­
ły, że marka radziecka będzie jedyną 
walutą w Berlinie, a marka zachód 
nia zostanie wycofana równocześnie 
ze zniesieniem ograniczeń komunika­
cyjnych. Czterej gubernatorzy oirzy 
mali w związku z tym szczegółowe 
wskazówki, dotycące wymiany marek 
zachodnich na markę radziecką w sto 
sunku 1:1, — instytucji bankowych i 
kredytowych, zagadnień budżetowych 
itd.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
wystąpił z wnioskiem, aby komisja 
finansowa czterech mocarstw kon - 
trolowała działalność Banku Emisyj 
nego strefy radzieckiej, Oznaczałoby 
to przekazanie mocarstwom zachod­
nim kontroli nad życiem gospodar­
czym strefy radzieckiej.

Co więcej, gubernatorzy zachodni 
domagali się, aby Bank Emisyjny 
strefy radzieckie! dostarczał instytu 
cjom kredytowym zachodnich sekto 
rów banknotów w nieograniczonej 
ilości. W ten sposób mogłyby zachód 
nie władze okupacyjne spowodować 
inflację w strefie radzieckiej.

Wyżej przedstawione , propozycje 
nie świadczą o dobrej woli guberna 
torów zachodnich. Wręcz przeciwnie, 
ujawnili onj agresywną chęć otrzy - 
mania możliwości wyyyołania chaosu 
gospodarczego w strefie radzieckiej. 
To stanowisko zachodnich władz o* 
kunscyjnych miało na eełu zerwanie 
rozmów, aby nU dopuścić do wpro •

wadzenia w życie porozumień?* oz te 
rech mocarstw, osiągniętego w Mo - 
skwie.

7 JAK SIĘ PRZEDSTAWIAŁA 
SPRAWA NAWIĄZANIA STO 

SUNKÓW HANDLOWYCH MIĘDZY 
BERLINEM A STREFAMI ZACHÓD 
NIMI ORAZ INNYMI KRAJAMI?

ODPOWIEDŹ: Władze radziecki 
dążyły do rozwiązania tego zagadnie 
nia w sposób, odpowiadający wszyst 
kim partnerom. W dniu 25 września 
br. rząd radziecki zgodził Się na to. 
aby stosunki handlowe Berlina ze 
strefami zachodnimi i zagranicą od­
bywały się na podstawie licencji, wy 
dawanych przez czterostronną komi­
sję.

Propozycja zachodnich wład okupa 
cyjnych idzie jednak w tyną kierun­
ku, aby nie dopuścić do udziału ad­
ministracji radzieckiej w regulowa- 
nu handlu Berlina. Rzecz jasna, że 
radzieckie władze okupacyjne nie 
gły dopuścić do tego.

Z faktów wyżej przedstawionych 
wynika, że radzieckie władze okupa­
cyjne już w pierwszym momencie ro 
kowań berlińskich natknęły się na 
negatywne stanowisko gubernatorów 
zachodnich. Choć komisje ekspertów 
dla spraw finansowych, komunika 
cyjnych i handlowych osiągnęły roz­
wiązanie wielu problemów, to jed - 
nak gubernatorzy zachodni nie uwa­
żali na stosowne doprowadzić roko­
wań do końca. Przebieg tych roko - 
wań ujawnił, że gubernatorzy za 
chedni przystąpili do rozmów z po - 
stanowieniem zgryzania ich.

8 JAKIE SĄ PERSPEKTYWY 
ROZWIĄZANIA „K R Y Z Y S U 

BERLIŃSKIEGO“?
ODPOWIEDŹ: Rząd radziecki za­

komunikował 25 sierpnia, że gotów 
jest prowadzić dalsze rokowania w 
sprawie Berlina na podstawie poro - 
zumienia, osiągniętego w Moskwie 
w dniu 30 sierpnia. Ód rządów USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji zależy 
więc, czy dojdzie do porozumienia w 
sprawie Berlina.

Wysiłki, zmierzające do rozwiąza­
nia problemu Berlina przy pomocy 
innych sposobów, ’obliczone są — 
rzecz jasna — jedynie na przedłuże­
nie obecnej sytuacji w Berlinie, co 
nie może doprowadzić do lal;ich re­
zultatów, na jakie liczą zachodnie 
władzę okupacyjne.

Wskazując, że zbytnia poehopmość 
w realizowaniu spółdzielczości pro­
dukcyjnej jest szkodliwa, Marszałek 
Kowalski oświadcza: „Muszę tu po- 
wiedze-ić skąd wzięła się ta pochep- 
ność u niektórych, naszyć.» działaczy 
do robienia hałasu wok-y spółdziel­
czości produkcyjnej. Robi# teo ha­
łas ci, którzy oderwali *‘ę zupełnie 
od. wsi i nie wiedzą co n* —aj sły­
chać, co się tam dzieje, jif.kc eą naj­
pilniejsze potrzeby wsi. Tioacpifi się 
więc tego hasła i zdawało im, że 
w ten sposób pokryją war,. >Vt« ra­
nie dba ni-a w pracy dla wsi.

Trzeba przekonać chłopów o Wyż­
szości ii dobrodziejstwie nx»w*.h t-rm  
gospodarki rolnej“. 

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SŁU2Y\S MA 
MASOM

Aby zrealizować idee spółdzielczości 
produkcyjnej trzeba wyszkolić kadry 
świadomych fachowców »raz -dostar­
czyć maszyn. W tym celu wieś musi 
już dziś, w warunkach g-ospodarki in­
dywidualnej .podnosić swój dobrobyt 
i oświatę.

Do pracy w istniejących już spół ­
dzielniach wytwórczych i handlowych 
trzeba powołać najlepszych, ideo­
wych, oddanych tej sprawie ludzi, cią 
gle ich szkolić, kontr olewać ich p o ­
ziom ideowy oraz ich działalność.

Mówca z naciskiem stwierdza, że 
już w tej chwili można dokonać w 
spółdzielczości poprawy i ukrócić 
wszystkie nadużycia.

„Jesteśmy wielkim Stronnictwem. 
Mamy tysiące ofiarnych, rzetelnie od 
danych sprawie działaczy i potrafimy 
rozprawić się z wszelkiego rodzaju 
niedociągnięciami, z wszelkiego rod,za 
ju nieuczciwością, zarówno w -spół - 
dzeińiach, jak a wszędzie, gdzie t-a nie 
uczciwość istnieje. Możemy i musi­
my nie do-puścić do wypaczenia idei 
spółdzielczej, musimy w zarodku tę­
pić wszelkie zło, wszelkie nadużycia 
jak i niedbalstwa, które prowadzą do 
nadużyć“.

Następnie mówca przechodzi do
sprawy oświaty na wsS i stwierdza, źe 
państwo dla tej sprawy uczyniło bar 
dzo dużo. Konieczny jest jednak w 
sprawach oświatowych bardziej czyn - 
ny, niż dotychczas, udział Stronnictwa 
Ludowego.

Szczególną uwagę mówca zwraca 
na Rady Narodowe, wysuwając ko­
nieczność usunięcia ludzi,: którzy we­
szli tam dla osiągnięcia osobistych ko 
rzyści, albo też zupełnie nic ńie ro­
bią. Ludzi tych trzeba zastąpić lep­
szymi — niekoniecznie zresztą człon­
kami partii politycznych.

„Są chłopi mało i średniorotat, są 
nauczyciele, którzy, choć nie należą 
do żadnej partii, są ludźmi uczoiWy- 
mi, chcącymi i umiejącymi rzetel­
nie pracować. Trzeba ich powołać do 
pracy w samorządzie oraz do pracy 
w instytucjach społecznych jak  np. 
w »spółdzielczości itp.“.

Stwierdzając, że ¿prawa 
ctwa podstawowego jest na ogół ro ­
zumiana i doceniana, Marszałek Ko­
walski zwraca uwagę na Istniejące 
wciąż jeszcze niebezpieczeństwo po­
wrotu do analfabetyzmu. Niebezpie - 
czeńśtwo to usunąć może jedynie gę 
sta sieć bibliotek na wsi, dobrze zao 
pstrzonych w książki.

„Walka o oświatę na wsi — stwier 
dza Marszałek — to walka przede 
wszystkim o uaktywnienie młodzieży 
wiejskiej i o zapewnienie chłopom 
możliwości kulturalnego wyżycia, ją 
kim jest teatr, muzyka, sporę itp.“.

Następnie mówca porusza sprawę 
zacieśnienia sojuszu chłopsko - robot 
niczego, apelując do zebranych, aby 
wszystkich, którzy by w tym goju - 
szu chcieli robić jakieś wyłomy, usu 
wać z szeregów Stronnictwa.

„Musimy — zakończył swa przemó 
wienie Marszałek Kowalski —• pousu 
wać ze Stronnictwa bogaczy wiej •

skich, spekulantów, kombinatorów 
politycznych i wszystkich tych, któ - 
rzy okazali się w naszym Stronni­
ctwie elementami obcymi i wrogimi. 
W ten sposób oczyszczone zostaną Ra 
dy Narodowe, spółdzielnie i urzędy z 
elementów obcych i wrogich, które 
osłaniały się dotąd legitymacjami na 
szego Stronnictwa1“.

DEPESZA DO PREZYDENTA RP
Rada Naczelna Stronnictwa Ludo­

wego skierowała do Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta list następującej 
treści:

Obywatelu Prezydencie!
Rada Naczelna Stronnictwa Ludo­

wego, obradująca w dniach 2 i 3 paź­
dziernika 1948 r., w Warszawie, wyra­
ża Wam Obywatelu Prezydencie, głę­
bokie uznanie za ofiarny i twórczy 
wysiłek w cementowaniu jedność: 
klasy robotniczej, przyspieszeniu 
wzmożonego i jednolitego działania 
twórczych sił ludu pracującego wsi J 
miast Polski Ludowej i oparcia na­
szego państwa na trwałym funda­
mencie międzynarodowej współpracy 
państw demokracji ludowe! ze Związ­
kiem Radzieckim na czeie.

Rada Naczelna przeprowadziła szcza 
góiową analizę ostatnich uchwał, do­
tyczących walk; o sprawiedliwość na 
wsi i wzmożenia wysiłków- dla uspół- 
dzielczenia wsi, podjętych przez par­
tie robotnicze, przez NKW SL i NKW 
PSL —- jednomyślnie 1 w pełni ^Stając 
na wytyczonej drodze działania.

Rada Naczelna jednomyślnie prze* 
syła Wam, Obywatelu Prezydencie 
serdeczne podziękowania i wyrazy 
czci za dotychczasowy ofiarny trud, 
poniesiony przez Was dla dobra na­
szej ludowej Ojczyzny w której czło­
wiek pracy z dnia na dzień staje się 
bardziej wolny, światły, twórczy i 
szczęśliwy.

Rada Naczelna 
Stronnictwa Ludowego

6 bm.
plenarne posiedzenie 

parlamentu CSR
PRAGA, 3.10 (PAP). W dniu 6 paź­

dziernika odbędzie się pierwsze po 
feriach letnich posiedzenie plenarne 
czechosłowackiego Zgromadzenia Na­
rodowego.

U R O C Z Y ST Y  PO G R Z E B  
K A C Z A Ł O W A -

w i e l k i e g o  a k t o r ą
d  z  i  e  c  k  ir  a e g o

MOSKWA, 3.10. (PAP). Przy udziale 
tysiącznych tłumów odbył się pogrzeb 
słynnego aktora radzieckiego, Kacza- 
łowa. Przed pogrzebem trumna Ka- 
czałowa została wystawiona w gma­
chu teatru MGfJAT. Dziesięć tyistęcy 
osób przedefilowało przed trumną. 
Na katafalku złożono liczne wieńce.

Podczas uroczystości pogrzebowych 
wygłosili przemówienia. m. in. prze­
wodniczący komitetu dla spraw sztu­
ki przy rządźie ZSRR, Lebiediew ł 
słynny reżyser Tairow.

Zwłoki Kaczalowa spoczęły obok 
grobów Szechowa, Stanisławskiego i 
Moskwina. j

B E V I N
wrócił do Londynu

LONDYN, 3.10 (PAP). Agencja Reu 
tera donosi, iż minister spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii Bevin 

wraca we wtorek do Londynu, gdzie 
zabawi Około 3 tygodni.

Przyczyna, dla której minister Be- 
vin opuszcza sesję Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ. nie została wymie­
niona.

RADA NACZELNA P S L
r o z p o c z ę ł a  o b r a d y

W dniu 3 października br. rozpoczę­
ły się w Warszawie obrady Rady Na­
czelnej PSL. Prócz członków Rady, 
przybyło na zebranie ponad 250 czo­
łowych działaczy PSL ze wszystkich 
województw. W obradach wziął u- 
dział Naczelny Komitet Wykonawczy 
w pełnym składzie, z prezesem Stron­
nictwa, ob. Józefem Niećko na czele, 
członkowie Głównej Komisji Rewizyj­
nej oraz przedstawicielki Wydziału 
Kobiecego PSL.

Na posiedzenie Rady przybyli rów­
nież przedstawiciele władz naczelnych 
SL, z sekretarzom generalnym, wice­
premierem Antonim Korzyckim, wi­
ceprezesem SL, min. Podedwornym i 
zastępcą generalnego sekretarza, po­
słem Juszkiewiczem na czele.

Obrady otworzył przewodniczący Na 
czelnej Rady PSL, dr Władysław Kier 
nik, wygłaszając dłuższe przemówie­
nie, zakończone zgłoszeniem rezygna­
cji ze stanowiska przewodniczącego 
Rady Naczelnej. Dr Kiernik oświad­
czył przy tym, że solidaryzuje się w 
pełni z nową drogą Stronnictwa, w 
szczególności z jego linią polityczną, 
której wyraz dały ostatnie uchwały 
NKW SL, Dr Kiernik pozostaje w 
Stronnictwie i nie uchyla się od u- 
dfialu w jego pracach.

Wiceprezes NKW PSL, Jan Madej- 
czyk, wyraził podziękowanie dr Kier- 
nikcwi za Jego długoletnią pracę w 
hjehu ludowym i zgłosił wniosek o 
Przyjęcie przez Radę rezygnacji dra 
Kiernika ze stanowiska przewodniczą 
cego Rady Naczelnej. Wniosek jedno­
myślnie przyjęto.

Po przyjęciu przez Radę porządku 
obrad, przemówienie powitalne wygło

sił, witany, oklaskami, sekretarz ge­
neralny SL, wicepremier A. Korzycki.

Z kolei prezes Stronnictwa, Józef 
Niećko, wygłosił referat ideowo-poli- 
tyczny. Następny referat o odbudowie 
i przebudowie społeczno - gospodar­
czej wsi wygłosił wiceprezes NKW 
PSL, poseł Cz. Wy cech.

Na wniosek Komisji Matki, zgłoszo 
ny przez posła S t., Kotera, Rada do­
kooptowała 53 członków i 18 zastęp­
ców spośród najwybitniejszych i naj 
czynniejiszych działaczy.

Po uzupełnieniu swego składu, Rada 
Naczelna jednomyślną uchwałą po­
wołała na swego przewodniczącego po 
sła Czesława Wycecha. Skład NKW 
uzupełniono jednomyślnym wyborem: 
Jana Domańskiego i Wacława Schaye- 
ra.

Dalszy ciąg obrad w dniu 4 bm.
DEPE3ZA DO PREZYDENTA RP
Rada Naczelna PSL wystosowała do 

Prezydenta R. P.. ob. Be »es Jawa Bie­
ruta następującą depeszę:

„Rada Naczelna i zespół przodowni­
ccy PSL, obradujący w Warszawie, w 
dniu 3.X.1948 r. zapewnia Cię, Ób. 
Prezydencie, że PSL, w oparciu o 
przyjęte przez cały polski świat pracy 
założenia, wzmoże wszystkie swe wy­
siłki, aby wraz z klasa robotniczą po­
sunąć naprzód dzieło budowania peł­
nej sprawiedliwości społecznej w Pol­
sce.

Rada Naczelna PSL wita z rfebo 
kim zadowoleniem objęcie przez C ń- 
bię kierowniczego stanowiska w kro 
czącym do jedności bratnim ruchu roi 
botmezym, widząc w tym fakcie dal-1 
sze wzmocnienie solidarności mas nra » 
cujących na wsi i w mieście P >
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Książko, która uczy walczyć i zwyciĘzac
™ •   • i—* o 4-«. TVrvóixri o rl r̂ r-ATł i a WOlUV

Itetesiątą rocznicę ukazania się 1 głębokiej prawdzie z jaką przedsta- 
<foieła towarzysza Stalina „Historia | wia ona największy przełom w dzie-
^szeehzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików)“ obchodzą nie 
tylko masy pracujące Związku R a­
dzieckiego! Obchodzą ją również re­
wolucyjne siły całego świata.

Na czym polega historyczne zna- 
tego dzieła? W czym zawiera 

wielkość tej książki ?
W dziele tym z genialną jasnoś- 

-odzwierciedlone jest olbrzymie 
doświadczenie W K P(b), wzbogacone 
P ẑez historię trzech rewolucji, przez 
historię bohaterskiej i porywającej 
biliony ludzi walki o zbudowanie 
^ocjali-zmu.

Wielkość tej książki polega na 
Wm, żg y. nieodpartą silą pokazuje 
ona bezprzykładną w dziejach ludz­
kości, pełną napięcia walkę partii, 
Nierozerwalnie związanej z masami 
Udowymi i mobilizującej te masy 
do realizacji najgłębszych pragnień 
milionów ludzi.

Wielkość tej książki polega na

O CZŁOW IEKU  
SZLACHETNYM
B y ł aptekarzem  w n iew ielkim  m iaste- 

ezkn w ielkopolskim , K ole . Ze skrom ­
nych oszczędności pobudował sobie do- 
ntck, założył sad. A le nie b y ły  to  la ta  
spokojnego hodow ania róż po ogród­
kach . Kudzlo krzyw dzeni 1 poniew iera­
ni, ltd z ie  głodni ł bezrobotni dom agali 
*1? pracy, Chleba 1 ludzkich praw .

Walczyli. Rozpędzały Ich stupajkl po­
licyjne, zamykały się za nimi bramy wię- 
tie ń .

W ojciechow ski, aptekarz w K ole, nie 
byl jed n ym  spośród ty ch  krzyw dzonych 
t poniew ieranych. M iał dom ek, sad, 
względny dobrobyt. Mógł b y i  po dru­
g ie j strony barykady.

Nie ch ciał. Nie »zedl i  nprzew llcjow a- 
hym l. Nie rablegal • względy okolicz­
nych dworów, księdza proboszcza, sta­
rosty . ■

P rzeciw nie. Gdy byte bardzo i le ,  gdy 
sta w ale elę «oraz c ięże j — przyszedł do 
p artii, do K P P , 1 oddal eo m iał: połowę 
sw ego domu. O fiarow ał go M OPR'owi 
(M iędzynarodow ej O rgan izacji Pom ocy 
R ew olucjonistom ) dla dzieci więźniów 
politycznych. W drugie j połowie m iesz­
k ał sam . Opiekow ał się dziećm i, b y ł Im 
Sjeera . Nie Uląkł- Sty szykan p o lic ji, po­
gróżek prokuratora.

D zieci było  d u ło , bo za wielu rew olu- 
h jonlstam l zam ykały się wówczas na dM 
f ie  la ta  ciężkie w ięzienne w rota. D zie­
c i były m aleńkie 1 dzieci b y ły  starsze. 
Chowały etę w tym  sw oim  domu, w do­
mu M O PR‘u, k tóry  zastępow ał lm dom 
rodzinny.

Któż z nas, starego pokolenia bo jow ni­
ków , nie pam ięta domu w K ole? K rą ­
żyły w okół niego nasze w estchnienia, 
otaczały go ciche m arzenia nasze. R a­
dow aliśm y się, że chociaż tam , w K ole, 
rośnie garstka dzieci naszych, w yrw ana 
nędzy i  ciem nocie, sw obodna w swym 
•umieniu, wolna w sw ych m yślach.

Aż przyszedł k res. B ru ta ln y  te rro r  po­
licy jn y  rozbił Dom Robotniczego Dziec­
k a . Z a jech a ły  pod dom ciężarów ki. P oli­
c ja n c i gumam i zaganiali do n ich  dzieci, 
■ganiali się za nim i po drzew ach. Nie 
pom óg! płacz 1 lam en t. Opór dziecięcy 
•ostał złam any. M łodocianych p ro le ta­
riuszy zawieziono przem ocą do sieroce­
go zakaidu ks. B lizłńsklego w Llskow le.

Alo nio dał Im rady ksiądz. M lm oprzo 
fcoey fizy czn e j, m oraln ie złamań się nie 
dały. A ni rygor k lasztorn y, ani m odły 
św iątobliw e, an i groźby 1 ob ietn ice  nie 
w skórać nie zdołały .W ychow ane w świa 
dom oścl k lasow ej dzieci ■ Domu 
M O PR‘owego zostały przy swoim. Ksiądz 
B llz lń skl skapitulow ał. Dzieciom  pozwo­
lono pow rócić do rodzin.

Ale dom w Kole nie dźwignął się ju ż 
nigdy.

r —° -
W roku 1943, u zarania naszej niepo­

dległości, zetknęłam  się w pracy p a rty j­
n e j z m łodziutką dziew czyną niezw ykle 
w yrobioną. Znałam  ją , gdy m iała la t 3. 
Potem  straciłam  ją  z oczu. Teraz spot­
kałam  Ją ponownie jak o  ag itatork ę, 
m ów czynię, erg an izatork ę . Pow iedziała 
m i: „To Koto zrobiło ze m nie człow ie­
ka. Po aresztow aniu o jca , m nie i bracisz 
ka  organizacja oddala do K oła. W yw ieźli 
nas potem  do Liskow a, ale ja  ju ż  na 
całe życie zapam iętałam  to, co m l dało 
Koło*',

Tak w ychow yw aliśm y dzieci robotni- 
«*« w K ole.

—o—
Niedawno temu umarł aptekarz W oj­

ciechowski. U m arł w K ole, jak o  pow­
szechnie szanowany jego  burm istrz, czło 
»ck  p p r .

B y ł Już bardzo stary . Ale do śm ierci 
Pozostał tym , k im  był wów czas, w la ­
tach trud nych 1 n a jtru d n ie jszy ch  — czlo 
C iek iem  szlachetnym . Łączył nas z prze 
•złością i dopom agał mozolnie i radoś- 
hle budować przyszłość.

Dom M O PR‘owy w K ole, to było wczo 
r*J- A dzisia j — dzieci nasze, tysiące 
dzieci, rw ących  się do życia, w ychow ują 
Domy D ziecka. Na koszt państw a, na 
koszt społeczeństw a. B y  były  wolne 1 
•Zczęśliwe.

Najlepszemu spośród nich, najjaśniej­
szemu, prawdziwie socjalistycznemu Do- 
mowj D ziecka nadałabym  m iano Domu 
Dn. W ojciechow skiego. B y  n czclć czło­
wieka szlachetnego, odważnego, w olno­
m yśliciela 1 so c ja listę .

M ARIA KAMIŃSKA

jach ludzkości, bowiem, jak pisał 
Lenin,

„rewolucji dokonuje się w chwilach 
szczególnego natężenia i napięcia 
wszystkich ludzkich uzdolnień —  
świadomości, woli, namiętności, 
wyobraźni dziesiątków milionów 
pobudzonych przez najbardziej 
ostrą walkę klasową“. (Lenin, 

tom X X V , str. 230).

Dlatego książka ta  tak bliska jest 
i droga nie tylko wszystkim ludziom 
radzieckim, ale i masom pracującym  
całego świata, które uważają ją  aa 
swoją, za bezcenny oręż w swej wal­
ce.

Nie ma bodaj na świede drugiej 
książki, która by w takim stopniu 
przyczyniała «i* do rozwoju ideolo­
gicznego mSioodw hsłil, do fog!#*| 
bienia ich świadomości i dojrzałości 
politycznej, do ich aktywizowania. 
Szczególnie diarakterystyeseną ce­
chą tej książki jest Jej antydo*ma- 
tyzm i głęboka wierność zasadom. 
Odzwierciedla ona wiernie twórczą 
i śmiałą drogę partii Lenina-Stalina, 
bezcenny wkład Lenina i Stalina do 
dzieła marksizmu, jego rozwoju i po 
głębienia. Jeszcze w sierpniu 1917r. 
na VI zjeździe partii, towarzysz 
Stalin w kilku zwięzłych słowach dal 
wyraz temu stanowisku.

„Istnieje marksizm dogmatyczny 
i marksizm twórczy. J a  stoję na 
gruncie tego ostatniego“ . (Stalin 

—  Dzieła, tom III, str. 187).

Ten właśnie twórczy, antydogma- 
tyczny marksizm, ta  właśnie twór­
cza pomoc ideologiczna W KP(b) ł 
bezpośrednio towarzysza Stalina by­
ła szczególnie skutecznym bodźcem, 
bodźcem który pomógł kierowniczym

Poniższy artykuł tow. J .  Bermana, napisany specjalnie dla pisma 
„O trwały pokój, o demokrację ludową“, ukazał się w ostatnim 
numerze tego pisma i przedrukowany został w moskiewskie] 
„Prawdzie“ dnia 1  października br.

kadrom komunistycznych i robotni­
czych partii krajów demokracji lu­
dowej znaleźć twórcze rozwiązanie 
skomplikowanych problemów walki 
klasy robotniczej w nowych warun­
kach historycznych, z uwzględnie­
niem konkretnych i historycznych, 
narodowych właściwości.

„Trzeba —  pisał towarzysz 
Stalin —  ażeby partia umiała w 
swej pracy łączyć najgłębszą wier 
ność zasadom (nie mieszać z sek­
ciarstwem) z maksymalną więzią 
I kontaktem z masami (nie mie­
szać % wleczeniem się w ogonie 
m as), bez czego partia nie tyike 
ai« m ué » aozyć asas, ale nie może 
■osf i  rtę u mas, iris tylko nie mo­
że prowaiMó asas 1 podnosić lek 
do pad a m  p arta, alo 1 ido możo 
•lo chać m ł a k  głosu maa 1 od­
gadywać Ich najgłębszych potrzeb".

(Stalin —  Dzieła, tom VII, str. 39 ).

ulega wątpliwości, ie z dnia na dzień 
narastają nowe fakty, które niewąt­
pliwie otworzą oczy terroryzowa­
nym, oszukanym i błądzącym jesz­
cze komunistom Jugosławii.

Niebezpieczeństwo takich ideolo­
gicznych wypaczeń jest rezultatem 
przenikania do szeregów partii ob­
cych i wrogich ideologicznie wpły­
wów. Z takim niebezpieczeństwem 
zetknęła się ostatnio PPR, *  niebez-1 
pieczeństwem tym groźniejszym, że 
nosicielem prawicowego i nacjonali­
stycznego odchylenia był ówczesny 
sekretarz generalny partii tow. Go­
mułka. Sierpniowe Plenum KC PPR, 
które w sposób najbardziej zdecydo 
wany odparło t*  antypartyjne żaku- i 
■y, było największym wydarzeniem 
w historii naHRzeJ partii.

Jeśli Polska Partia Robotnicza po 
trafiła zawczasu ujawnić prawicowa 
i nacjonalistyczna odchylenie, wypo­
wiedzieć mu bezwzględną walkę i

Z bogatego arsenału, w jaki „Krót 
ki Kurs Historii“ uzbraja kadry re­
wolucyjne krajów demokracji ludo­
wej, należy szczególnie podkreślić 
kilka stwierdzeń, które właśnie dzi­
siaj stanowią wskazania programo­
we dla rewolucyjnej działalności par 
tii komunistycznych i robotniczych.

„Jeżeli rozwój dokona się na

świata. Doświadczenie wojny nad 
rodów Europy przeciw niemieckie« 
mu faszyzmowi, wyzwoleńcza ro li  
bohaterskiej Armii Radzieckiej jesz­
cze bardziej pogłębiły poczucie tej 
wspólnoty historycznych losów wszy 
stkich narodów miłujących pokój 
oraz nierozerwalną łączność ich lo­
sów ze wzrostem sił i potęgi Związ­
ku Radzieckiego. Doświadczenie o«

drodze ujawniania się sprzeczno-' 5, ^ ^ ^  powojennych lat i agresyw, 
ści wewnętrznych, na drodze ście-j na polityka imperializmu amerykań 
ranla się —  na gruncie tych sprze; skiego, dążącego do unicestwienia 
czności —  sil przeciwstawnych w suwerenności narodów europejskich,,
celn przezwyciężenia tych sprzecz­
ności, to rzecz jasna, ie  walka kia 
sowa proletariatu jest zjawiskiem 
zupełnie naturalnym 1 nieuniknio­
nym. A zatem nie należy zacierać 
sprzeczności ustroju kapitalistyez 
nego, lecą trzeba je ujawniać 1 
wyświetlać, nie należy tłumić wal 
M klasowej, lecą trzeba ją  dopro­
wadzać do końca". (Krótki Kur*“, 

wydani« polski«, Moskwa, 1943, atr. 
1 1 9 — 120).

Tą zasadą kierowała się nasza par

Lecz kto pod pretekstem sztucznie 
wyolbrzymionych „specyficznych wła 
ściwości narodowych“ usiłował fak - 
tycznie hamować walkę klasową i 
„swoją“ drogę rozwoju przeciwsta­
wiać generalnej linii walki o socja­
lizm, wytyczonej przez narody Zwiąż 
ku Radzieckiego, kto nie chciał uz­
nać zasadniczej linii rozwoju w kie­
runku socjalizmu, wynikającej z do­
świadczenia W K P(b), ten nieuchrom 
nie staczał się na antyleninowskie 
pozycje, ten nieuchronnie staczał się 
do obozu wroga.

Świadczy • tym najlepiej zbrod­
nicza działalność frakcji Tita w Ko­
munistycznej Partii Jugosławii Nie

przezwyciężyć je, to było to możliwe tia, występując z całą stanowczością 
dlatego, że podstawowe kadry naszej przeciw oportimistom, którzy dążyli 
partii kierowały się przebogatym właśnie nie do wyświetlania, lecz do 
doświadczeniem W K P(b), źe wzorem tłumienia walki klasowej, którzy usi 
dla nich była niezłomność W KP(b) łowali hamować walkę o ogranicze- 
w walce przeciwko wszelkim próbom nie i wypieranie elementów kapitali- 
zniekształcenia marksizmu-leninizmu. stycznych szczególnie na wsi. 
w walce o ideową i organizacyjną Partia nasza, kładąc fundamenty 
jedność szeregów partyjnych. j pod budowę socjalistycznej Polski,

Partia nasza nie potrafiłaby prze- pamięta o tym, że 
zwyciężyć prawicowego i nacjonali-. „...socjalizmu budować bez chłop- 
stycznego odchylenia, gdyby jej pod stwa nie można, tak samo Jak
stawowe kadry nie dążyły do tego, by chłopstwo nie może wybrnąć s nę
doświadczenie polskiego ruchu r o - ' dzy bez proletariatu“. (Stalin —  
botniczego pogłębić przez poznanie Dzieła, tom VIII, str. 92). 
i przyswojenie sobie doświadczenia ’ „Krótki Kurs Historii W K P (b )"  
W K P (b ), przes poznanie dzieł jest przeniknięty duchem głębokiego 
Lenina i Stalina, gdyby nie wy - internacjonalizmu, poczuciem niero- 
ehowywały się na stalinowskim aerwalnej wspólnoty interesów kraju  

Krótkim Kursie Historii W K P (b )". i socjalizmu i mas pracujących całego

L i s t y  z P a ł a c u  C h a l í  l o t

71-y PUNKT PORZĄDKU DZIENNEGO
Korespondenci a naszego specjalnego wysłannika na sesję O N Z -  J. MAJSKIEGO

Jest « góry skazana na fiaseoPARYŻ, 2 października 194* r.
Na porządku dziennym obecnej sesji Ogólnego Zgromadzenia ONZ 

figuruje 70 punktów, ale prasa zachodnia usiłuje skoncentrować powsze­
chną UWAGĘ NA NOWYM 71 P UNKCIE, który początkowo nie wcho­
dził do programu prac ONZ 1 teraz został wysunięty prze® reżyserów 
głównych widowisk w Pałacu Chail 1<H na czoło wszystkich zagadnień. 
Jest to sprawa Berlina, która w poniedziałek występuj* na porządek 
obrad Rady Bezpieczeństwa, skąd, według intencji reżyserów, ma być 

później przeniesiona na Ogólno Zgromadzenie.
Sprawą tą Jut od tygodnia pasjonu­

je  sią cały „świat polityczny'“, grupu­
jący się obecnie naokoło Pałacu Chail-
loł.

W kuluarach tych przede wszystkim 
zadają sobie pytanie, do czego zmie­
rzają Anglosasi, stawiając sprawę Ber 
lina na Radzie Bezpieczeństwa. Dysku 
sja na Radzie Bezpieczeństwa będzie 
niewątpliwie gorąca, ale wszyscy już 
teraz zdają sobie sprawę, ie  nie może 
ona przynieść pożądanych dla je j ini­
cjatorów wyników.

Znajdzie to wyraz już w samymi 
sporze proceduralnym, który niewąt­
pliwie zajmie wiele czasu we wstęp­
nej dyskusji na Radzie. Nawet naj­
bardziej reakcyjne i wojownicze pi­
sma amerykańskie zdają sobie spra­
wę, że pozycja radziecka w oczekiwa­
nym sporze proceduralnym będzie sil­
na. Istnieją w statucie ONZ wyraźne 
paragrafy, które mówią o tym, że ża­
den spór, dotyczący byłego nieprzyja­
cielskiego terytorium, nie może byó 
przedmiotem obrad Rady Bezpieczeń­
stwa. _ *

Ale jakakolwiek byłaby pozycja Zw. 
Radzieckiego w sprawach procedural 
nych decyduje zwykła większość gło­
sów, która jest, jak wiadomo, w Ra­
dzie Bezpieczeństwa (i w ONZ) na u- 
sługach Ameryki. W ten sposób moż­
na liczyć się z tym, że organizatorzy 
kampanii w Radzie Bezpieczeństwa 
przebrną bez wielkiego trudu przez 
ten szkopuł proceduralny i  przystąpią 
do rozpatrzenia samej sprawy.

Tu powstaną jednak nowe trudno­
ści, które uniemożliwią przyjęcie de­
cyzji na Radzie Bezpieczeństwa. Mo­
carstwa zachodnie, jak wiadomo, do­
magają się w swojej nocie, żeby Rada 
Bezpieczeństwa ustaliła istnienie w 
Berlinie sytuacji, stanowiącej „groźbę

dla pokoju', ale dla przyjęcia takiej 
decyzji potrzebna jest statutowo Jed­
nomyślność pięciu wielkich mocarstw, 
której w tym wypadku nie ma.

Od kilku dni wszyscy tutaj prze­
kształcili się w prawników 1; szukają 
wszelkich możliwych sposobów, które 
by dały możność Radzie Bezpieczeń­
stwa przyjąć jakąkolwiek uchwałę 
tej sprawie, ale nikt jeszcze dotych­
czas takiego sposobu nie znalazł.

Do czego więc zmierzają mocar­
stwa zachodnie, stawiając sprawę Ber 
lina na Radzie Bezpieczeństwa? Pozo­
staje jedyne -wytłumaczenie, ie  zmie­
rzają one do przekształcenia ONZ w 
trybunę przeciwko Zw. Radzieckiemu. 
Świadczy o tym już sam rozmach, 
którym organizuje się poniedziałkowe 
posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. Po­
przedza je  ogromna reklama, a samo 
posiedzenie, na którym ma przecież 
uczestniczyć tylko 11 członków Rady. 
odbędzie się nie, jak to było dotych 
czas w jednej skromnej sali, w które, 
odbywają się posiedzenia komisji, ale 
w sali teatralnej Pałacu Chaillot. W 
całym blasku wspaniałej Sceny, ozdo 
bionej obecnie z okazji sesji ONZ bar 
wami 64 narodów.

Tu na tej scenie przed oczami se­
tek widzów- mają wystąpić oskarży 
ciele przeciwko ZSRR, „zagrażające­
mu pokojowi". Starannie wyreżysero­
wane widowisko, którego żałosny dla 
jego inicjatorów koniec jest jednak 
już teraz widoczny. Jest bowiem Ja­
sne, i przyznają to nawet najmniej 
pray.-hylni dla Zw. Radzieckiego ko­
mentatorzy, że nie tylko w sprawie 
proceduralnej, ale takie w sprawie 
merytorycznej pozycja Zw. Radzieckie 
go w Berlinie jest nie do obalenia i że 

i nawet przy pomocy najbardziej kun- 
n t n w c k  ro w w w łi  ai« »4» *M •*

dowodnie, ie Związek Radziecki nar« 
szył prawa przysługujące mocarstwom
zachodnim w Niemczech.

Przed kilku dniami europejskie wy 
danie „New York Herald Tribune" 
wydrukowało na 5 stronach pełny 
tekst amerykańskiej „Białej Księgi", 
mającej rzekomo udowodnić, że Ame­
rykanom dzieje się krzywda w Berli­
nie. Ale nawet S stron zadrukowanych 
drobnym maczkiera tekstu, nie jeet 
w stanie przesłonić Meta, źe to nie 
Zw. KadsiecM Miłował wprewadrió 
swoją walutę na terenach okupowa­
nych prace mocarstwa wschodnie w 
celu desorgantaaeJl i«ep«d*rtd Nie­
miec zachodnich, lec*, śe przeciwnie 
Ameryka wraz z innymi mocarstwami 
zachodnimi prze® wprowadzenie za 
chód niej marki w Berlinie usiłowała 
wprowadzić chaos gospodarczy w oku 
powanej prze® Zw. Radziecki wschod­
niej części Niemiec,

Żadna nota wraz z dziesiątkami 
stron dopełnień, żadne „Białe Księgi 

żadne pompatyczne widowiska 
Pałacu ChaiRot nie mogą ukryć, 
przeciwnie przyczynią się do ujawnię 
nia przed opinią światową faktu, ie  
cala akcja radziecka w Berlinie była 
akcją obrony postanowień poczdam­
skich, podczas gdy akcja amerykań­
ska jest akcją agresywną.

„Jui obecnie U- pisze londyński 
„Times“ — nikt nie Jest w stanie 
zrozumieć polityki mocarstw zachód 
nich w Niemczech, które usiłują » 
jednej strony podzielić definitywnie 
Niemcy 1 utworzyć «sobne państwo 
Niemiec zachodnich w Frankfurcie i 
jednocześnie z drugiej strony umoc­
nić się w Berlinie.“

„Dla każdego jest jasne — plsae 
„Times“ — że absurdem Jest takie 
rozwiązanie kwestii Niemiec» przy 
którym Istnieją rsądy trzech mo­
carstw na zachodzie, rządy Jednego 
mocarstwa na wschodzie I rządy 
czterech mocarstw w Berlinie.“

Szum­
na reklama, robiona naokoło sprawy 
Berlina jako „najważniejszej1 sprawy, 
będącej na porządku dziennym ONZ“ 
ma m. inn. dać możność odwrócenia 
uwagi od rzeczywiście najważniejszej 
sprawy, stojącej na obecnej sesji 
ONZ — od radzieckiego wniosku w 
sprawie rozbrojenia, który w najbliż­
szych dniach ma wejść na porządek 
dzienny Zgromadzeni* Ogólnego.

w
ale

coraz bardziej umacniają więzy bra­
terstwa i nierozerwalnej łącznośd . 
ideologicznej między krajami demo­
kracji ludowrej a ZSRR.

Ostatnie miesiące stanowiły dla 
Polskiej Partii Robotniczej szkolę 
pogłębionej samokrytyki. Kierownic 
two partii przyznało również samo« 
krytycznie niedocenianie ogromnego 
znaczenia wychowawczego, jakie ma 
dla szkolenia partyjnego „Krótki 
Kurs Historii W K P (b )“.

Dlatego też, wkraczając zdecydo* 
wanie na drogę wychowywania nie 
tylko aktywu, ale i całej partii w du 
chu marksizmu - leninizmu, KC Pol« 
skiej Partii Robotniczej powziął u« 
chwałę odnośnie nowego wydania 
„Krótkiego Kursu Historii W K P (b )“ 
w języku polskim,-wprowadzenia wa 
wszystkich szkołach partyjnych spa 
cjalnego kursu historii W K P(b), jak 
również wydania w języku polskim 
w ciągu najbliższych la t wszystkich 
dzieł Lenina i Stalina.

W zrost aktywności, jaki na skutek 
uchwal plenum KC PPR  nastąpił W 

j szeregach partii i w całej polskiej 
klasie robotniczej, świadczy o tym, 
że partia w walce z prawicowym I 
nacjonalistycznym odchyleniem, u« 
macnia swą więź z masami —  tym  
niewyczerpanym źródłem jej siły, 
źe wkroczyła na słuszną drogę, od« 
powiadającą dążeniom i nadziejom 
najszerszych mas ludowych. Parnię« 
tamy słowa Lenina:

»W masie ludowej Jesteśmy 
przecież wszyscy kroplą w morzu 
i rządzić możemy wtedy tylko, 
kiedy trafnie wyrażamy to, eo 
tkwi w świadomości ludu“ . (Lenin 

—  tom X X V II, str. 256),
Ażeby z honorem spełnić to wiel« 

lde zadanie, aby nieustannie wzmac­
niać więź z masami i uczyć się u mas 
ludowych, trzeba uzbroić się w do« 
świadczenie W K P(b), trzeba, aby 
miliony członków partii uczyły się 
stalinowskiego „Krótkiego Kursu 
Historii W K P (b )“.

Pomoże to kadrom partyjnym  
wszystkich krajów głęboko i twór­
czo zrozumieć rewolucyjne doświad­
czenia swojej klasy i poprowadzić 
swe narody do socjalizmu.

E N E R G I A  A T O M O W A
może służyć celom pokojowym!

Tak więe cala „akcja berlińska" me 
carstw aeehedadoh «a tares«« ON*

Kiedy się czyta amerykańskie wy - 
rlawnictwa I gdy się słucha amerykań 
skiego radia, można odnieść wraże - 
nie, że energia atomowa ® natury rze 
czy może służyć tylko dla celów woj 
ny. względnie dla szantażowania lu­
dzi o słabych nerwach. O pokojowym 
zastosowaniu energii atomowej, o za­
stosowaniu tego niezwykłego odkry - 
cła naukowego dla rozwinięcia gospo 
darki i nauki, dla ulżenia doli ludz - 
klej — nic prawie się nie mówi w A- 
meryce.

Nie Jest to zjawisko przypadkowe. 
Monopole amerykańskie, zwłaszcza 
węglowe I naftowe obawiają się prze 
wrotu technicznego, jaki pociągnęło­
by 7.a sobą zastosowanie energii ato­
mowej dla celów przemysłowych, 
gdyż naraziłoby to na szwank ich in­
teresy i mogłoby spowodować utratę 
olbrzymich kapitałów inwestowanych 
w tych przemysłach. Monopole te ha 
mują więc rozwój badań naukowych 
w dziedzinie zastosowania energii a- 
tomowej dla celów pokojowych. Kapi 
tal monopolistyczny i wyraziciel je­
go interesów — rząd amerykański, ro 
bią za to wszystko, by wykorzystać od 
krycie energii atomowej dla przygo­
towań wojennych i dla swych rozgry 
wek w polityce światowej. Na drodze 
pokojowego wykorzystania energii a- 
tomowej ustrój społeczny Stanów Zje 
dnoczonyeh stawia przeszkody, któ - 
rych w obecnym stanie rzeczy nie 
sposób przezwyciężyć.

Inaczej jest w Związku Radzie« - 
kim. Ustrój socjalistyczny usunął 
wszelkie przeszkody społeczno - eko­
nomiczne, jakie egoistyczny kapita - 
lizm stawia rozwojowi badań nauko­
wych 1 zastosowaniu energii atomo­
wej dla eelów pokojowych. Co wię - 
eej — właśnie «strój socjalistyczny, 
dzięki planowej gospodarce we wszy­
stkich dziedzinach życia 1 dzięki J e - 
dn »litemu 1 racjonalnemu dyspono -

wanlu środkami produkcyjnymi, stwa 
rza możliwość pełnego zastosowania 
energii atomowej w gospodarce i ży­
ciu codziennym.

Już w obecnej pięciolatce poświęca 
się wiele uwagi badaniu możliwości 
zastosowania energii atomowej w 
przemyśle i komunikacji. W czwar - 
tym numerze pisma „ZAGADNIENIA 
EKONOMIKI“, organu INSTYTUTU 
EKONOMIKI AKADEMII NAUK 
ZSRR czytamy, ie  badania te prowa­
dzone są w wielu dziedzinach, w dzie 
dżinie biologii, medycyny, fizyki, che 
mii Ud. Uczeni radzieccy pracują nad 
szeregiem zagadnień, mających istot­
ne znaczenie dla rozmaitych gałęzi 
produkcji, zwłaszcza dla problemów 
syntezy organicznej, dla rozwoju proce 
sow metalurgicznych, produkcji nawo 
zow sztucznych i oddziaływania na 
organizmy roślinne. Badania te otwie 
ra ją  perspektywę ogromnych prze - 
wrotćw technicznych, o których wa» 
dze i znaczeniu niesposób jeszcze wy­
tworzyć sobie należytego wyobraża •

„W ten sposób badania jądra ato 
mowego — czytamy w „Zagadnie­
niach Ekonomiki“ — mogą oddać 
społeczeństwu socjalistycznemu do 
Dyspozycji nowe siły i nowe niezwy 
kle wielkie możliwości jakościo­
wych przemian materii 1 energii. 
Juz dziś jest rzeczą jasną, że możH 
wosci tych nie może realizować nau 
ka kapitalistyczna, służąca egol * 
stycznym interesom monopoli, nau- 

ii ,  .“ra s*ała się w rękach mono­
polistów narzędziem dla osiągania 
zysków 1 przygotowania nowej woj 
ny agresywnej. Zrealizować te moź 
nwosci może tylko socjalistyczna 
nauka 1 technika, socjalistyczne go 
spodarstwo, służące interesom mas 
ludowych, kroczących po drodze ri* 
komunizmu“, (jk)
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PU N KI W YJŚCIA W OFENSYW IE KULTURALNEJ
: Slow* wrześniowej rezolucji Ple­
num KC, odnoszące się do zagada
nleń kulturalnych — i oświetlające 
je  bliżej przemówienie tow. Bieru­
ta na Plenum oznaczyły wyraźnie ne 
gatywną ocenę pewnych zjawisk o- 
portunizmu, eklektyzmu, zaniedbań 
opóźnień i zahamowań, które dały 
się zauważyć w dziedzinie polityki 
kulturalnej i sytuacji na kultural­
nym froncie w Polsce. Słowa te — z 
naciskiem, nie pozostawiającym żad 
nej wątpliwości, że pójdą za nimi 
czyny — uświadomiły, że znajduje­
my się na ważnym zakręcie w dzie­
dzinie spraw kulturalnych, p:za któ 
rym nie powinno, nie może być tych 
błędów, które wytknęła rezolucja 
Plenum, wyrosną natomiast nowe 
problemy i zadania organizacyjnej i 
Ideowej natury, które wynikają z o- : 
becnego etapu historycznego.

> SKUTKI ZAMĘTU I OMYŁEK
Od dość już dawna różne odchylę  ̂

nia, które zakradły się do pracy i 
twórców kultury były przedmiotem 
sarkania, narzekań, wreszcie kryty- j

żał on, że sztuka powinna być pusz­
czona całkiem samopas, artyści niech 
sobie robią co chcą, o żadnej Inspi­
racji z zewnątrz, o żadnym ścisłym 
współdziałaniu z tworzącą się rzeczy 
wistością nie meże być mowy, zamó 
wienie społeczne to lipa, z planowa­
nia w sztuce nigdy nic dobrego nie 
wynikło, itd. itd. Jeżeli tak skrajnie 
fałszywe stanowisko mógł zająć dłu­
goletni działacz robotniczy — cóż się 
dziwić, że u niejednego aktywnego 
pracownika kulturalnego rósł zamęt 
i budziły się różne niewłaściwe, myl 
ne koncepcje?

To jest negatywny niejako punkt 
wyjścia, który scharakteryzowała i 
potępiła rezolucja wrześniowego 
Plenum. Chodzi więc z kolei o stro­
nę pozytywną, o takie pokierowanie 
sprawami kulturalnymi, by n’e tylko 
uniknąć błędów przeszłości, ale, by 
nie można było ich powtórzyć. Pow 
staje pytanie o pozytywny punkt wyj 
scia, o punkt wyjścia owej ofensy­
wy kulturalnej, której potrzeba sta­
ła się już hasłem sloganowym. Sztu-

być podniesienie i uszlachetnienie 
życia tych mas“. Obok zadań upow 
szechnienia kultury ważnym jest 
więc jej uwspółcześnienie, „to zna - 
czy wyzwolenie je j ze starych prze 
sądów, to znaczy tworzenie no-

ry wypiera nastroje oportunistyczne 
1 eklektyczne I przeć'wstawia się od 
chyleniom, octąganiom elę i polowt-
czności.

O PRACĘ ODGÓRNĄ I ODDOLNĄ
Niedawno temu ogłosiliśmy arty-

wych wartości kulturalnych, wyra * ku} pt >Wstęp do ofensywy ktlUural 
stających z nowych form społecz- ! nej„ Tym wstępem jest wielka ak_ 
nych, z nowej rzeczywistości“. Nie cia upowszechniania kuitury, podję_
ma i nie będzie odrzucenia trady­
cji, ale', w nawiązaniu do tradycyj 
dobrych, całkowite odrzucenie tra 
dycyj złych. Twórca kulturalny 
musi być jak najściślej związany 
ze społeczeństwem, sztuka może 
społeczeństwu wskazywać d

ta za pośrednictwem świetlic, kiero 
wanych i prowadzonych przez działa 
czy robotników i Inteligentów. Po­
przez artystyczne i ideologiczne ulep 
szanie pracy świetlic wciąga się sze 
rokis masy, naprawdę nowego kon

i sumenta kultury w kultu: alny krwio 
tylko wówczas ,Jeśli czerpać bę- j
dzie swoje soki, swoją treść z tych j 
samych źródeł, z których czerpie

ki. Jeżeli nawet w dziełach, stworzo i ka współczesnej Polski Ludowej nie
nych przez pepercwcow, zamęt ide­
ologiczny — bywało — szedł w parze 
z dziwacznym formalizmem, godnym 
najbardziej mieszczańskich „izmów“ 
—• cóż się dziwić, że front ofensywny 
się szczerbił, a nawet front defen­
sywny tu i ówdzie uginał.

Nie przesadzamy w surowej oce­
nie dnia wczorajszego: wiemy dobrze 
że najwybitniejsi pisarze i artyści 
polscy mocno i zdecyd:wanie stoją 
w obozie prawdziwego postępu. Czy 
zmniejsza to ich odpowiedzialność za 
szkody wyrządzone ich własnymi o- i 
myłkami i nierozwagą, czy osłabia i 
to ich odpowiedzialność za pewien za ! 
męt w szeregach inteligencji nawet j 
partyjnej, wywołany pobłażaniem 1- { 
deowym i duchem owego swoiście 1 
polskiego, pozornie pożytecznego a w 
istocie szkodliwego, bo wychodzące- j 
go tylko wstecznictwu na korzyść, sy j 
stemu klajstrowania, zamazywania j 
Istniejących różnic pod znakiem nie j 
trzeźwego „kochajmy się“ i całowa­
nia się * dubeltówki?! Oczywiści« — 
niel

Próbowano nawet podważać samą 
ideę planowania, w dziedzinie kul­
tury, pamiętam na pewnym zebraniu 
w dużym mieście wojewódzkim wy­
stąpienie jednego z wybitnych dzia­
łaczy lewicowych, który zadeklaro­
wał się jako namiętny zwolennik ab 
solutnego „lesseferyzmu“ w sprawach 
kulturalnych, jak mieszczański li­
berał ze „złotego wieku X IX “ uwa-

wystartowała wprawdzie z Gorkim 
■— i rewolucja łagodna nie sprzyja 
rodzeniu się Majakowskich — nie 
są to jednak dostateczne powody do 
mieszczańskiego hamletyzowania, nie 
doceniania sil własnych a przecenia 
nia sil przeciwnika, nie są to dosta­
teczne powody do szukania przyja­
ciół i  sprzymierzeńców w szeregach 
obcych ideologicznie i w gruncie rze 
czy wrogich.

UWf POŁCZE '  NTENTE KULTURY 
PODSTAWĄ MARSZU NAPRZÓD

Sądzę, że aby w pełni zrozumieć 
rozliczne zadania, które nas oczeku 
ją obecnie w dziedzinie kulturalnej 
i które muszą być -wykonane — na­
leży raz jeszcze cofnąć się do mowy 
Prezydenta Bieruta, wygłoszonej we 
Wrocławiu dni« 18 listopada ub. ro­
ku.

W mowie tej tow. Prezydent spre 
cyzował całkiem wyraźnie — o co 
w Istocie chodzi. Wejście milionów 
najprostszych ludzi na scenę życia 
publicznego i stopniowe stawanie 
Się ich „świadomym 1 twórczym 
czynnikiem dziejów“ stwarza dla 
twórcy, kształtującego duchową 
dziedzinę życia narodu, obowiązek 
„wczucia się w tętno pracy mas iu 
dowych, w ich tęsknotę i potrze­
by", by „ z ich wzruszeń 1 przeżyć 
czerpać natchnienie twórcze do 
własnego wysiłku, którego celem 
głównym i podstawowym winno

treść swego życia, pracy 1 walki o 
nową Polskę cale nasze społeczeń­
stwo“. Konieczne jest więc długo­
falowe planowanie i usprawnianie 
pracy kulturalnej.
Wezwanie towarzysza Bolesława 

Bieruta, wzmocnione krytyką współ 
czesnej artystycznej i kulturalnej 
twórczości polskiej, że „nie nadąża 
za szybkim j potężnym nurtem dzi­
siejszego życia“, było najsilniejszym 
bodźcem i najlepszym dowodem ko­
nieczności podjęcia i opracowania 
wielkiego planu działania. Stało s:ę 
widoczne, że weszliśmy w okres, któ

bieg; nie zabraknie tutaj i nowego 
producenta kultury o wyraźnym spo 
łecznym i klasowym obliczu.

To jest praca niejako oddolna. Ró­
wnocześnie nie meże ustać praca od­
górna, równie ważna. Postawa postę 
powych twórców kultury nie może 
być ani ustępliwa, ani chwiejna, ani 
arstystowska (taka złagodzona • forma 
„sztuki dla sztuki“), ani oderwana od 
rzeczywistości, oni zarażona miesz­
czańskim pesymizmem, ową swoistą 
kokieterią egzystencjalistyczną.

NIEPOKOJĄCA CISZA ,
Przed dwoma tygodniami H. E. Mi 

chalski wystąpił w naszym piśmie z 
koncepcją tworzenia „operacyjnych

grup artystycznych“ jako najwłaściw 
szego środka do „przełamania bez­
władu życia artystycznego“. Tow. Mi 
chalski na konkretnym przykładzie 
wymyślonej przez siebie „grupy ar­
tystycznej W — Z“ scharakteryzował 
pokrótce jak sobie owe „grupy ar­
tystyczne" wyobraża w praktyce. Jest 
to jeden z wielu wyłaniających się 
ważnych i w zasadzie słusznych pro 
jektów, które należy gruntownie 
przedyskutować i opracować, by jąć 
się następnie ich wykonywania.

Zastanawia jednak, że projekt Mi­
chalskiego pozostał, jak dotychczas 
odosobniony — ani nie wywołał dy 
skusji ani innych nie pobudził do roz 
ważań. Sytuacja jest poniekąd dwu­
znaczna: z jednej strony mówi się, 
że ofensywa kulturalna, mająca na 
celu dcściganie przemianami kultu­
ralnymi przemian społecznych, Już 
wyrusza, i to z każdego frontu — z 
drugiej strony widzimy pewną jakby 
opieszałość twórców kultury, którzy 
— nie wszyscy, ale niejeden — zda­
ją się mniemać, iż nic się nie musi 
zmienić, iż wszystko może pozostać 
po staremu, w utartych koleinach. 
Ci artyści są w błędzie. Ofensywa 
kulturalna daje prawa, ale przede 
wszystkim nakłada obowiązki. I wzy 
wa do działalności konkretnej.

K R O N I K A
KULTURALNA

WYSTAWA GRAFIKI POLSKOM 
W BRUKSELI

W brukselskim pałacu «rtukl «dbg
ło się uroczyste otwarcie wystawy 
grafiki polskiej, zorganizowanej pice* 
biuro współpracy z zagranicą Mini. 
sterstwa Kultury i Sztuki i pod pare- 
tektoratem poselswa RP w Brukach 
ora® belgijskiego ministerstwa obv)* 
ty-

Na otwarciu wystawy byM obecni 
członkowie korpusu dyplomatyczne­
go, przedstawiciele świata artysty«»* 
nego, liczni krytycy sztuki i dzienni­
karze. •

Prasa belgijska wyraża się o grafice 
polskiej * wielkim uznaniem,

ZGON WASYLA KACZAŁOWA 
WELKIEGO AKTORA 

RADZIECKIEGO
W dniu 30 września zmarł w Mo­

skwie, przeżywszy 73 lata, jeden » 
najwybitniejszych artystów drama­
tycznych Wasylj Kaczałow _ Szweru- 
gowicz, od 48 lat członek zespołu 
Moskiewskiego Teatru Artystyczne­
go. Całe życie Ka czatowa było związa 
ne z teatrem. Stworzył on niezapom 
niane kreacje Hamleta, Juliusza Ce­
zara, Don Juana, Egmonta, Ryszarda 
III, Iwana Karamazowa i wiele in­
nych. Poza tym był znakomitym wy­
konawcą roli partyzanta Werszynika 
w sztuce współczesnego pisarza ra­
dzieckiego Iwanowa pt. „Pociąg pan­
cerny 14—69“.

Każdą swą rolę przygotowywał K» 
czałow niezwykle starannie. Mistrzo­
stwo jego gry pozostanie w wielu ro­
lach niedoścignione.

Za wielkie zasługi na polu teatral-

Osiągnięcia fotografii polskiej
W lokalu klubu Młodych Artystów 

d Naukowców przy ul. Królewskiej 13 
otwarto jednocześnie dwie wystawy: 
nowoczesnej fotografiki polskiej oraz 
prac grafika T. Kubalrkiego.

rodna. Często jest wynikiem przy­
padku. 1 stanowi wyłączną tajemnicę 
autora.

Jan Bułhak i Roman Burzyński nie 
odbiegają daleko od naturalizmu. Era

W pierwszej wystawie wzięli u- gment kościoła Najświętszej Marii w
dział najlepsi nasi fotograficy Buł­
hak. Burzyński, Czajkowski, Deder­
ko Marian i Witold, Dłubak, Hartwig, 
Ctorąpalska, Pęk »sławski, Sempoliń­
ski i Strzemiecma.

Ich prace wybiegają mącenie poza 
granicę normalnego rzemiosła fotogrs 
licznego, polegającego na tym, że u- 
klad pewnych przedmiotów przenosi 
się w możliwie nieskalanej formie na 
obiektyw.

Fotograficy obrali inny kierunek, 
który mieści w sobie wszystko to, co 
istotnie stanowi o artyzmie, a więc 
kompozycję plastyczną, czyli układ 
płaski, plam i linii, układ przestrzen­
ny planów, stosunek natężeń czerni W 
bieli w tym układzie 1 jakość prze­
chodzenia jednych w drugie, dalej 
skojarzenia nadające całości zabar­
wienie uczuciowe.

Technika prac jest bardzo różno-

Gdańsku, ma jednak ciekawą grę 
światła i cieni.

Burzyński w fotografii zatytuło­
wanej „Szyny dosięgły portu“ dał 
kompozycję artystyczną z uwzględ­
nieniem aktualnej tematyki. Ciekawy 
ijest również tryptyk tego autora, 
przedstawiający trzy momenty kon­
certu symfonicznego.

Dederko Marian i  Witold uzyskali 
bardzo ciekawe efekty przy zastoso­
waniu techniki, polegającej na uży­
ciu zwykłego papieru zamiast fotogra­
ficznego, który pokrywa się następ­
nie mieszaniną gumy arabskiej 1 do­
wolnego barwnika z dodatkiem .pew­
nych substancji czułych na działanie 
światła. Jego „Siostry z ghetta“ mają 
bardzo ciekawy koloryt, a twarze są 
naprawdę tragiczne.

Do najciekawszych kompozycyjnie 
należą prace Dłubaka i Gbrąpałsklej.

nym nadano Iiaczałowowi godność 
J . A. Szczepański I *rty»ty ludowego Związku Radziec- 
______________ kiego., a w roku 1943 nagrodę stali­

nowską. Rząd radziecki odznaczył Ka 
czałowa dwoma orderami Lenina i 
Czerwonego Sztandaru.

W związku ze zgonem wielkiego ra­
dzieckiego artysty dramatycznego 
Wasyla Kacza!owa. Rada MinistrówFotografia zatytułowana „Dzieci śnią 

o ptakach" ma W sobie dużo polotu ZSRR uchwaliła: 
artystycznego 1 jest, tak jak każdy | Ł Wystawić w Moskwie pomnik
sen, mgławicowa. Studia Fcrtunały 
Obrąpalskiej świadczą o dużej tech­
nice 1 poczuciu artystycznym. Por­
trety Pękosławskiego, to także Już 
nie fotografie, lecz prawdziwe dzieła 
sztuki.

Wszyscy biorący udział w wystawie 
wykazali swymi pracami, że rzeczy­
wistość stać się może w pełnym tego 
słowa znaczeniu artystycznym two­
rzywem nie tylko nie ograniczającym 
ich do zakresu bezpośrednio odda­
nych obrazów natury, ale przeciwnie, 
otwierającym perspektywy nowych 
środków, nieosiągalnych w innych 
dziedzinach sztuki.

Druga wystawa, grafik T. Kubal- 
sfciego zwraca również uwagę. Prace 
wykonane są piórkiem którym arty­
sta włada znakomicie. Kilka frag- , . ................
„  . . . . i polsko - czechosłowackiego filmu hi-
menłów z powstania warszawskiego gtorycznego.

wielkiemu artyście, 2. Ustanowić sty­
pendia im. Artysty Ludowego ZSRR 
Wasylego Kacza!owa dla studentów 
Szkoły Dramatycznej przy „MCHA- 
CIE“ ł Państwowego Instytutu Te­
atralnego w Moskwie, 3. Przemiano­
wać ul. Małą Nikitską w Moskwie 
na ul. Ka czatowa, 4. Nadać Państwo­
wemu Wielkiemu Teatrowi Drama­
tycznemu w Kazaniu nazwę Teatru 
im. Ka czatowa, 5. Wdowie po wiel­
kim artyście wypłacić jednorazową 
zapomogę ora* ustanowić dla niej 
stałą miesięczną pensję i g. Pogrzeb 
wielkiego artysty urządzić na koszt 
państwa,

FILM HISTORYCZNY 
POLSKO -  CZECHOSŁOWACKI 
Z ramienia czechosłowackiego mini 

stra informacji przybył do Polski 
znany dramaturg, historyk i zarazem 
scenarzysta filmowy, dr Miłosz Kra- 
toehviI, celem nawiązania kontaktu * 
polskimi pisarzami i filmowcami oraz 
dla omówienia możliw«iśoi realizacji

zaciekawia dużą eksprćsją.

i .  Kasko

Dr Kratochvll odbył w Łodzi w 
„Filmie Polskim" kilka rczlnów, ba­
dając możliwości techniczne i orgaml 
zacyjne wspólnej produkcji.

Dr MARIA ZEBROWSKA

W SPRAWIE KSZTAŁCENIA PSYCHOLOGÓW ■ PRAKTYKÓW
TA7- ŚRÓD wielu zagadnień nauko­

wo -  pedagogicznych, które 
domagają się jasnego sformułowania 
i wyraźnego postawienia w dzisiej- 
ezym okresie wzmożonych i koniecz­
nych reform nowego szkolnictwa pol­
skiego, zwraca na siebie coraz czę­
ściej uwagę sprawa (kształcenia psy­
chologów, w szczególności psycholo­
gów - praktyków.

Zadania, które przed psychologami 
Stawiają potrzeby życia praktycznego, 
nie są zresztą zadaniami nowymi. Mie 
liśmy je  już przed wojną i próbowa­
liśmy je  rozwiązywać, podobnie jak 
inne kraje, często lepiej od nich w ra­
mach tzw. psychologii stosowanej. Na 
leżą tu zagadnienia takie, jak spra­
wa »elekcji dzieci umysłowo upośle­
dzonych do szkól specjalnych; porad­
nictwo szkolne i zawodowe dla ab­
solwentów szkół Rfwszechnych I śred 
nich; zagadnienia psychologiczne i psy 
chodydaktyczne, związane z progra­
mami nauczania i wychowania; spra­
wy tzw. dzieci trudnych do prowa­
dzenia, zarówno na terenie szkoły, 
Jak i pena nią, a wśród nich dzieci
przestępczych, iłp.

Te wszystkie zagadnienia występu­
ją  dziś u nas w stopniu wzmożonym 
przez zgubne skutki wojny i okupa­
c ji hitlerowskiej. — PcmySmy dla 
przykładu o tych setkach tysięcy dzie 
ci ofiar wojny — sierot i półsierot, 
ofiar wysiedleń, obozów pracy i obo­
zów koncentracyjnych, które musiały 
i muszą być umieszczane w odpowied­
nich domach dziecko, internatach, 
rodzinach zastępczych.

Trudno w krótkim artykule mno­
żyć przykłady potrzeb, w których za­
spokojeniu konieczny jest udział psy­
chologa. Wydaje się rzeczą jasną, że 
psycholog szkolny» współpracujący z 
nauczycielstwem ba terenie szkoły, 
psycholog „zakładowy*! pomocny w i 
zakładach specjalnych «Ha dzieci i w |

demach dziecka, psycholog „klinicz­
ny“, współpracują«y z lekarzami na 
terenie klinik neurologicznych 1 psy­
chiatrycznych, psycholog „poradni a- 
ny" pracujący w poradniach psycho­
logiczno - wychowawczych lub le­
karsko - psychologicznych dla dzieci 
brudnych, prz«stępoz ych, upośledzo­
nych umysłowo, nerwowych, psycho­
patycznych itd. — to typy pracowni­
ków, którzy nam są w jeszcze więk­
szym stepniu potrzebni n il dawniej, 
zwłaszcza wskutek ogromnego prze­
rzedzenia naszych kadr przez ostat­
nią wojnę.

Czy możemy wobec tego przyśpie­
szyć szkolenie tych kadr? czy może­
my zakreślić ich kształcenie jako 
kształcenie nastawione wyłącznie na 
cele praktyczne? — Odpowiedź na to 
pytanie mnsi byś stanowczo nega­
tywna.

Psychologia jest ciągle jeszcze nau­
ką młodą, która nie może dać ewoim 
adeptom gotowych przepisów i wzo­
rów postępowania.

Nie może więc być pracą czysto 
praktyczną, w której na danym tere­
nie działalności stosuje się gotowe I 
pewne prawa naukowe gdzie indziej 
zdobyte, — aie musi tę pracę prak­
tyczną łączyć « czujnością i odpowie­
dzialnością badacza -  nrukowca nie 
ustającego w poszukiwaniu nowych 
dróg i sprawdzaniu własnych osiąg­
nięć. Tym bardziej, ip  nowoczesną 
psychologię — choć wprawdzie od­
biegła daleko cd dawnej psychologii 
fcradycykrej, szukającej swych praw 
na drodze introepekcji, czynionej w 
zamkniętych laboratoriach psycholo­

gicznych i  staje się coraz bardziej 
nauką żywą, badającą psychikę ludz­
ką w je j konkretnych przejawach ży­
ciowych, w realnym kontekście dzia 
łalności ludzkiej, w życiu praktycz­
nym, zwłaszcza w Polsce Ludowej, 
czeka ważne zadanie przewartościo­
wania swych metod i osiągnięć, jak  
również swych założeń filozoficznych 
c punktu widzenia nowych wymagań 
naukowych stawianych przez materia­
lizm dialektyczny.

Psychologia jest z dawien dawna 
terenem ostrej walki dwóch zasadni­
czo różnych pogllądów na świat: ma­
terializmu i idealizmu. Jest to przy 
tym teren, na którym ataki idealizmu 
są szczególnie ostre. Dzięki temu psy 
chologia staję się nauką ogromnie 
eksponowaną w wielkiej walce, jaka 
się toczy na świecie we wszystkich 
dziedzinach życia. Ponieważ psycholog 
stoi w tej walce na odcinku specjal­
nie zagrożonym, jego odpowiedzial­
ność Jest więc tym większa. — Odpo­
wiedzialnością tą psycholog jest o- 
barczcny nie tylko jako badacz nau­
kowy. d e  i jaka działacz praktycz­
ny, który — jeśli nie będzie miał do­
statecznego przygotowań' a fachowego 
.— łatwo zbłądzić może na manowce 
fałszywej problematyki i nieodpo­
wiednich metod badania i postępowa­
nia na terenie swojej działalności.

Stąd nie możemy się zgodzić z te­
zą, wyrażoną niedawno na łamach 1 
„Głosu Ludu“ (lir 26S) w artykule 
na temat Wyższej Szkoły Higieny 
Psychicznej, że „Uniwersytet, nasta­
wiony przede wszystkim na pracę 
naukową, nie może szkolić fachowców

psychologii stosowanej, nie daje wie­
dzy praktycznej“. Uniwersytet nie tyl­
ko może to czynić, ale zawsze czynił, 
czyni obecnie i czynić powinien nadal.

Wbrew powołaniu się w dalszym 
ciągu wymienionego artykułu na opi­
nię profesorów uniwersyteckich (zre­
sztą nie-psychologów), stwierdzić mu­
simy, żs  odbyta w kwietniu 1946 r. 
w Krakowie konferencja wszystkich 
profesorów psychologii uniwersyte­
tów, polskich stanęła jednomyślnie na 
wprost przeciwnym stanowisku, że

„Ze względu na konieczność wszech 
stronnego podbudowania studium 
psychologicznego i zachowania dla 
niego odpowiedniego prestiżu w 
społeczeństwie, muszą przyszli psy­
chologowie praktycy przejść przez 
pełne studia uniwersyteckie i uzy­
skać po ich ukończeniu właściwy 
stopień naukowy, tj. magisterium 
lub doktorat * psychologii. Tylko 
ten tor kształcenia psychologów po­
trafi stworzyć z nich czynnik rów­
noważny czynnikowi lekarskiemu, 
z -którym musi stale współpracować 
i zabezpieczyć ich przed traktowa­
niem ze strony lekarzy jako jedy­
nie siły pomocniczej niższego rzę­
du“ (cyt. z ort. St. Baleya w Psy­
chologii Wychowawczej, t. XII, 
z. 2-3, sir. 21).

Zgodnie też z tym stanowiskiem, 
konferencja profesorów psychologii 
przygotowała i przedłożyła Minister­
stwu Oświaty w 1S46 r. projekt re­
formy studiów psychologicznych, 
przewidujący zasadnicze rozszerzenie 
i pogłębienie dotychczasowego pro­

gramu. Projekt ten jest obecnie roz­
patrywany przez Radę Główną Szkół 
Wyższych w celu szybkiego zrealizo­
wania.

Kształcenie psychologów w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Higieny 
Psychicznej — to grube nieporozu­
mienie, tak jak nieporozumieniem są 
przypisywane w wymienionym ■arty­
kuł c w Nr 268 „Głosu Ludu“ tejże szko 
le aspiracje do kształcenia pracowni­
ków poradni zawodowych, poradni 
pedagogicznych, zakładów dla dzieci 
trudnych, wychowawców w za-kła- 
dąoh dla nieletnich przestępców i w 
zakładach specjalnych. Nauczycieli i 
wychowawców dla szkół i zakładów 
specjalnych dla: dzieci upośledzonych 
umysłowo, głuchoniemych, niewido­
mych, dzieci trudnych, żaniedbanych 
moralnie, przestępczych — kształci 
Państwowy Instytut Pedagogiki Spe­
cjalnej, należący do Min. Oświaty. 
Szkoła Higieny Psychicznej jako pla­
cówka Min. Zdrowia nie może 1 nie 
powinna wkraczać w dziedzinę kształ­
cenia psychologów i pedagogów.

Skąd wyrosło całe to dziwne nie­
porozumienie? Z niejasności — jak  mi 
się zdaje — samego pojęcia „higieny 
psychicznej“, specyficznego wytworu 
kultury 1 ustroju społecznego Stanów 
Zjednoczonych A,P. Higiena psychi­
czna — to pole działania bardzo ob­
szerne bez ściśle określonych granic.

Zgodnie z poglądem większości lu­
dzi, pracujących na tym polu, nie 
stanowi ona odrębnej gałęzi nauki, 
tylko jest zbiorem doświadczeń, za­
sad i przepisów, zdobytych głównie 
przez psychiatrię i psychologią, « słu­

żących zapobieganiu zaburzeniom, 
nieprawidłowościom 1  chorobom psy­
chicznym oraz polepszaniu zdrowia 
psychicznego. Toteż zasady higieny 
psychicznej najogólniej biorąc mogą 
i winny być stosowane, przez wszyst­
kich tych, którzy mają oddziaływać 
na innych ludzi, przede wszystkim w 
rytu a-cj ach pedagogicznych — od ro­
dziców począwszy, poprzez przed­
szkolanki, nauczycieli, wychowaw­
ców, przywódców młodzieżowych — 
aż do kierowników zespołów w róż­
nych dziedzinach pracy i życia spo­
łecznego.

Rzecz jasna, że „specjalistami" w 
zakresie higieny psychicznej będą 
przede wszystkim ci, którzy je j zasa­
dy formułują na podstawie swoich 
badań naukowych, tzn. psychiatrzy i 
psychologowie, a ostatnio na szczę­
ście także w coraz szerszej mierze so­
cjologowie, którzy indywidualne po­
dejście psychiatrów i psychologów 
uzupełniają ważnymi zdobyc/ami z 
zakresu badania stosunków spółecz- 

j nych, warunkujących normalny roz­
wój i funkcjonowanie życia psychi­
cznego.

Są to różne dziedziny naukowe, wy 
magające od swoich specjalistów od­
rębnych form przygotowania, które 
nie dadzą się osiągnąć w jednej współ 
nej szkole „higieny psychicznej“. 
Tym bardziej, jeśli obok tych spe­
cjalistów na poziomie akademickim 
zechcemy w tej samej szkole ¡kształ­
cić także personel pomocniczy dla 
nich — opiekunki społeczne dla 
chorych psychicznie, pc<mocników(?) 
lekarzy psychiatrów, wywiadowców 
społecznych itp. „psychohigienistćw“.

Wydaje się rzeczą bardzo groźną 
społecznie 1 wysoce niepedagogiczną 
op.eranie prób kształcenia młodzieży 
na mętnych ideologicznie, niejasno 

I sformułowanych i niedostatecznie 
| przemyślanych podstawach.
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• Z okazji I rozszerzonego Plenum  Zarządu Głównego Związku 
■ Młodzieży Polskiej, jakie się odbyło w dniu 28 i 29 ub. m. przed 

etawiciel Robotniczej Agencji Prasowej i S ocja lis ty czn ej Ag en* 
Cji Prasowej zwrócił się do przewodniczącego ZMP, to w. JA N U ­
SZ A  ZARZYCKIEGO z ptośbąo udzielenie wywiadu na temat do 
tychczasowych prac i zamierzonej działalności Związku.

2 *  — Jakie są wyniki dctyęhczaso -
wej sprawy organizacyjnej ZMP?
Jak  przebiegał proces scalania kół?

7,s.

W jakim stopniu metal już przepro 
■wadzouy 1 jak  obecnie przedstawia 
się stan organizacji? Czy można już 
określić skład socjalny członków 
ZMP?

miejscowościach bardziej odległych 
od ośrodków powiatowych.
_ Proces scalania kół przebiegał w

środowiskach miejskich, bez .zahamo 
wań, natomiast niektóre kota wiej - 
skie. kierowane uprzednio przez  ̂mło- 
dzież bogatochłopską, niejednokrot­
nie odmawiały wstąpienia do ZMP, co

— Miniony okres od Kongresu Z je- jest objawem zrozum'atym, ponieważ 
'dnoezeniowego w lipcu br. do chwili t ZMP zrzesza młodzież dla prowadze- 
obecnej wykorzystany został dla przy i nia je j do walki o p rzo d o w ą spo - 
gotowania organizacji związkowej do łeczną, o socjalizm. A^ u ^ tiy  s ^ d  
normalnego działania. | socjalny m ^ zieży  ZMP-OA-sktej

__Poza montowaniem zarządów wo ' przedstawia się następująco. ui> proc.
jewódzkich 1 powiatowych Związku młodzieży robotniczej, 15 proc. szkol-

głębienia współpracy z młodzieżą ra­
dziecką, do szerszej bezpośredniej wy 
miany młodzieży obu krajów, w prze 
konaniu, że doświadczenia organiza­
cyjne i wychowawcze Komsomołu bę 
dą wielkiej miary pomocą w pracach 
Związku Młodzieży Polskiej.

Przypadająca w bm. 30 rocznica !s 
nlenia Komsomołu zostanie również 
wykorzystana dla spopu 1 aryzo wania 
wśród młodzieży polskiej życia, form

pracy i osiągnięć bratniej; młodzieży 
radzieckiej.

— Jak  towarzysz piizewooajczą- 
cy ocenia wyniki rozszerzone®*» Ple 
cum Zarządu Glównagof?
— Zasadniczym osiągni(¡ciemy mmio 

nego plenum jest nakreślenie ,w za ­
sadniczych sprawach ideologicznych i 
organizacyjnych kierunku rozwoju 
ZMP, określenie roli Związku w na - 
szym marszu ku socjaliznioWl.

Lubelska organizacja partyjni 
oczyszcza swoje szeregi

Lubelska organizacja partyjna 
przystąpiła do oczyszczania swych 
szeregów e elementów obcych klaso­
wo, które hańbią jedynie chlubne 
imię Polskiej Partii Robotniczej. Do 
tej chwili wydalono z organizacji lu­
belskiej 30 osób.

Usunięto m. in. Mieczysława 1 Ma­
rlę Dymitrowi czó w. Nie pracowali ni­
gdzie 1 nie wiadomo z czego tyli. W

Żslby było więcej słoniny i mięsa
S p r a w y  s ł u ż b y  w e t e r y n a r y j n e j

A  . _ n  r i_mm i nJr /»»111 W

najpoważniejszym zadaniem w tym 
okresie była akcja scalania kół w te- 
rente. Akcja ta połączona z wyborem 
kół zakończona będzie 1 listopada br., 
a  obecnie objęła już w przybliżeniu 
76 proc. kół. Scalone już zostały ko - 
1» w większych osiedlach — miastach,  ̂
miasteczkach i  większych wsiach. Po 
zostają jeszcze do scalenia koła w

Pomnik wdzięczności 
dla Armii Radzieckie;
Na posiedzeniu Miejskiej Rady Na­

rodowej w Bydgoszczy na wniosek 
klubów radnych PPR i PPS powzięto 
uchwałę, -która głosi m. m..

„Pramrac dać wyraa wdzięczności 
Ata. Armii Radxi©clciej, ta przywrócę-

S ir  « a r
wgnieść pomnik wdzięczności dla Ar­
mii Jtodalecłdej".

M ietka Rada Narodowa wyłowią 
Komitet Obywatelski, który zajmie 
*tę zbiórką na budowę pomnika.

J a k  w ó j t  O s i k a  
oblicza swoje grunty

1 Doniesienia *  rozmaitych woje­
wództw stwierdzają, iż samowola bo­
gaczy wiejskich jest zjawiskiem nader 
częstym. Ostatnio osadzono w więzie­
niu z polecenia Delegatury Komisji 
Specjalnej w Bydgoszczy, wójta gminy 
Gruta — Józefa Ostka. Był on właści­
cielem 19 ha gospodarstwa oraz dzier

net, 45 proc. chłopskiej i 5 ptoc. in - 
nej (rzemieślniczej).

__ £"*-y steki reakcji skierowane
Już w okresie przedzjednoczeolo - 
w ya na młodzież łączącą się w 
ZMP przybierają obecnie na sile? 
Ekcd Ida główne, bezpośrednie ude 
rżenia? Jak Związek im przeciw -
działa?
— Ataki te przybierają na sile prze 

de wszystkim na wsi, gdzie podejmo­
wane są przez kler, czy to wprost z 
ambony, czy w szkołach przez kate - 
chetów. lub za pośrednictwem pism 
łderykalnyeh.

Formą przeciwdziałania tym a ta ­
kom jest przede wszystkim uświado­
mienie młodzieży, że nie mają one 
nic wspólnego z troską o jei zdrowie 
fizyczne czy moralne, lecz stanowią 
jedynie wyraz reakcyjnej działalnoś­
ci politycznel, działalności wrogiej tej 
młodzieży i Państwu Polskiemu, żbież 
nej z robotą politycznego podziemia.

— Jakimi metodami i w jakich for 
mach zamierza dziaiać Związek, aby 
przyśpieszyć pogłębienie światło -

Przy dostatecznym już zaopatrzeniu ludności w artykuły 
kier n!o można zapominać o tym, że maęso i tłuszcze nie 
dla nas całkowicie dostępne 1 że nasze rolnictwo pmvnmo dziś skoncen­
trować uwagę nad podniesieniem tego działu produkcji. ,

Sprawa mięsa czy tłuszczu to nie | dhodnich województw, uu^lniając 
tylko sprawa regeneracji pogłowia j ludność i konie od groźby te] stra 
zwierzęcego — to jego należyta pie- sznej choroby.
lęgnacja, żywienie, a przede wszyst 
kim ochrona przed groźnymi choroba 
mi zakaźnymi — dobrze zorganizowa 
na służba weterynaryjna.

Ze ten odcinek pracy nie zawsze 
funkcjonuje gładko, świadczą o tym 
liczno i częste użalania się chłopów 
zwłaszcza chłopów biednych na tru 
dności w otrzymaniu ulg od leka­
rzy weterynarii.
Trudności te polegają nie tylko na 

niedostatecznym zrozumieniu potrzeb 
wsi przez lekarzy weterynarii, ale 
przede wszystkim na tym, że Jest ich 
w Pcisee za mała. Np. w całym wo 
jewództwie olsztyńskim pracuje 35 le 
karzy weterynarii, w białostockim — 
33, najzasobniejsze W lekarzy jest woj 
poznańskie, gdyż posiada ich aż 201. 
Zdawałoby się, że taka liczba powin 
na być zbliżona do wystarczającej, 
lecz jeżeli porównamy ją z ilością 

 ̂zwierząt, jakie dany lekarz powi

W tym też celu, w najbliższych 
dniach minister rolnictwa powoła do 
pracy tzw. gromadzkich przodowni­
ków weterynaryjnych, którzy mając 
ściśle określone obowiązki, będą speł 
niać rolę łączników między wsią a 
służbą weterynaryjną. (Z-P-K)

każdym razie ich ciemne źródła zaróS 
ków wystarczały na wódkę, ponieważ 
— jak czytamy w decyzji koła tere­
nowego — Dymitrowiczów usuwa eśĄ 
z Partii za pijaństwo i awantury.

Marię Krajewską, pracownicę Cen­
tralnego Skupu Skór Surowych w 
Lublinie usunięto za pobieranie łapó­
wek, zaś Jana Krupińskie;?, pracow­
nika Rzeźni Miejskiej — za awantuf» 
nlctwo.

Wydano też szereg decyzji, na mocy 
których wydalono z Partii taldch 
członków, którzy nie przychodzą na 
zebrania koła partyjnego. Charakte­
rystyczny jest wypadek Wacław* 
Tyrały. Jakkolwiek z zawodu jest mu­
rarzem, do dnia dzisiejszego nie pró­
bował pracować. Zajmuje stę han­
dlem.

Usunięci zostaną również kupcy t 
spekulanci, którym udało się wślizg­
nąć w szeregi Partii.

p r z y s p ie s z y ć  ■“ *“  o . - * —. -  i i v *v-  ̂ — t— "
mości ideftlofśeznej ZMP i wyksalal' nien obsłużyć to przekonamy się, ze 
tdć nową, świadomość socjalistyczną w poznańskim NA JEDNEGO LĘKA

EZA weterynarii przypada 1.477 kow młodym pckołeaiu?
— Ważnym czynnikiem dla pogłę - 

bienia świadomości ideologicznej 
wśród członków ZMP będzie szeroko 
rozgałęziona akcja szkolenia.

Szkolenie masowe I-go stopnia od­
bywać się będzie bezpośrednio w ko­
łach terenowych, na podstawie mate­
riałów dostarczanych przez władze 
związkowe.

W sezonie zimowym 10 tys. aktywi 
stów wiejskich przebywać będzie na 
2-tygodniowych wczaso - kursach, nadCiCIli Aw o v ----- --- -----  - ■

i a « .  83 ha alm,i w Słupi. 3U». Gru ; Z £
dziądz i resztówki (13 ha) w Samopo­
mocy Chłopskiej w Jasie wie. Inwen­
tarz jego gospodarstwa składał »tę z 
10 koni, 4 źrebaków, 4 krów. 8 cieląt i 
25 sztuk trzody chlewnej.

Na jednym * posiedzeń Zarządu 
Gminnego, zgłosił wniosek o obniżenie 
mtj  podatku gruntowego o 60 proc. 
Wniosek swój motywował tym, że 
drób okolicznych rolników, zniszczył 
mu zasiewy w 60 proc. Rada Gminna 
wysłała na teren jego gospodarstwa 
komisję dla zbadania poniesionych 
prze* niego strat. Okazało się, że gęsi 
i kury sąsiadów nie poczyniły żadnych 
spustoszeń, zaś straty wskutek gradu, 
wynoszą zaledwie 10 proc. Wójt zlckce 
ważył jednak orzeczenie komisji 1 sa­
mowolnie obniżył sobie podatek grun­
towy • «0 proc., okradając w ten spo­
sób Skarb Państwa.

•----- O---- -

S|S »LECH« ZATONĄŁ
Załoga i pasażerowie 

u r a t o w a n i
W dniu 1 października br. zatonął, 

natrafliwszy na minę, u wybrzeży po­
łudniowej Danii polski statek S/S 
„Lech", odbywający swój regularny 
rejs z Gdyni do Londynu.

Wszyscy pasażerowie 1 cała załoga 
■ostali uratowani. VL Gdyni wyruszyła 
już ekipa technłcana na holowniku 
„Herkules" w celu »badania moiliwo- 
śol uratowania wraku, którego dziób 
wystaje z wody.

„Lech" (1.568 BRT) był statkiem ty 
pu towarowego, należał do Tow. Pol 
sko -  Brytyjsidego i znajdował się w 
eksploatacji GAL. Zbudowany został 
W 1984 T. na stoczniach w Newcastle

nie ze szkoleniem. Na kursach tych 
młodzież zapozna się z podstawowy­
mi zagadnieniami o Polsce współcze­
snej i z zagadnieniami marksipnu.

Ponadto prowadzona będzie stale 
centralna szkoła ZMP i pięć szkol or­
ganizacyjnych, które będą kształciły 
działaczy na szczeblu gminnym. Wy­
szkolenie aktywu gminnego jest szcze 
gólnie ważne w okresie przebudowy 
ustroju rolnego. Zarządy gminne bę­
dą w tych warunkach jednostką orga 
nizacyjną o podstawowym znaczeniu 
na wsi,

Prowadzone będzie również stałe 
seminaryjne szkolenie kadr organiza­
cji.

— Jak układa się współpraca 
ZMP ze Służbą Pclsoe i Harccr - 
stwesn?
__ ZMP-owcy stanowią czołowy ak­

tyw kierowniczy Służby Polsce i są 
pionem aparatu wychowawczego SP. 

— W najbliższej przyszłości zostaną

ni, 3.714 szutk bydła, 4.017 świń, 725 
owiec i 837 kóz, a np. w lubelskim 
na 1 lekarza przypada samych tylko 
krów 5.265, koni 3.270 i 6.111 świń, 
co w trudnych warunkach komuni­
kacyjnych Lubelszczyzny stawia 
przed najbardziej nawet uspcłecznio 
nym lekarzem — zadania trudne.

Dlatego też najważniejszą sprawą 
będzie zwiększenie liczby weteryna­
rzy.

Obecnie na wyższych uczalniach 
studiuje 1.167 weterynarzy, a w tym 
reku uzyskało dyplomy 96 lekarzy, 
Co w stosunku do potrzeb terenu sta 
n-owi cyfrę za- niską» j&kkolwick wyż 
szą niż w roku ubiegłym, kiedy Stu 
dicwalo 923 studentów weterynarii. 
I  wydaje się, że przy dobrej woli i 
współpracy z organizacją młodzieźo 
wa można by poważnie wpłynąć na 
wfiksze zainteresowani« młodzieży 
tym rodzajem studiów.

Najniższy szczebel służby wetery- 
nazyjnej stanowią powiatowe refe­
raty weterynaryjne. Do tej pory jed 
nak nie spełniały one należycie 
swych zadań, dlatego MR i RR za 
prowadziło REJONIZACJĘ SŁUŻ­
BY WETERYNARYJNEJ to znaczy, 
że każdy lekarz weterynarii będzie 
obsługiwał tylko część powiatu, dzię 
ki czemu zapewni się rolnikom szyb 
szą pomoc, która nie będzie się o- 
^raniczała do pomocy prywatnej, 
tzn. do dowolnej praktyki, lecz u-

Przeprowadzono też szczepienia o- 
chronne W miejscowościach zagrożo 
nych węglikiem u 1.325 koni i 3.740 
Krów.

Przy pomocy instruktorek ZSCh. 
przeprowadzono szczepienia ochron­
ne drobiu, co podobno dało b. dob­
re wyniki t po raz pierwszy w tym 
roku przystąpiono do szczepień och­
ronnych psów przeciw wściekliźnie 
na terenie Warszawy i'w oj. gdańskie 
go a od roku przyszłego na terenie 
całej Polski. Poza tym opanowano w 
tym roku zarazę stadniczą i zmniej­
szono występowanie świerzbu, rózy- 
cy, pomoru i zarazy świń.

Lecz pozostaje jeszcze SPRAWA 
UBOJU ‘BYDŁA. W Polsce jest obec 
nie 658 rzeźni publicznych, a choć 
większość z nich nie jest jeszcze na 
leżycie urządzonych, to jednak ubój 
odbywa się tam pod kontrolą leka­
rzy, którzy nie dopuszczają do kon- 
surncji mięsa szkodliwego dla zdro­
wia.

Statystyka wykazała, że na ogólną 
ilcść badanych sztuk (3.600.148) by­
ło 13,5 proc. sztuk szkodliwych dla 
zdrowia, co jest poważnym odset­
kiem.

Lecz niestety oprócz uboju legalne 
go odbywa się ubój nielegalny, któ­
ry może być przyczyną nawet śmier 
telnych zachorzeń ludzkich.

I  dlatego też, jak  1 ze względu 
na małą jeszcze ilość lekarzy wete 
rynarił jest niezbędna sprawa 
świadomej współpracy ludności ze 
służbą weterynaryjną, przestrzega­
nie wskazań higieny w celu zapo­
biegnięcia chorobie, gdyi tylko to 
uchronić może państwo 1 rolnictwo 
od poważnych strat. m

Z a p o t r z e b o w a n ie  na z ie m n ia k i

b ę d z i e  p o k r y t e

P ro ce s  o ułatw ienie u cie cz k i 
K o r b o ń s k i e g o

— W najblizszei tzn. QO Gowomej n̂cuki-j. jyj.,
ostatecznie sprecyzowane fomiy współ możliwi lekarzowi wszechstronną in 
pracy ZMP i ZHP. Już obecnie jed - ■pracy i ----■ - ,,
nak można przewidzieć, że ta współ - 
praca Ułoży się jak najpomj ’ 
Świadczą o tym choćby takie ^  
jak spontaniczne zgłoszenie « ły ch  
drużyn harcerskich do Związku Mło
dzieży Polskiej.

j a'- układa się współpraca
ZMP T  młodzieżą demokratyczną

- Z M P  współpracuje z ^lodri^ą
demokratyczną ś^ 7£ ! y% emokra- 
towei Federacji Młodzieży ^  , •
tycznej przy czym jest jednym J 
najaktywniejszych członków.

Związek nasz był organizatorem 
Światowej Konferencji Młodaezy P ^  
cuiacej W Polsce odbyło się posie 
dzenie Rady Naczelnej Federacji. Zor 
ganizowaliśmy wreszcie szeroką wy 
mianę międzynarodową młodoczy.

Zapytany o stosunki z w*:
kcmsomciską — tow. Zaryciu m
wi, że były cm« zawszę ja.i najser-
deczniejsze i prawdziwie b ra te r­
skie.
Obecnie ZMP dąży do dalszego po-

W związku z rozpuszczaniem przez 
nieodpowiedzialne 1 szkodliwe ele­
menty pogłosek o naruszeniu równo­
wagi na rynku ziemniaczanym — re­
daktor naczelny Polskiej Agencji Go­
spodarczej Jan  Brodzki zwrócił się 
■l prośbą o informacje do dyrektora 
Biura Cen M. P. i H. oraz dyrektora 
Państwowej Centrali Handlowej.

Z informacji wynika, że pogłoski te 
są najzupełniej bezpodstawne i nie­
uzasadnione, gdyż zarówno akcja sku­
pu, jak  1 zaopatrzenia przebiega zgod­
nie z planem.

Biuro Cen wyjaśnia, że ceny dla 
skupujących płacone producentowi u- 
stalone są w zależności od woje­
wództw na wysokości od 480 zł do 530 
zł za 1 q. Aparat skupu ma prawo do­
liczyć na różne koszty, jak np. kaszty 
transportu zł 70 do kwintala. Przy­
kładowo podajemy że w wojew. war' 
szawskim producent powinien otrzy­
mać od skupującego ri 500 za 1 q, w 
wojew. białostockim — 480 zł, w śląs­
ko • dąbrowskim — 530 zł (za ziem­
niaki jadalne). Przy skupie ziemnia­
ków przemysłowych ceną Jest niższa 
o 50 zł na 1 q.

Należy z całą stanowcnoócią pod­
kreślić, te  nieprzestrzegania tych cen
powodować będzie Odpowiedzialność

z tytułu szkodnictwa gospodarczego.
Państwowa Centrala Handlowa, Biu 

r0 Obrotu Artykułami Rolnymi w 
Warszawie przyjmuje zamówienia 1 
sprzedaje ziemniaki jadalne ściśla 
według cen, wyznaczonych przez Biu­
ro Cen Ministerstwa Przemysłu i Han 
dlu.

Centralne Biuro Obrotu Artykuła­
mi Rolnymi, prowadzi akcję zaopa­
trzenia miast w ziemniaki jadalne po 
cenach ustalonych przez Biuro Cen 
Min. P. i H., obniża ceny rynkowo 
drogą przerzutów ziemniaków * wo­
jewództw nadwyżkowych; organizuje 
we wszystkich ośrodkach miejskich 
sprzedaż hurtową ziemniaków przez 
własne punkty począwszy od 50 kg 
wzwyż w cenie 720 zł za 100 kg; za­
opatruje w porozumieniu ze związka­
mi zawodowymi świat pracy dostar­
czając ziemniaki do fabryk, biur, 
szpitali, stołówek pracowniczych, in­
stytucji użyteczności publicznej, urzę­
dów, ośrodków wczasowych oraz dl* 
handlu detalicznego.

Jest rzeczą najzupełniej pewną, że 
rejonowe Biura Obrotu Artykułami 
Rolnymi wraz ze swoimi ekspozytu­
rami zaopatrzą terminowo w ziemnia­
ki zrzeszonych i  pojedynczych konsu- 
mentńięr.

przed Wojskowym Rejonowym Sądem w  Warszawie
. . .  . - n  < -t-% f T łT   ...  I _  «X .   *.«• < „ 1r n  I n - i i r  T 'w û l  i ! J . .  T r  1  '  m i l  Ci f *

Plantatorzy-bogacze i oszusci z PMT
z n a l e ź l i  w s p ó l n y .  i ? U k

Przed Sadem Okręgowym w Toru-

D V  j j ^ s r  5E
przeciwko 23 bogaczom wiejskim, po 
siadającym plantacje .

Oskarżeni kontrolerzy PM 
li sie milionowych nadużyć na szkoaę 
»karbu państwa. Dokonywali om fał­
szerstwa zapisując fikcyjnie na konto 
‘ S l S t o r ó w  większe ilości surowca 
od faktycznie dostarczanych.

Wysokimi premiami, które plantąto 
rzy ci otrzymywali za fikcyjńą_ n - 
produkcję, dzielili się nieuczciwi kem 
tróleray i plantatorzy. Szajka oszus 
tów pokrzywdziła wielu u c z c iw y ^ «
ników, którzy sumienme ^ ia 
gwo obowiązki wobec PMT, dMU .z*

.gerencję w zakresie służby. Państwo 
natomiast, przez zbliżenie administra 
cyjnego lekarza weterynarii do mo­
gących się na jego ^rejonie pojawić 
ognisk zaraźliwych chorób zwierzę­
cych, uzyska szybszą likwidację tych 
zaraz i zmniejszenie strat w hodowli 

Drugim ważnym posunięciem MR 
i RR jest dekret o przymusowej 
rejestracji i o przymusowym zat­
wierdzaniu w służbie weterynaryj 
nej i wyznaczaniu miejsc* wyko­
nywania praktyki.

Konieczność takiego postawieni* 
sprawy wynikł* s nlerównomieme 
go osiedlanie się lekarzy, którzy 
wybierali sobie tylko najwygodniej 
sze miejsca do praktykowania, zo­
stawiając na łasce losu okolice bie 
dniejsze. k
Dzięki tym 1 podobnym posunię­

ciom przeprowadzono w kraju kilka 
poważnych akcji zwalczania chorób 
zakaźnych. Najgroźniejszą z nich za 
równo dla zwierząt, jak 1 dla ludzi 
jest nosacizna. Można ją  zwalczać 
przez malleinlzację czyli sprawdza­
nie przy pomocy szczepień rozpozna

Wojskowy Sąd Rejonowy w War 
szawie przystąpił w dniu 2 bm. do roz 
patrzenia sprawy Karola Nielsena, o- 
bywatela szwedzkiego, oskarżonego o 
udzielenie pomocy uciekającym z Pol 
siei b. posłowi na Sejm z ramienia 
PSL adw. Korbońskiemu i jego żonie.

Akt oskarżenia podkreśla, że Kor - 
boński był aktywnym członkiem pod­
ziemia 1 uciekał za granicę nie tylko, 
aby uchylić się od odpowiedzialności 
karnej za Swe czyny, lecz aby konty­
nuować za granicą reakcyjną działał 
ność w porozumieniu z wrogimi Pol­
sce ośrodkami.

Na oskarżonym Nielsenie dąży po­
nadto zarzut nielegalnego posiadania 
broni.

Przesłuchiwany oskarżony Nielsen 
zeznał, że od roku 1915 przebywał na 
terenie Niemiec, a w czasie okupacji 
na własne żądanie przeniesiony został 
CO tzw. Gubernii Generalnej, gdzie 
S&acował kolejno w szeregu insłytu -

c jl niemieckich m. in. jako tzw. Treu- j wyjazdu Korbońskiego wydały mu się
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haender (powiernik) majątków pro 
wadzonych przez Niemców oraz jako 
urzędnik Liegenschaftyerwaltung w 
Warszawie.

Po wyzwoleniu Polski Nielsen db - 
ją ł początkowo »tanowisko admini­
stratora majątku w woj. warszaw­
skim, z którego został następnie usu­
nięty ?-a rabunkową gospodarkę i po­
dejrzenie o nadużycia. Następnie 
Nielsen przeniósł się de Gdyni, gdzie 
zajął się przemytem i  nielegalnym 
handlem.

Oskarżony do winy o udzielenie po 
mocy w ucieczce Korbońskiemu nie 
przyznał się, lecz jedynie do nielegal 
nego przechowywania broni.

Nielsen utrzymuje, że nie zajmował 
się przemytem ludzi za granicę i twier 
dzi, że ucieczkę Korbońskiego uważał 
za zwykły wyjazd za granicę. Jednak 
pytania prokuratora zmuszają oskar­
żonego do przyznania, ie  okoliczności ---- ------—---------------------------------------

Dyrektor „Bacutilu“ w Katowicach
b. kostsarz policji aresztowany

W dn. 28 września br. zanweściltś- pracowników dobrał sobie członków
a     — 1— l/AłT«- fllKl 1 łl W U ó lim n cnaón i — __ CS my na łamach naszego pisma kores­

pondencję własną z Katowic, w któ­
rej omawiane były stosunki w śląs­
kim oddziale upaństwowionej firmy 
„BACUTIL".

W korespondencji tej stwierdzi­
liśmy, że dyrektor eon katowickiego od 
działu „Bacutil" jest niejaki p. Ma­

ny bowiem przez nich surowiec odrzu 
cano jako bezwartościowy i nie nada­
jący się do przeróbki.

Wyrokiem Sądu skazani zestali byli 
urzędnicy PMT: Zygmunt Nagórek i 
Krzysztof Konarski na 7 la- więzienia, 
Aleksander Tumski, Karol Luch, Frań 
ciszek Andrearezyk, Marian Jaworski 
i Piotr Szczucki na 6 lat, Zygmunt 
Wójcik i Franciszek Luch na 5 lat, jo  
zef Saica i Jan Laskowski na 3 lata 
więzienia,

23 bogaczy wiejskich, którzy współ­
pracowali r, czajką sprzedajnych urzętl 
ników PMT zasądzono na kary wię­
zienia *d  6 do 12 miesięcy « ' '«  wy­
mierzono grzywny c i  5 do la  tysięcy 
złotych*

wc7vch stanu zdrowia koni i zabija usniam —. -—  -
n ',1 sztuk chorych (nosacizna Jes4,! riaa SOBOTA, przedwojenny sanacyj 
nieuleczalna) Przeprowadzono maile j ny komisarz¡granatowej 
fnizacię na terenie 5 północno -  za- ‘ ry w charakterze pomocników 1 współ
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własnej rodziny. Równocześnie p .  So­
botą był dyrektorem prywatnej fir­
my handlowej „Artelit" której p. So­
bota nadał tnonopolistyczne prawo 
nabywania jelit w „Bacutilu” i od­
sprzedawania ich następnie zakładom 
rzeźniczym.

Poza tym w korespondencji wysu­
nięte były również inne poważne za­
rzuty pod adresem kierownictwa śląs­
kiego oddziału „Bacutil”.

Jak się dowiadujemy, w związku z 
tym artykułem śląska Delegatura 
Komisji Specjalnej do Wałki z Na­
dużyciami I Szkodnictwem Gospo­
darczym wkroczyła w tę sprawę i 
łącznie z wojewódzkim Urzędem Bez­
pieczeństwa Publicznego aresztował» 
dotychczasowego dyrektora oddziału 
firmy „Bacutil” w Katowicach, b. ko­
misarza policji granatowej, Sobotę.

W wyniku wstępnego dechodznia 
ustalono, że informacje podane przez 
nasze pismo potwierdzają się. Stwier­
dzono nadużyci* na szkodę Skarbu 
Państwa.

Dochodzeni» tewMf

podejrzane. W toku dalszych zeznan 
Nielsen usiłuje przekonać Sąd, że me 
wiedział nie o zniknięciu Korbońskie 
go i Mikołajczyka, choć o zniknięciu z 
Warszawy Mikołajczyka, Korbońskie 
go, Bry ji i Bagińskiego radio i prasa 
polska ogłosiły dnia 26 października 
1947 r., a ucieczka Korbońskiego z 
Polski nastąpiła dopiero 7 listopada 
tego roku.

Pierwszy ze świadków Smiechowskl 
zeznaje, że na prośbę swej znajomej z 
Gdyni Mieczkowskiej, skontaktował 
Korbońskiego z Nielsenem. Podczas 
spotkania z Korbońskim, Nielsen za­
żądał 3*00 dolarów od osoby za uła­
twienie wejścia na statek. Świadkowi 
wiadome jest. iż Korboński wyraź­
nie oświadczył Nielsenowi, że nie po­
siada wizy wjazdowej do Szwecji.

Wyjaśniając następnie okoliczności 
ucieczki Korbońskiego świadek zezna­
je, że Nielsen usiłował początkowo 
przebranego w szwedzki płaszcz Kor­
bońskiego oraz jego żonę wprowadzić 
na statek szwedzki „Kjel“. Jednakże 
wejścia na statek pilnował strażnik 
WOP i, mimo usiłowań, Nielsenowi 
nie udało sie strażnika ani odciągnąć, 
an przekupić. Wówczas Nielsen zapro­
wadził Korbońskich na inny statek 
szwedzki „Drotting-Victoria“, gdzie po 
krótkiej rozmowie z jakimś Szwedem 
Korbońskich przepuszczono na pokład.

Świadek Lachert opowiada Sądowi 
o podziemnej działalności Korbońskie­
go po wyzwoleniu kraju. Według ze­
znań świadka. Korboński pełnił funk­
cję  łącznika pomiędzy legalnym miko- 
łajczykowskim PSL, a podziemną orga 
nizacją „Ośrodek“, grupującą przed­
stawicieli nielegalnego SN, WRN i 
WIN. Świadek dodaje, że w okresie 
poprzedzającym ucieczkę Korbońskie­
go „Ośrodek“ czynił przygotowania do 
rozwinięcia działalności za granicą, 
zwłaszcza w Ameryce.

Prokurator, kreśląc sylwetkę oskar­
żonego, wskazał na jego przyjazną 
w.sPółpracę z Niemcami oraz przemyt­
niczą działalność po wyzwoleniu.

Oskarżyciel publiczny stwierdza, ii 
Nielsen był poinformowany o charak­
terze ucieczki Korbońskiego i je j związ’ 
ku z ucieczką Mikołajczyka. Proku -
rator domaga się dla Nielsena surowe 
go wymiaru kary.

Wyrok będzt ogłoszony w dni Ił S 
października br, "



etos Mr zr?

Nad naszym bezpieczeństwem i
c z u w a j ą

'

Czytając w gazecie kronikę krymi­
nalną przyjmujemy z zadowoleniem 
fakty ujawnienia sprawców różnych 
przestępstw lub uratowania życia, 
człowieka, nie zastanawiając się głę­
biej nad ciężką niejednokrotnie pra-

Sztormy utrudniają 
połowy dalekomorskie

Silne sztormy, t szalejące na Morzu 
Pin., utrudniają coraz bardziej potomry 
naszej floty dalekomorskiej, opóźnia 
jąc podróże poszczególnych trawle­
rów. Rezultaty połowów są jednak na 
dal dobre, a wyławiany-śledź jest wy 
sokiej jakości. Mimo, że częstotliwość 
wyładunków poszczególnych statków 
jest mniejsza, przeciętna ilcść poło­
wów jednej podróży stale rośnie i o- 
siąga już prawie 95 ton na trawler.

Oprócz śledzia z łowiska Dogger- 
bank statki przywożą również w dość 
dużych ilościach makrele oraz rybę 
białą przeważnie czarniaka.

We wrześniu statki dalekorrtćrskle 
wyłowiły ogółem' 1.976,2 ton, czyli, w 
porównaniu z wynikami sierpniowy­
mi, e 270,4 ton mniej. Przyczyną 
mniejszych połowów były przeszkody 
»tmosferyczne, które przedłużały nor 
melny czas trwania jednej podróży.

W trzeciej dekadzie września po­
wróciło z połowów 8 trawlerów, które 
przywiozły ogółem 736,3 ton ryby, w 
tym 553.3 ton śledzi świeżych, 57.2 t. 
śledzi solonych oraz 79,6 t  Innych 
trb.

------o------

ii

n*4  B*^ m c y m i do precy, przedostawali Się na 
bezp.eezenstwem. teren portu fl Urn uprawiali swój pro

MILICJANT CZUWA , coder. Teraz nie ma ich już prawne
n a d  b e z p ie c z e ń s t w e m  r u c h u  iw jfle:

Nie ma prawie dnia, ażeby gazety 50 Mm
padk^'^au h -< ^ ^ m°ACit°  id£0? i wy* , Jfeszc“ ' włóczędzy i małoletni, którzy padku uLcznym Auta, autobusy, przyjeżdżają - z różnych krańców Pol 
wozy 1 rowery odgrywają przy tego ski w poszyw aniu przygód” 
rodzaju smutnych wydarzeniach głów
ną rolę. I w tym samym komisariacie pracu-

• j  . U® Edmund Grzelka, syn małorolnego
wań u l t  ° ZyW^ 7 ch ^rzyżo- 1 chłópa. Grzelka nie’ miał przed wo®-

h ~  T  aCU KaSZUb’ nJ» możliwości do nauki. Po wyzwo- 
4 I 13 r? a?ym W™?esi€nm leniu służył dwa lata w wojsku po 
Andruszkiewicz. Już sama czym prosił o skierowanie do md-cM 

jego syiwetka z wyciągniętą ręką w Otrzymał przeszkolenie mil'cVine i
0ZBaCZa: W  rozpoczął- p S c ę  w K o m i s S ^

ostrożny. j towym. ■ y  '
ne już wypadków uniknięto dzięki | Grzelak pełni funkcję zastępcy dy- 

własciwemu kierowaniu ruchem, 11« zurnego. Oznacza to, że w czasie nieo 
aut| pomykających z portu z nfeprze dyżurnego je s t ' zupełnie od-
pisową, szybkością, wstrzymała ręka g°wieoz;ąhty za Komisariat. Prowa- 
r v s - ' i •» Ai . ■ ~ . dzi dochodzenia — przvjmuie kliê n-
milicjanta. Ale mimo to zdarzają się tów", wydaje zlecenia Ud. l td . ’ 
n.eszczęsliwe wypadki — opowiada i r* «

“  *•*”- ä  S S O J t O fu r :,a n* ®wej placówce od marca ipoze stanie, się słuchaczem Podoficer 
1948. r., ma już. duże doświadczenie, j śkięj Sokoły MO w Słupsku. „Teraz 
Najczęstszym powodem zderzeń jest ! mogę si7 kształcić” — mówi — „żo-

nie wypłacają całą pensję, zupełnie 
I tak, jakbym tu był. A nawet lepiej, 
j bo jedna gęba do jedzenia mniej”—

I k r a d z ie ż a m i  kończy ze śmiechem-

nietrzeźwy stan kierowców wozów. 

W WALCE 7  PRZEMYTEM

W Komisariacie Porto-wym rozma­
wiam ^ milicjantem Leonem Korcza-

o

MILICJANT RATUJE ŻYCIR 
LUDZKIE

Nowy rozkład jazdy 
autobusów PKS

Wszystkie autobusy dalekobieżne 
«przed dworca kolejowego w Gdań­
sku odjeżdżają według następującego 
rozkładu: %

Do Rybackiego Kąta — godz. 9.00 
1 16.00.

Do Elbląga przez Nowy Dwór — 
godz. 8.30 1 17.00.

Do Nowego Dworu — godz. 15.30.
Do PrusBcza — godz. 5.50, 8.00, 9.00, 

10.00, 14.30 i 15.30.
Do Suchej Huty przez Pruszcz — 

fodz. 16.30.
Do Gniewa przez Starogard — Pel­

plin — godz. 16.15.
Do Starej Kiszewy przez staro- 

gard — godz. 15,45.
tło Starej Kiszewy prze« Koóde- 

rzytię — godz. 15.45.
Do Przywidza — godz. 8.90 i 15.18.
Do Kartuz — godz. 9 15 i 16.30.
Do Wejherowa — godz. 7.00.
Do Bytowa prze* Gdynię — godz. 

15.05. . . .

Sprzedaż
nieruchomości poniemieckich

W gdańskim Dzienniku Woj. uka­
zał się pierwszy wykaz nieruchomo­
ści sopockich, przeznaczonych’ do 
ąjrzedaży. ,

Wnioski ó kupftb nieruchom ości wy 
mienionych -w wykazie. należy skła­
dać w referacie osiedleńczym (Za­
rząd Miejski, pokój..j-U5) w, terminie 
do dnia 25 bm. 1Ś48 r.'

W następnych dsiennifcaeh woje­
wódzkich ukażyweć " jśin . będą dalszę 
kolejne wykazy nieruchomości prze­
znaczonych na sprzedaż.

c h W  i e  ten- ° i  Milicjant hle tylko kieruje ruchem,
;!% Z f  z 1 t^ arzT'.:201 etol m^ozyzna, wykrawa przestępców, ratuje cudze 
Jak .*,i .acuw.,w Mdicji. mienie. On ratuje również życie lud zJak się tu dostał?. ;.Z' z a m i ł o w a ń . : kie.
mówi — „lubię pórżądek, nie znoszę i »■* „
bałaganu” Korczak awansował-w t Stanisław Mazur „koczuje" na mo­
l i «  r. ^  k ap ra li la n s o w a ł-  W ! w basenie Jacht - Klu

. \vu. Wraz z 2-ośobową załogą jest w 
w Komisariacie Portowym telefon stałym pogotowiu. Gdy tylko zobaczy 

dźwięczy bez przerwy.' Przemyt ze w dali, coś niepokojącego, natych- 
statków powoduje napływ „klienteli”.

„Nylony, skóra, radia, materiały 
włókiennicze — to najbardziej ulubio 
nę obiekty przemytu", —  opowiada 
ob. Korczak. „Teraz już dużo zmieni­
ło się na lepsze, ale dawniej, kiedy 
na terenie portu grasowali jeszcze 
drobni kupcy...”.

coś
nrast śpieszy z pomocą.

Jako przedwojenny marynan Ma­
rynarki Wojennej, ma dobre przygo­
towanie do swej pracy, którą wyko­
nuje doskonale. Od 1945 roku dzień 
w dzień, czy burza, sztorm i zimno, 
czy też piekące słońce, przepływa 34 
km motorówką, udając się na 13 km 
w głąb morza.- W br. udzielił on po­
mocy 10 tonącym kutrom i wielu lu­
dziom. Jako świetny pływak skacze 
do wody i wyciąga tonących, często 
bez liny.

Do zadań Mazura należy, również 
ściganie przemytu drogą wodną. Kie­
rownik motorówki ma zdrowe ambi­
cje i nie poprzestaje na tym, co umie. 
Właśnie ostatnio zdał egzamin na 
szypra I klasy.

TROSKA O MILICJANTA
Milicjant jest otoczony opieką. Do­

brze zaopatrzone świetlice i bibliote­
ki dostarczają mu rozrywki, ..przyczy­
niając się ( jednocześnie dó pogłębie­
nia jego wiedzy. A milicjant interesu­
je się żywo wszystkim; zagadnieniami, 
ponieważ chce żyć sprawami całego 
narodu. .............. ......

Znaczne zniżki do kin i teatrów u- 
możliwiają mu kulturalną rozrywkę. 
Milicjant ma zapewnione również bez 
płatne kształcenie się, z którego chęt­
nie korzysta. '

Słuszna jest troska « milicjantów.. 
Praca ich jest wyjątkowo ciężka 1 
ofiarna. Dlatego pomyślmy i my o 
nich! Gdy przeczytamy kpoknikar- 
ską notatkę — „MO prowadzi do­
chodzenie” lub . „Przytrzymany, stare­
go recydywistę” — „Milicjant., „urato­
wał życie tonącemu — to wspomnij­
my z wdzięcznością tych wszystkich 
Andruszkiewiczów, . Korczaków. Ma­
zurów i Grzelaków i wielu innych, 
bezimiennych, milicjantów, którzy 
często narażają się na niebezpieczeń

Sm zbt »a polskim żaglowcu „Dar Po morza", statku- szkolnym Państwowej 
Szkoły Morskiej — jest trudna i , wy maga od załogi niebywałej zręczności-

’tr o n ^ W
PLENARNE p o s ie d z e n ie  w r n

6 bm. o godz. 9.30 
w sali konferencyjnej 
UGW (Gdańsk, Okopo­
wa 5) odbędzie się ple­
narne posiedzenie gdań 
skiej Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej.

Porządek dkienny 
, '. J«*t następujący: zaga­
jenie, przyjęcie protokółu Nr »1, za­
twierdzenie planów gospodarczych 
związków samorządowych na rok 
1949, uchwalenie planu gospodarcze­
go. W.Z.S, na rok 1949, wnioski do 
państw, planu inwestyc. na budowę 
szkół „Pomników Polski Ludowej” w 
woj. gdańskim, wolne wnioski;

PRZYGOTOWANIA 
DO MARSZU JESIENNEGO 

W 'Związku z marszem, jesiennym, 
który odbędzie się 47 października,

stwo, byśmy my byli bezpicćżni. (a) 1 Gdański O k r e ^  z i f f i t l S S

„Kto?” — przerywam — nie rozu­
miejąc.

„Ach tak” — tłumaczy ze śmie­
chem Korczak — „drobni kupcy" — 
to nasz termin, oznaczający osobni-

fVRCEE SEZONU
P ańst. T ea tru  „W ybrzeże“ w e W rzeszczu

DNIU 1 bm. nastąpiło otwarcie 
”  Państwowego Teatru „Wybrze­

że” we Wrzeszczu.
Mieszkańcy Gdyni, Gdańska 1 So­

potu doskonale pamiętają okres po-
zow, którzy wra* z robotnikami, idą- przedzający uipaństwcwienie tego

K O M U N I K A T
Woj. Komisji Kontroli Partyjnej 

PPR  w Gdańsku
Uchwałą Woj. Komisji Kontroli Par 

tyjnej Polskiej Partii Robotniczej w 
Gdańsku usunięci «ostali « szeregów 
partyjnych:

Przemieoierki Józef, zamieszkały w 
Tczewie, xa nałogowe cpilatwo oraz 
pobicie w restauracja naczelnika U- 
rzędu ^karbowego.

Klein Jan, itm . w T«zewie, za 
współpracę * okup,-vntem.

Olłer - Kowalski Jan, komisarz O- 
*7 oz celności o wy Zjedn. Pr*em. Kona er 
nowego yy Gdyni, za zmuszanie pra­
cownio d® uległości i amoralne pro­
wadzenie się.

Gronowski Stanisław, kolporter R. 
S. W; „Prasa” W Starogardzie, u  po- 
Wci* Kierownika Urzędu Skarbowego.

niipiak Artur, za współpracę z o- 
kupantem ora« «a denucjowanie Po­
laków a władz niemieckich.

Greeakwski Bolesław, referent Wy 
działu Przeładunkowego CPN w Gdań 
sku za łapownictwo.

Sowiński Stefan, kupiec w Sopocie,

r  E A T R Y  K I N A  -  R A d T Ö
T E A T R  Y Ä - Ä - , ,  A D I OD I ’

„ S t o .u, ź H - _  b * s bw. na fali uus m.
5.10 D zień,, poranny.. 7.15 

„T reg ata" — Przegląd prasy  stoi. 8.00

T eatr M tejskl « «  W rze.« GdaAsk ~
e*u — N ieczynny. M oja m iła.

państw ow y T e a tr  ,w e _ I  ł b0?k  — . .. , ,  , ........
W rzeszczu — 1 godz. 30-ta Syren a. Aud. dla kob iet — lok. 8.30

na u !. D iU giej“ A. W ejherow a — „Ś w it” 4 _ „Anna P ro letariu śzk a". s 15
HW1G7 u o w *1Skl£;l’ ' W Tt" M e w «aęte z baletu . • Iń io rm a ć je . ogdlnopol. -u.M.

_  „ . ,, _ Tczew  — „W isła“ . — L ar 3V!»d. połudn. 13.10 K onc.
P ^ i i - g S I ^  „ T a n i «  ^  ,2 S ? ?<***•«*» dla w si,
K siężniczki“ L . H. M o r » « -  Starogard — „eo lo n la“ — j ' . 3® K u rsy  radiowe
na w reż. K . D aszew skie- S y n  pułku. ” ^ 8  n au czycieli. 14.30—14.40

K ościerzyna — B a łty k “— Pi'zekr6i w ydarzeń tygod- 
T ea tr P aństw ow y w C-dy- Czapajew  ” nia. , 14.40—15.10 „Obrazki

S U w .n \ u ^ W tó i iÓ ^ y PS d “ K artu zy -  „K asżu b - _ ..« l> ? y c z n ę " . 15.30-15.30 In- 
A. Czechowa w in sc . i  reż. W cleniu podejrzenia. to rm acje  m iejscow e, prog- 
Iw o G alla. p uck _  i,Mew a,< _  w śród n° Za poSc<1y — lc>>c. i 3-3“

T E A T R  R A M ER A liN T w- mdzl. P iosenki 1 w iersze ro sy j-
Sopocie — nloęzynny N ow y Staw —^̂̂, Tęe»a‘‘ — *kie dla dzieci. 18̂ Ino Dzień

K I N A  Dwa i panowie K. r nik popohtdn. !'s 30 Co śpię 
• U stka — „D eltin ” — Pan- 1 '  tańczą na- K tija -

Gdynla -  „W arszaw a” -  Ra ‘  . WaćH. 16 55 P rzegiad  w >-

G d v l a -  W  d -ś « « n s e  we w szy.« * * * « « "  Oświatow. n .M
A le Ja n d e r” M atro .ow . g ^ ^ l l  T 8 PL°M5'n a ją  ^ 0r' " rt popoU rny-

Gdynia -  „ A tla n tic” -  ? * , .  ? ~  W * * * » -
Gilda. DYŻURU A P TE K  . ka., 13.00 L e k c ja  języka ro-

Gdynia — „P ro m ie ń " — »d 3 do i  października br. sy jskiego . 18.15 . R ecital 
A leksand er N ew ski. G dyilU  _  A p tek ł d r  } J  skrzypcow y. 13.35 Ppi8kle

ż ^ m ^ W r e r 13“ ~  kow skiego, S k w er” KO- pieŚm ludow e- 16'52 ^
Sopot -  B a łty k “ -  G il- ¿ciuszki . 3 ł i  Apteka R at- dowmk: P racy -  w ykładów  

W bm antka - ty ck a, ul. Ś ląska 42.' ’ c ą  -  pog. 1S.OO K o n c ; K ra -

sopot . -  „p o lon ia” -  Sopot -  Apteka Nowa, ¡ L T “ ' 1, ° rlti“ try  P ' R ' 
Sym fonia pastoralaif. uł S ta lin a  779. -tt -D^en. w lecz. 21.00

Oliwa - r  wPoIon|*.M- t -,.ż * K o n cert syr^ifonięzny. 22,45
N auczycielka w i e js k i  W riaszc* — Apteka 'pod —23.00 Codzienny przegląd

Wrzeszcz — „C .tpitoi“  — O rłem , u l. Grunwaldzka 83. wydarzeń — lok Muzyka

*  w S e s I ^ “ -  • „ B a jk a ” -  ««**** ^  ” ■" - ^ o -
M ister Sm its jed z ie  do W a- ska — u l. Ł ękow a i*. Mości.

Jak« Ideologicznie obcy partii.
Kaczmarczyk Konstanty, właściciel 

farbiarni w Kwidzynie, jako ideolo­
gicznie obcy partii.

Gulcz Maiian, właściciel piekarni ł 
cukierni w Wejherowie, jako ideolo­
gicznie obcy partii.

Dukata Bronisław, właściciel resta­
uracji w Kwidzynie, jako ideologicz­
nie obcy partii.

Maciejewski Edward, właściciel skle 
pu rzeźniczego w Kwidzynie, jako 
ideologicznie obcy partii.

Grochowski Józef, właściciel drogę 
rłi w Wejherowie, jako ideologicznie 
obcy partii.

Bogacki Norbert, kierownik Hur­
towni RCH w Kościerzynie za to, że 
w czasie okupacji oskarżył żonę przed 
wladząmi niemieckimi w celu uzyska 
nia rozwodu ł ożenienia się z Niem­
ką. ,

Pieczyński Marian, dyrektor Browa 
ru Państwowego we Wrzeszczu, za 
pobieranie nielegalnej nadpłaty do 
cen piwa,, w celach osobistej korzyści 
materialnej.

Pakuła Jan, funkcjonariusz PUBP 
w Kwidzynie, za anfypartyjne wystą 
pienie.

I.eniarski .Wacław, dyrektor firmy 
„Melas”: w Gdyni, za nielegalną sprze 
daż cukru przeznaczonego na eksport, 
w „celach osobistej korzyści materiał 
nei. .

Błażejczyk Maksymilian, kierownik 
technwvny firmy „Melas” w Gdyni, 
za współudział w nielegalnej sprzeda 
zy cukru, przeznaczonego na skśport, 
w celach osobistych korzyści materiał 
ńych.

Miszczuk Aleksy, magazynier firmy 
f „Melas” w Gdyni, za współudział w 
nielegalnej Sprzedaży cukru przezna 
czonego na eksport, w celach osobi­
stych korzyści materialnych.

Kułaszewski Anastazy, urzędnik 
DOKP w Gdańsku, za współpracę z 
okupantem i wrogi stosunek do Po­
laków podczas okupacji.

teatru. Jakże dobrze znali mały wów 
czas teatrzyk, zawsze pełen, zawsze 
przesycony życzliwością widzów dla 
młodych aktorów, z których niejeden 
na tej scenie stawiał pierwsze kroki...

Owi widzowie swoją wytrwałością 
swotm doskonałym stosunkiem do 
sztuki sprawili, że Teatr Gdańskiego 
Zespołu Aktorów otrzyma! 'wyższą 
rangę i z amatorskiego : nłęłedwie 
przekształcił się w pańąfwowy. Dla 
tego1 też »łusznie m  piątkowej pre­
mierze, rozpoczynającej nowy sezon 
teatralny, Ma lwi na Szczepkowska, za­
służony kierownik literacki 'dawne; 
i obecnej -placówki, złożyła właśnie 
Widzom podziękowanie za powstanie 
tego teatru

Na otwarcie wybrano współczesną' 
sztukę młodej poetki — Anny Swirsz- 
ozyńsbiej „Strzały na ulicy Długiej”, 
Prawdopodobnie wybór ten łączy się 
z faktem pozyskania' Ala 
doskonałego artysty scen ’warszaw­
skich, Leona Łuszczewskiego, który 
w tej, właśnie sztuce święcił 'łritjrnfy 
w Warszawie przez długie jmieasiące

Sztuka ta, tó wycinek z żyt$a oku­
pacyjnego, jedna z kartek-dramatycz­
nej historii upodlania człowieka przeć 
warunki wojenne,

SwirstsczyAfka ukazała ten proces
upodlania w takim stadium, kiedy 
dobry wpływ silnej indywMuełnęęii 
może jeszcze proces ten ząhanu^fć 
i słabego, załamanego psychtcśnie, 
człowieka przywrócić życiu-, Zdepra­
wowana przez wojnę Lola, bphaterka 
sztuki, .otrzymawszy, wiadomość o 
śmierci męża. na którego ocaięnię 
zdobywała pieniądze - „w każd.wspo, 
sób” — czuję aśę zdruzgotaną, d-arem- 
nością. swoich ofiar i postanawia po­
pełnić samobójstwo. ;

Jest w 'tej de cyzji. zrozumienie, właś

C!a- Decyzja ta świadczy o lepszych 
pierwiastkach w duszy Loli, ale i jed- 
uocześnie o je j słabości.

W tym momencie w życie je j wcho­
dzi prosty, mocny, człowiek — Józef, 
bohaterski uczestnik zamachu na ul. 
Długiej. Jest to jedyna w tym utwo­
rze zdrowa i zarazem silna postać 
Toteż «hw.tnie autorka czyni gę mo­
ralnym sprawcą przełomu, jaki się 
dokona w duszy lu li, pragnącej te­
raz okupić dawne życie pracą dla 
partii.

SZYSCT artyści * ról swoich 
wywiązali się bez zarzutu. Bla­

dy I niewyraźny -był jedynie Mieczy­
sław Górkiewicz, jako Franek, a-l-e wy­
nikało to już z sąpisj roli, nie bar­
dzo jasno postawionej przez autor­
kę. Leon Łuszczewski, jako zamacho­
wiec Józef, zebrał już wiele zasłużo­
nych pochwał w Warszawie, a w Tea- 
tyze „Wybrzeże” — poziomem swojej 
gry podoią gał współpartnerów i 
zmuszał łch do wydobycia z siebie 
maxtOTtna,. moźiiwpści. W W<andz;e 
Baętównie znalazł zresztą, godnego 
partnera. Bardzo trudną rolę Loli po- 
trafiła ona odtworzyć a dużym ta­
lentem. Nazbyt me! odra ma tyczna by­
ła Jedynie w pierwszym akcie.

kieł61̂  dekOTa«Ja Homic-kiej w dwóch pierwszych aktach su-
gesrtywnie podkreślała grząską atmo­
sferę piem^zcgo etapu żyda Lóli Ten 
sam tandetnie urządzony pokoik, wy­
prany w mieszczańskich ozdótbek’ 1 
•.landazaftów” — wyglądał miło i 
przy jem me dll a oka. By! w Mble
na-jkłasyczniejszjTn symbolem.

Miłą i trafną kreację preies-ora- 
naukowcą stworzył Gu,staw Sielicki 
jedyny przedstawiciel, byłe-go gdań ’ 
skiego zeźpołu — dobry łącznik mię-

atletyczny organizuje w poniedziałki, 
środy i piątki, w godzinach 18 — 35, - 
treningi kondycyjne na stadionie miej 
skim we Wrzeszczu. Udział w trenin- 
gach mogą brać wszyscy pragnący »ta 
nąć do marszu jesiennego.
ROCZNY PLAN PRODUKCJI PTWA 

WYKONANY
Gdańskie browary w dniu 2  ta n .  

wykonały roczny plan produkcji pi­
wa, który w br. wynosił 51.900 hekte- 
litrów.

PRZESZŁO MILION ZŁOTYCH
GRZYWNY ZAPŁACILI KUPCY 

SOPOCCY
Gd 1 stycznia br. do 15 wrześni* 

Społeczna Komisja Kontroli Cen w 
Sopocie przeprowadziła 29 akcji kon­
trolnych, w których brało udział 402 
obywateli. Skontrolowało 215 pun­
któw sprzedaży. Sporządzono ogółem 
135 protokółów, z którch na sklepy 
prywatne przypada 79 proc., spół­
dzielcze — 18  proc., państwowe —
3 proc.
, w  wyniku sporządzonych protokó­

łów skierowano do Delegatury Komi­
sji Specjalnej 81 spraw, z wnioskiem 
? .V!taran'e Srzywną na ogókją Sumę

irritóji Spe-1.194 tyś. zł. Delegatura Ko,, 
cjalnej zatwierdziła wnioski z mały-
mi poprawkami. Ponadto wniesiono: 

wniosek o ukaranie obozem pracy. 
Działalność Społecznej Komisji Ko-n 

tróli Cen przyniosła w Sopocie dodat­
ni« wyniki. Obecnie bardzo rzadko 
zdarzają się wypadki, ażeby ceny by­
ły nie uwidocznione albo odmawia­
no sprzedaży towaru. Kupcy dosto­
sowali się do obowiązujących marż 
zarobkowych. Przejściowe, trudności 
na rynku zostały już usunięte.

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Pracownicy Inspektoratu Gdański* 

go Państwowych Zakładów Hodowli 
Roślin wpłacili w naszej redakcji na 
odbudowę Warszawy 7.100 zł.

PODZIĘKOWANIE
Zarząd Wojewódzki Ch., T. P. D. 

wyraża za pośrednictwem naszej re­
dakcji podziękowanie Radzie Zakła­
dowej oddziału o- 
krę-gowego Centrali 
Spółdzielni Spożywców 
„Społem” w Gdańsku, 
za przeprowadzoną 
wśród pracowników 
zbiórkę na cele Gh. T.
P. D. i przekazanie z te­
go tytułu 3.000 zł.

U

Rozpoczęliśmy eksport zboża
4 bm. na statek norweski „May- 

land” załadowano pierwszy po woj- 
nie transport zboża na eksport. 
Przed wojną ostatni statek z polskim 
zbożem odpłynął z Gdyni w sierp­
niu 1939 r.

Żyto, które popłynie do Norwegii jest 
wyjątkowo dobre 1 posiada ciężar ga­
tunkowy 77,2 kg w hektolitrze. »Przed

nej winy i głębokie poczucie, iż należy dzv *dawnvmUn'-'' ł3Ćznik.
ponieść karę za n ie w ła ś c iw y - tr y S  Y WWym a n0wym
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Port kołobrzeski
czeka na rybaków i inwestycje

rzedsiebiorstwa Połowowe Arw.< . . , , J  f
pozostając do świtu na morzu, ewer 
tuelme wpływając do innych portów.

Sytuację pogarsza jeszcze szereg 
wraków, znajdujących się pthy ,» ł0!  
wicy mola. ' ‘ • 6

Aby umoiliiiwić uzyskanie lepszych 
wyników połowów, załogi kutrów "po 
winny, być osiedlone na mieiseu w 
»wiązfcu z tym. Rybacka Sńóid zielni a 
Administracyjno - Mieszkaniowa w 
Kciohrsegu wyremontowała i oddała 
do użytku 5-cip, mieszkaniowy dom 
Mies|kaij,ią przydiźiela się 'w  pierw­
szej kolejności’ rybąkom kutrowym, a 
następnie łodziowym. W dalszym 
ciąęu , przewidziane jest przejecie 
trzech dalszych budynków w dzielni­
cy rybackiej.

Przedsiębiorstwa Połowowe „Arka” 
wysłało do swojego orklriału- w Ko­
łobrzegu trzy kutry,,, ma |ącę ożywić 
do pewnego stopnia dotychczasową 
martwotę tego portu rybackiego.

R-.bacy pracują tam W dość cięż-' 
kich warunkach. W pierwszym rźę- 
dzie utrudniony jest wjazd dą  portu 
w hbcy, z powodu ’ braku najprymi­
tywniejszego oświetlenia. Rybacy,! na 
v/et przy dobrej pogodzie, obawiają 
się zawijać do portu w Kołobrzegu,

maDozzandDD
U#—

i W

wojną nie eksportowaliśmy .zbóż. tak 
wysokogatunkowych, • ciężar' Ich 
ograniczał się do 70 — Tl kg w he­
ktolitrze. ■ ■ • ■ ■

Również przeciętna wilgotność zbo­
ża jest, jak na nasze warunki klima­
tyczne wyjątkowo dobra i wynosi 
14,5 proc.

REDAKCJA: GDAŃSK, Pj. Armii Czerwonej 1, — Red. Naczelny przyj mu,je w dni powszednie w godz. 1 3 -  u , -  Sekretarz Redakcji 
Ogłoszenia — 412-16. Konto PKO XI-54-352 „Prasa ™  ~~ ^ ...u''

Poza tym Spółdzielnia ćempntuje 
Unm Rybaka i kontynuuje remont bu 
dynku, przeznaczonego dla załogi ku­
tra „Koł 30!‘. Uzyskanie , dalszych 
mieszkań dla rybaków poBwoli 
liczniejsze „ ich t,o4»«dlenie się w 
łobrzegu.

MARGARYNA I TRAN DLA 
FOLSKI

Do portu gdyńskiego wpłynął nor­
weski statek „Mailand“ z ładunkiem 
580 ton drobnicy. M. in. statek ten 
przywiózł margarynę, tran leczniczy 
i kamienie młyńskie. W drodze pow­
rotnej * Polski zabierze oa pierwszy 
transport zboża do No-rwegii.

RUDA DLA CZECHOSŁOWACJI
Szwedzki statek „Ligor“ wszedł do 

portu gdyńskiego z ładunkiem 1.712 
ton rudy. Ruda ta przeznaczona jest 
dla Czechosłowacji.

W PORCIE GDYŃSKIM
1 bm. do portu gdyńskiego weszło 

o statków a wyszło cl »ter naście. Wiek 
szosć statków wschodzących przybyła 
PO węgiel, a wychodzące zabrały ¡rów 
niez węgiel.

Szwedzki statek „Frygg” przywiózł 
w tym dniu dla naszego hutnictwa 
1814 ton rudy żelaznej! Z ciekawszy- 
im ładunkami wyszły 3 statki: norwes
hl 1 Łabrał do P°rtu Gryms-
by 602 Btandarty tarcicy. Szwedzki 
„Tessy zabrał do Szwecji 540 ton 
drobnicy, dźwigarów i dojarek 
Szwedzki statek „Alfa“ odpłynął do 
swego kraju z ładunkiem 376 ton wy­
robów żelaznych, *

W BASENACH W GDAŃSKU 
Do Gdańska 1  bm. weszło 6 statków 

P o7zab ra; Raf i<!Cki SUtek “Sewasta
na skl on  ?  W T  dniu d0 Mołotow- na ska 9115 ton węgla. 2 bm. do Gdańska

l:X^inMów pustych a ™ k2
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Amerykańska wersja podpalenia R eichstagu
Wprowadzona przez Komisję Tbo-1 

masa współczesna odmiana średnio - 
wiecznych procesów czarownic, ma 
dla reżyserów wielorakie znaczenie. 
Zadaniem ich jest pogłębienie histerii, 
■unieszkodliwienie lub odstraszenie 
działaczy demokratycznych oraz do - 
starczenie „circenses" — emocjonują­
cego widowiska, które jeszcze b a r­
dziej powinno odciągnąć uwagę mas 
od ich istotnych potrzeb i interesów. 
Cele te uświęcają wszystkie środki: 
Prowokacje, szantaż, oszczerstwa, fał 
Czerstwa. „Niebezpiecznym agentem" 
uioże okazać się każdy od byłych mi 
uistrów rooseveltowskich do ...Shirley 
Tempie włącznie“ (jedna z kompromi 
tulących gaff tępych szpiclów z „Ko- 
misji"). Byle interes szedł...

Nagonka „Komisji dla badania 
działalności antyamerykańskiej" ma 
jednak na widoku nie tylko 
Cele doraźne. Została je j przeznaczo- 
n* Ważna rola w realizacji dalekosięż 
nl’Ch planów finansowo - military- 
*t.ycznej kliki rządzącej Stanami Zje­
dnoczonymi — w faszyzacji USA, idą 
'c j  w parze z agresywną polityką za '  
graniczną.

Wyraźnym etapem na drodze do te
go celu jest aresztowanie 22 lipca.l? 
członków KC Komunistycznej Partii 
CSA z przewodniczącym partii Foste 
rem 1 sekretarzem generalnym Den- 
nisem na czele. Przywódcy komunii - 
styczni są m. in.: oskarżeni o to, że 
».opierając się na marksizmie -  leni - 
nizmle dążyli oni do obalenia przemo 
cą rządu USA", oraz że organizowali 
konspiracyjne kursy poświęcone za - 
sadom marksizmu - leninizmu”.

Widocznie pod wpływem kampanii- 
jaką prowadzą, oskarżyciele postrada 
li ów reklamowany amerykański 
common - sense (zdrowy rozum) — je 
śll go kiedykolwiek posiadali. Bo po 
cóż—zapyta się człowiek o zdrowych 
zmysłach — konspiracyjnie organizo­
wać kursy dla propagowania nauki, 
którą się chce wszczepić milionom? 
Ale jest to jeszcze szczyt logiki w po 
równaniu z humorystycznymi zapew­
nieniami osławionej Elizabeth Ben- 
tley, która na wypadek ohstalunku, 
ma Jut Przygotowaną mrożącą krew

Współzawodnictwo pracy 
w Ubezpieczalni Spoi.
Akcja współzawodnictwa pracy, 

która zapoczątkowana została wiosną 
br. w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych rozwija się coraz lepiej. 
Obecnie również pracownicy Ubez- 
pieczalni Społecznej w Gdyni przy­
stąpili do współzawodnictwa pracy. 
W wielu działach, w których normy 
wydajności pracy zostały już dokład 
nie opracowane, odbywa się walka o 
przodownictwo.

W niektórych działach opracowuje 
się dopiero normy wydajności pracy. 
Od 15 bm. współzawodnictwo pracy 
będzie się odbywać we wszystkich 
działach Ubezpieczalni.

Przodownicy pracy będą mogli o- 
trzymywać niezależnie od wynagro­
dzenia za przekroczenie norm wydaj 
ności, specjalne premie miesięczne 
przyznawane za wybitny wkład w 
działalność instytucji.

Ubezpieczalnia będzie również fi­
nansować wycieczki przodowników 
na WZO udzielając im na ten cel 
trzydniowych urlopów i pokrywając 
koszty podróży. (A)

•w żyłach opowieść kryminalną; o 
tym, jak to właśnie ona, nasłana pro- 
wokatorka (według je j własnych 
słów) wiozła „atosy" dokumentów ob­
cych mocarstw dla komunistów ame - 
rykańskich, a dokumentów tych było 
tak dużo, że musiała je często nosić w 
ciężkich workach.

Mało Inteligentne „rewelacje“ tej 
pani, wprowadzały już nieraz w za - 
kłopotania nawet bardziej rozsądnych 
reakcjonistów amerykańskich. Taka 
Miss Bentley stanowi w naszych cza­
sach nieomal że filar amerykańskiej 
sprawiedliwości, bo przecież potrzeb­
ny jest jakiś „dowód'* dla legendy o 
„obcych agentach".

Nawet ta prasa, która rozdmuchuje 
oskarżenie przeciwko komunistom, 
przyznaje, że Najwyższy Trybunał A- 
merykański w ciągu całego roku od­
bywał narady związane z tą sprawą, 
gdyż „zebrane dowody były tego ro­
dzaju, że nie nadawały się do przed­
stawienia sądowi'*, czyli, że okrągły 
rok głowili się „wynalazcy spisków*'z 
F B I (Federalnego Biura Śledczego) i 
z Komisji Thomasa i potrzebnych im 
dowodów nie znaleźli.
Ale jeśli długie przygotowania i tak 

nie dostarczyły odpowiednich dowo - 
dów „winy", to dlaczego właśnie w 
tym momencie bomba wybuchła? Di aj 
czego właśnie w łipcu nastąpiło a- 
resztowanie 12 przywódców komuni­
stycznych i już na 15 października 
wyznaczona została rozprawa?

Aresztowanie przywódców komuni­
stycznych nastąpiło w przeddzień zja 
zdu Partit Postępowej Wallace‘a. Za - 
pełnienie pierwszych stron gazet wys

sanymi z palca aferami szpiegowski­
mi, miało z jednej strony odwrócić u* 
wagę od ważkich oskarżeń przeciwko 
polityce rządu, które padły na z jeż - 
dzie, z drugiej zaś — utożsamić w u- 
myśle czytelnika partię komunistycz­
ną z partią Wallace*« i obydwie ra­
zem — z obcymi agentami. Miało to 
szczególne znaczenie w początkowym 
okresie kampanii wyborczej, w któ - 
rej hasła Trzeciej Partii bezsprzecz­
nie znalazły podatny grunt wśród mi­
lionów obywateli.

Aresztowania te były też „na cza - 
Sie'* w związku ze zbliżającą Się wów 
czas sesją Kongresu USA, na której 
Truman chciał przeforsować faszy - 
stowską ustawę Mundta. Miały one 
również przeszkodzić przygotowa - 
niom do krajowego kongresu partii 
komunistycznej. Ewentualne zasądze­
nie przywódców dałoby natychmiasto 
we „praktyczne" rezultaty w postaci 
unieszkodliwienia najbardziej czyn - 
nych działaczy wyborczych.

Wszystkie te rachuby sprowadzają 
się do podstawowej tendencji, której 
służy nagonka antykomunistyczna: do 
zastraszenia każdego kto śmie samo-

dzielnie i krytycznie myśleć, a cóż do 
plero działać. Aresztowanie komuni­
stów było jednym * kroków wstęp - 
nych do ogólnego zdławienia swobód 
obywatelskich w USA.

Świadczą o tym niezliczone fakty, 
które nastąpiły równocześnie z po-- 
wyższymi aresztowaniami i po nich, 
jak np. przesłuchiwanie b. wyższych 
urzędników administracji rooseveltow 
Sklej, które spowodowało m. In. 
śmierć b. wiceministra skarbu 
White‘a; osadzenie w więzieniu sekre 
tarza Kongresu Słowian Amerykań­
skich (i tym razem w przeddzień po­
czątku obrad Kongresu), albo „tota­
litarny klimat** (cytat z prasy) panu - 
jący dookoła badaczy energii atomo­
wej, który spowodował dymisję około 
40 proc. uczonych w Oak Ridge. 
Szczytem tej obłędnej — ale jakże 
wyrachowanej — kampanii, jest po - 
stawienie w stan oskarżenia byłego 
rooseveltowskiego ministra spraw we 
wnętrznych :— Harolda Ickesa, pod 
zarzutem „przeszkadzania w wymia­
rze sprawiedliwości'*. Chodzi miano- 
wicie o krytykowanie przez Ickesa 
dyskryminacji rasowej, stosowanej w 
USA...

Jednocześnie wytworzona zostaje 
atmosfera sprzyjająca organizowaniu 
jawnych morderstw, czego wyrazem 
jest zamach na życie przewodniczące 
go nowojorskiego oddziału partii ko - 
munistycznej, Roberta Thompsona.

Przypomina ona do złudzenia at 
mosferę Niemiec hitlerowskich z 1933 
roku, a sprawa przeciwko przywód­
com komunistycznym jest słusznie o- 
kreślana jako amerykańska wersja 
procesu Reichstagu. Nie ulega wątpił 
wości, że amerykańskich naśladowców 
Hitlera czeka ten sam los co podpala 
czy Reichstagu z roku 1933. Ale świat 
miał dość jednego Hitlera. Dlatego 
też nie tylko ze strony amerykań­
skich związków zawodowych i orga­
nizacji postępowych napływały prote 
Sty przeciwko ohydnej prowokacji są 
dowej w stosunku do przywódców 
partii komunistycznej, ale również 
potępił je jednogłośnie cały świat de 
mokratyczny.

Dlatego też i my piętnujemy korne 
dię procesu wyreżyserowaną na 15 
października br. i dołączamy nasz 
głos do ogólnego żądania zwolnienia 
przywódców partii komunistycznej 
USA. J .  STAREC

Przodownicy pracy 
n a g r o d z e n i  

przez czytelników 
„Głosu Wybrzeża“

Leon Pisarkiewicz — ślusarz me­
chanik Stoczni Gdańskiej, jest jed­
nym z najlepszych pracowników

Z w ędrów ek po starym  Gdańsku
S i e r o c i n i e c  św. E l ż b i e t y

2  A PŁYTKIM kanałem, między 
ulicami Sierocą, a Krosnami nie 

daleko Polskiej Poczty, w zielonym 
tróikacie rozciągają się zabudowania 
Starego Sierocińca. Stare budynki — 
pochylone wiekiem, leżące częściowo

D z i k i  h a n d e l
utrudnia zaopatrzenie ludności

Zaopatrzenia świata pracy w ziem­
niaki podjęły się na Wybrzeżu Cen­
trala Rolnicza, Państwowa Centrala 

Handlowa i koncesjonowane przedsię­
biorstwa prywatne, upoważnione do 
skupu w terenie. Na wstępnych kon­
ferencjach zorganizowanych w tej 
sprawie ułożone zostały plany do­
staw, które w praktyce napotykają 
już w pierwszych dniach realizacji na 
poważne trudności.

Jedna x nich stanowi tzw. „dziki 
handel" dezorganizujący rynek. Uprą 
wieją go przeważnie kupcy, usiłujący 
we własnym zakresie zaopatrywać 
miasto, lioząc na możliwości dużego 
zysku ora a niektóre instytucje, posia­
dające przedsiębiorczych kierowni­
ków.

Akcja przez nich przeprowadzana 
utrudnia pracę Centrali Rolniczej, 
która podjęła się dostarczenia naj­
większej ilości ziemniaków, poprzez 
swoje spółdzielnie i placówki gminne.

Ale rolnicy wolą korzystać z usług 
klienta, który przyjeżdża samochodem 
na ich podwórko, płacąc niejednokrot 
nie wyższe ceny niż spółdzielczość.

Drugim utrudnieniem jest przed­
wczesne rozpoczęcie Skupu w terenie 
przez przemysł ziemniaczany. Akcja 
ziemniaczana gorzelni zachęciła rolni­
ków do dostarczania ziemniaków tak 
jadalnych, jak i przemysłowych na 
przeróbkę, gdyż z gorzelni rolnicy o- 
trzymują oprócz normalnej ceny pre­
mię, równającą się cenie ziemniaków 
płaconej przez spółdzielczość.

Na Skutek tych trudności spółdziel­
nie Samopomocy Chłopskiej nie mo~

w gruzach, dziś służą licznym rodzi­
nom robotniczym jako mieszkania.

Miały one kiedyś zupełnie in­
ne przeznaczenie. Średniowieczny 
Gdańsk posiadał liczne fundacje szpi 
talne, które niejednokrotnie przetrwa 
!y do naszych czasów. Tak np. jed­
nym z pierwszych „Domów Dziecka” 
był sierociniec Sw. Elżbiety (1549).

1655 ROKU Rada Miejska w 
Gdańsku ustanowiła osobny 

nadzór nad bracią żebraków, który 
został powierzony „trzem starszym’’ 
czyli a ładny zwanym „provisores”

W
gą pokryć nawet bieżącego zapatrzę
bowamia miast. Korsieozność zaćpa ___ ...
trzema pracujących w ziemniaki wy- j (dwóm radnym głównego miasta oraz 
maga natychmiastowej interwencji jednemu z miasta starego). Za usilną 
na rynku, i namową Albimis* (1638 — 1653 pro-

przy budowie rudowęglowców. Spo­
łeczeństwo Wybrzeża, doceniając 
znaczenie budowy polskiej floty we 
własnych stoczniach, ofiarowało mu 
radioodbiornik.

X
Tegoroczny sezew budowlany w 

Gdańsku zmienia całkowicie oblicze 
miasta. Wiele nowych gmachów budu­
je Państwowe PrzedsiębioiGtwo Bu-

Kapitaliści wyzyskują chłopów

Ciężki los tow. Śledzia z Lignowych

Nowe połączenia żeglugowe
S zz e

W związku ze stałym wzrostem o- 
brotów towarowych polsko - szwedz 
kich, jak również czesko -  szwedz­
kich wyłoniła się konieczność dalsze 
go i ściślejszego powiązania regular 
nymi połączeniami żeglugowymi por­
tów polskich z portami wschodniego 
i zachodniego wybrzeża Szwecji.

W tym celu Gdynia — Ameryka — 
Linie Żeglugowe S.A. podpisały ostat 
nio ze szwedzkim tow. okrętowym 
Svenska Orient Linę umowę, odnoś­
nie wspólnego eksploatowania linii 
lokalnej Gdynia — Gdańsk — Porty 
Wschodniej Szwecji.

Obecnie na linii tej, obsługiwanej 
Przez Mot. Alfa (380 dwt), Mot. Beta 
(M 380 dwt), mot. Tessy (075 dwt) stat 
ki odchodzić będą w odstępach tygod 
niowych wg z góry opracowanego roz 
kładu.

Generalnym przedstawicielem na 
Polskę Svenska Orient Linę (MS Al­
fa 1 MS Oeta) jest firma maklerska 
Agmor.

Jednocześnie między żeglugą Po l­
ską S.A.. « szwedzkim tow. okręto­
wym Hallands A—B ustalono zasady 
ścisłej współpracy odnośnie połączeń 
Gdynia — Gdańsk — porty zachodnie 
go wybrzeża Szwecji.

Na linii tej również w odstępach ty

w e c | ą
godniowych kursować będą następu­
jące statki: Polski SS „Hel“ (1.545 
dwt) polski MS „Oksywie" (1.010 
dwt) oraz szwedzki mot. Hoken (700 
dwt). Przedstawicielem generalnym 
Hallands A — B na Polskę jest tak­
że firma maklerska Agmor.

Kampania sprawołrdawczp * pr»« 
sierpniowego Plenum KC partii od­
bija się bardzo żywym echem w te­
renie. Dyskusje obfitują w liczne fak­
ty, obrazujące nieludzkie nieraz me­
tody wyzysku, stosowane prze* boga­
czy wiejskich.

Na jednym z zebrań w powiecie 
tczewskim, które odbyło się w groma­
dzie Lignowy, członek miejscowego 
kcła tow. Siedź opowiedział o krzyw­
dach doznanych od miejscowych bo­
gaczy.

Na gospodarstwie, które otrzymał z 
reformy rolnej tow. Siedź practuje z 
rodziną, składającą się z 10 osób. 
Trzech jego synów jest w wieku od 
17 do 22 łat.

Tow, Siedź zabrał się dx> pracy na 
nowym gospodarstwie wraz z rodziną 
z całym zapałem. Nie mając jednakże 
dostatecznej siły pociągowej ani na­
rzędzi rolniczych nie mógł samodziel­
nie uprawić ciężkiej, gliniastej gleby. 
Zwrp.cal się do bogatszych sąsiadów, 
leaz zawsze spotyka! się z odmową.

Zdecydował się w końcu oddać jed­
nego ze swych synów na „wyrobek“ 
bogaczowi wiejskiemu, Zygfrydowi 
Jasińskiemu z tym, że ten wypożyczy 
mu w zamian koni i na »sędzi do pra­
cy w polu w czasie siewu. Syn praco­
wał bez zapłaty przez blisko półtora 
roku, a tow. Siedź koni ł tak nie 
otrzymał.

Eprytny bogacz zawsze znajdował

jakąś wymijającą /odpowiedź. Wresz­
cie nie mogąc »tale odmawiać wypn- 
żyesal biedakowi konie, ale jedynie 
w ceoslo dni Świątecznych. W rezul­
tacie takiej umowy ozęśó pola leży 
odłogiem, a kiedy przyszło do zbio­
rów to tow. Siedź zbierał outy i ba­
dyle a bogacz Jasiński ciężkie snopy 
zboża.

Borykając się z losem tow. Siedź 
postanowił wypróbować innego środ­
ka. Zwrócił się do Innego wyzyskiwa­
cza, który rozprządzał siłą zmcohani- 
zwaną — traktorami Oddał mu do pra 
cy drugiego syna, oczekując od niego 
w zamian pomocy, w postaci orki 
traktorowej pod jesienny zasiew. Nie­
stety próżlae były jego nadzieje.

Pracowiy, borykający się z życiem 
chłop stracił nadzieję we własne siły. 
Widzi przecież, że każdy jego wysi­
łek, każde poświęcenie przynosi zysk 
jedynie bogaczowi. Jego własna uro­
dzajną, bo pszenno - buraczana, gle­
ba zarasta coraz bardziej chwastami. 
A w tym czasie na terenie gminy znaj 
duje się aż 9 traktorów, własność bo­
gaczy wiejskich, które pracują tylko 
dla pomnożenia majątku wyzyskiwa­
czy, żerujących na biedocie.

Sprawa ta jest tylko przykładem 
krzywd jakich dc cna ją  drobni 1 śred­
niorolni chłopi na wsi gdańskiej. Mo­
że je j zapobiec tylko zdecydowana 
postawa samych chłopów 1 przejęcie 
kierowinictwa sprawami wiejskimi w 
swoje ręce. (m)

38 ty s .  P O C Z T O W C Ó W
STAJE DO WSPÓŁZAWODNICTWA

W e Wrocławiu odbyła się pierw­
sza ogólnokrajowa narada współza­
wodnictwa pracy w służbie poczto­
wo - telekomunikacyjnej. Udział w 
niej wzięli członkowie prezydium 
Żarz. Gł. Zw. Zawodowego Pracow 
ników Poczt i Telekom., aktywiści 
związkowi, aktywiści partyjni - po­
cztowcy oraz przodownicy pracy.

Na naradę przybyli: ob. minister 
poczt i telegr., prof. dr inż. W . Szy­
manowski, podsekretarz stanu, ob. Z. 
Lipiński, przedstawiciel KCZZ, ob. 
Oitrowski, KC PPR —* pos. Guniiń- 
ki i CKW  PPS -  pos. Elczewskl.

Po wysłuchaniu referatów i dysku- 
i i. zebrani powzięli uchwałę, że od 
dnia 1 października 1948 r. 38 tysię­

cy pracowników pocztowo - teleko­
munikacyjnych staje do współzawod­
nictwa pracy.

Rezolucja, uchwalona na zakończę 
nie obrad, stwierdza m. inn.:

„Współzawodnictwo pracy w 
służbie poczt.-telekom. obejmie naj 
szersze masy pracownicze, wzmoże 
dyscyplinę pracy, podniesie spraw­
ność aparatu PiT i świadczonych 
społeczeństwu usług, zwłaszcza na 
zaniedbanych dotąd odcinkach pod 
niesienia kultury i oświaty na wsi 
i silniejszego związania klasy pra­
cującej miast i wsi.

Pracownicy poczt.-telek., włą­
czeni w robotniczy ruch współza­
wodnictwa pracy stwierdzają, że o-

bowiązkiem każdego świadomego 
pracownika jest przystąpienie do 
tego ruchu. Świadome rzesze pra­
cowników poczt.-telek. potrafią 
wyeliminować ze swych szeregów 
wszelkie wrogie elementy.

Wytyczne plenarnych posiedzeń 
KCZZ oraz robotniczych partii 
PPR i PPS są drogowskazem, któ­
rym pocztowcy będą się kierować 
w dalszych swoich pracach.

Przyszłość całego świata pracy— 
to socjalizm. Wszystkie siły indy­
widualne i zespołowe pracowników 
poczt.-telek. bę^ą zwrócone v; tym 
kierunku, by cel ten — budowa 
państwa socjalistycznego był jak 
najrychlej osiągnięty."

boszcza u św. Katarzyny) skłonili oni 
mieszczan u schyłku tego wieku do 
wzniesienia osobnego domu dla że­
braków.

Z początku, tj. w 1699 r. wybudo­
wano jeden tylko dom, którego twór 
cą. mógł być, jak należy wywniosko 
wać z pewnej notatki, budowniczy 
królewskiej kaplicy, Bartek Ranisz. 
Budowla miała skromny wygląd, 
lecz była wygodnie urządzona. Swiad 
czą o, tym liczne okna i kominy. Ad 
ministrację sprawował zarząd siero­
cińca, pod kontrolą wspomnianych 
obywateli „provisores”.

1703 R. URZĄDZONO w gma- 
*  *  chu kapliczkę pod) wezwaniem 

„Łodzi Chrystusa”, oraz własną sźko 
lę (1707). Zarząd wybierał dwóch pre 
zibitrów luterańskich, którzy zajmo­
wali się odprawianiem kazań 1 wy­
kładaniem katechizmu. Jeden a nich 
posiadał uprawnienia do spełniania 
urzędu duchownego, tzw. „actus mi­
nisteriales”. ,

Miejsca kapliczki łatwo odnaleźć 
za pierwszymi drzwiami, na prawo 
po przekroczeniu głównej bramy fun 
dacjt. Obok portalu umieszczone 
dwie tablice kamienne głoszą o prze 
budowie w r. 1753 1 r. 1768 sufitu 
stiukowego, drugiej empory, nowych 
organów. Ołtarz przechował się do 
czasów przedwojennych, można go 
było oglądać w klatce schodowej pa­
łacu oliwskiego- Skromna to była 
rzeźba w drzewie, rokoko, tym tylko 
osobliwa, iż łączyła w sobie miejsce 
ofiary z kazalnicą. Ten typ ołtarza 
niekiedy stosowano w świątyniach 
obrządku luterańslriego.
y y  POLOWIE X V III wieku siero- 

ciniec rozrósł się do rozmia­
rów obecnych. Świadczą o tym liczne 
tablice, wmurowywane do poszcze­
gólnych skrzydeł gmachu. Odczytu­
jemy tam'lata:  1712, 1749, 1755 itd. 
Dawna zakrystia, przy czołowej ścia 
nie byłej kaplicy, (na kamieniu na­
zwano zakrystię „izbą pocieszenia") 
pochodzi z roku 1748 — dziś mieści 
się tam skład towarów.

O dziatwie zamieszkującej te mury 
opowiadano historię, śktóra podobno 
zdarzyła się w r. 1734, podczas oblę. 
żenią miasta przez Sasa i jego sprzy­
mierzonych. Kiedy' pociski gęsto pa­
dały na zabudowania, a zapasy top 
niały, nieustraszony opiekun i  za. 
rządca przytułku, Jan  Karol Gert u- 
ratował swych wychowanków, prze. 
prowadzając bez strat dzieci przez 
linie nieprzyjaciela na wieś.
M  OŻE czyn ten przypominał sobie 
AV* k r ó l  August III, kiedy w 20 lat 
później podpisywał przywilej,, który 
darzył wychowanków tego zakładu 
pełnymi prawami dzieci ślubnych. 
Uzyskanie tego uprawnienia umożli­
wiło młodzieży sierocińca staranie się
0 obywatelstwo miejskie.

Fundacja przetrwała pomyślnie 
burzliwy okres wojen napoleońskich
1 dwukrotne oblężenia. Na krótko 
przed pierwszą wojną światową prze 
niesiono jej mieszkańców do nowo­
czesnego sierocińca przy Jaśkowej 
Dolinie. Od tego czasu zabudowania 
służą celom mieszkalnym.

Dnie wrześniowe były bardzo go­
rące. Okna sierocińca leżały w bez­
pośrednim zasięgu polskich karabi 
nów. Zapewne nie omylimy się przy. 
puszczając, iż stąd, kierował natar­
ciem na bastion Polski w Gdańsku 
Pocztę przy Placu Obrońców — jakiś 
dowódca »organizowanych bandytów 
hitlerowskich.

Dziedziniec sierocińca należy do 
miejsc najbardziej wzniesionych nad 
poziom wód pobliskiej Motlawy. Stąd 
widać mieszczące się w pobliżu wcze 
snohistoryczne osiedle. W przyszłym 
roku prawdopodobnie rozpoczną $ję 
tam badania naukowe..

Wł. Steeremowicz

dowlane Nr 1. Przodownikiem w tym 
przedsiębiorstwie jest ob. Aleksander 
SSimonowie*. Otrzymaj oto Jako na­
grodę od naszych czytelników czajnik 
l żyrandol oraz kupon materiału.

X
Wybrzeże zaopatrywane jest w za­

pałki przez gdańską fabrykę zapałek. 
Najlepszy pracownik tej fabryki Ka-

oimierz Powalko otrzymał w nagro­
dę od czytelników „Gleślu Wybrzeża“ 
srebrną papierośnicę.

X
Za stałe wykonywanie 311 proc. 

normy pracy pracownik warsztatów 
na Hełmie, należących do GUM, Jó-

*ef Krawczyk otrzymał w nagrodę 
lampę biurową i kupon materiału.

O g ło s z e n ia  drobne
ZGU BIO N O  zaśw iadczeni* 
tym czasow e obyw atelstw », 
C hem perek W ładysław , 
M osty pow. M orski.
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Nowi motocyklowi mistrzowie Warszawy

Zwycięski pojedynek Dęhrewsklene z Mielochem
^Tł rv1 “ł-ł »r /i.!- «./-»■»■»»I-I  f _ ■ • - r. • ...Niedzielny motocyklowy wyścig 

uliczny o mistrzostwo Warszawy, za­
liczony przez PZM do Mistrzostw 
Polski — byl niezwykle udaną im­
prezą.

Zarówno wyścig najlżejszych ma­
szyn (o litrażu do 125 ccm), jak i cięż-: 
Szych (do 350 ccm) nie byl specjalnie 
zajmujący z uwagi na to, że leade­
rzy wyścigu nie oddawali już pro­
wadzenia 1 byli zdecydowanie lepsi 
od swych przeciwników.

Na obniżenie pcziomu wyników 
wpłynął w dużym stopniu padający 
deszcz, który uczynił jezdnię śliską 
i trudną do jazdy.

SYN „B IJE " OJCA
Trasa wyścigu miała długość 2.130 

m i posiadała^! wiraże, z których dwa 
były po prostu pod kątem prostym 
(Koszykowa — Sucha i Sucha — 6-go 
Sierpnia). Najdłuższa prosta była na 
.odcinku ul. 6-go Sierpnia i tam też 
zawodnicy rozwijali największą szyb­
kość.

Wyścig rozpoczęły najsłabsze moto­
ry, o litrażu do 125 .ccm. Faworytami

tutaj byli obaj Heńkowie (ojciec I 
syn). Nie zawiedli cni fachowych 
przewidywań i zdecydowanie prze­
wyższali pozostałych zawodników kia 
są jazdy i szybkością.

Henek junior objął prowadzenie od 
.startu’ do mety. We wszystkich 10 
okrążeniach jechał niezagrożony przez 
nikogo, mając <5 kilkadziesiąt'metrów 
za so,b.ą swego ojca, który bynajmniej 
me caciał zrobić przykrości synowi 
- nie starał się dopędzić go.

WGLFINGER
BEZKONKURENCYJNY W SWEJ 

KATEGORII
Po. terkoczących 125-k.acb puszczo­

no motory o ljtr.ażu większym, a mia­
nowicie do 250 ccm. Zapowiedziany 
start Mielocha nie doszedł do skutku, 
podobno ż powodu uszkodzenia ma­
szyny'podczas transportu. '
.. Bezkonkurencyjnym.,okazał tu się 
krakowianin VV°Ifinger posiadający
najszyoszą rpaszynę (DKW 250 z kom­
presorem), bijącą „na łeb" pozostałe 
motory. Wolfiniger był pierwszy od 
początku do końca, dhhłując cały1-'sze­
reg swych konkurentów. - : ; ’

- Po dwóch wyścigach 125-ek i 250-ek 
POwhtien był odbyć się wyścig mo­
torów o litrażu do 350 ccm. Jednak 
z uwa'gi na padający" deszcz, dla więk 
szego bezpieczeństwa puszczono mo­
tory z przyczepkami. Sensację na 
starcie wzbudził Jerzy Dąbrowski, 
który nie odegrał jednak w wyścigu 
większej roi:, gdyż metor jego „ciąg­
nął“ b ; słabo.

Potajałłoi był tu beż,kćńkurehcyjrty. 
Do zwyćięsłtWa jego przyczynił się w 
dużej mierze „dcśkćńaly" pasażer 
Wójtk^Wśki." Należy boWióm pamię­

tać, że rola “pasażera w wózku przi' 
wyścigu jest b. doniosła. .

KLASA JAZDY STANISŁAWA
■i <?•<]; ‘ BRUNA

Po wóżkarzach puszczono 350-k'- 
Ani Jankowski ani Mieioch mimo za­
powiedzi — ńte startowali. Wobec ich 
nieobecności liczcńo, że walkę o żwy- 

. c.ę.-two rozegrają między sobą bracia 
Bruiiówie. ’KfżyŚztóf Brun miał' jed­
nak pećha i’ defekt motoru uniemoż­
liwił mu nawiązanie równorzędnej 
Walki z bratem. '

Stanisław, Brun jechał,,więc już, nie­
zagrożony i zademonstrował b. wyso-i 
ką klasę jazdy. Zdublował on wszyst-j 
kich przeciwników.
; ? -■ 1 . ■• f ,, fi

DĄBROWSKI LEPSZY 
OD MIELOCHA

G d a ń s k
Dla uczczenia piątej rocznicy zwy­

cięskiej bitwy pod Lenino — rocznicy 
triumfu odrodzonego oręża polskiego 
— na szlakach zwycięskich, walk brat­
niej Armii Radzieckiej i szlakach bo­
jowych odrodzonego Wojska Polskie­
go, stanie w dniu 17 października do 
współzawodnictwa w masowych mar­
szach młodzież polska. Zadokumentu­
je  ona swe zdrowie, tężyznę fizyczną 
i braterstwo z narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Marsze będą trzecią z kolei imprezą 
Masowej Akcji Wychowania Fizyczne 
go, dążącej do biologicznego odrodze­
nia narodu, podniesienia sprawności, 
Zdrowia i tężyzny fizycznej szerokich 
tnas społeczeństwa.
! W związku z powyższym Wojew. 
Urząd Kultury Fizycznej w Gdańsku, 
na zarządzenie GliKF w Warszawie, 
powołał Wojewódzki Komitet Wyko­
nawczy, którego zadaniem będzie za­
pewnienie udziału w marszach jesień 
nych jak  największej ilości młodzieży 
woj. gdańskiego.

W skład komitetu weszli: przewod­
niczący Woj. Rady dla Spraw Młodzie 
ży Kultury Fizycznej ob. Mystek, prze 
wodniczący Zarządu Woj. ZMP ob. Pa 
wlikowski, dyr. Woj. Urzędu Kult. 
Fiz. mjr. Michał Kuśmidrowicz, komen 
dant woj. organizacji „Służą Polsce’1 
ppłk. Kupczun, nacz. Wydz. Wojsk. 
Urzędu Wojew. Gdańskiego ob. Wie­
rusz, kurator Okr. Szkoln. Gdańskie­
go ob. Stiasny, referent sportowy 
OKZZ ob. Zbytniewski, referent K.F. 
Zw. Sam. Chłopskiej ob. Mićhow- 
ski, kierownik sekcji K.F. Wojew. 
Urzędu Kult. Fiz. ob. Sadowska.
1 Miejskie, powiatowe i gminne korni 
tety wykonawcze dla Akcji Masowych 
Marszów Jesiennych rozpoczęły dzia­
łalność na swoich obszarach tery­
torialnych przy jak najdalej idącym 
poparciu i  współpracy czynnika pań­
stwowego i społecznego.

w e ź m i e  m a s o w y  u d z i a ł
w akcji marszów jesiennych

Zgłoszenia do marszów na terenie . D!ą kobiet powyżej 30 lat na 3.000 
woj. gdańskiego składać należy w od- Tm. Minimum wynosi 30 minut.

gminnych, po- | - Jeśli marsze przeprowadzone zosta- 
: 2  miejs ic w terminie j ną na. wsi wyłącznie na wiejskiej dro

nieprzekraczalnym do dma 14 bm. z ! ^  piaszczys.eji to d<) uzyskaJnia znacz
ka mogą być wyniki o minutę na

Zwycięstwo „Lechi“ 7 : 2 
nad PTC — Pabianice
Rozegrane 3 bm. we Wrzeszczu 

Spotkanie piłkarskie o wejście do 
I Ligi Państwowej pomiędzy „Lechią"

dokładnym wyszczególnieniem lmien 
nym członków drużyny i przynależno« 
oi organizacyjnej.

Marsze zostaną rozegrane w następu 
jących grupach:

Dla młodzieży męskiej od 14 — 16
lat na 5.000 m. Minimum do uzyska­
nia pamiątkowego znaozk» g t ik f ' 
wynosi 40 minut.

Dla młodzieży męskiej od 16 — 21 
na 10.000 m. Minimum wynosi 1 godz. 
25 min.

Dla mężczyzn 21 — 30 lat na 10.000 
m. Minimum wynosi 1 godz. 20 min.
, Dla mężczyzn powyżej 30 lat na 
3.000 m. Minimum wynosi 40 minut.

Dla młodzieży żeńskiej 18 — 19 lat 
na 3.000 m. Minimum wynosi 28 min.

Dla kobiet do lat 30 na 5.000 m. Mi 
nimum wynosi 46 min.

każdy kiiometr gorsze, a więc dla mło 
dzieży męskiej dó lat 16 — 45 minut, 
dla młodzieży żeńskiej — 31 minut 
itd.

Celem omówienia z komitetami po\y. 
sprawy akcji marszów jesiennych wy 
jadą w teren specjalni przedstawicie­
le Wojewódzkiego Urzędu Kultury Fi 
zycznej oraz Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawczego.

Przedstawiciele d  odwiedzą wszyet 
kie miasta powiatowe jak również i 
gminy wiejskie w następujących ter­
minach: 4 bm. powiat gdański (Nowy 
Staw —• Nowy Dwór), 5 bm. powiat 
Tczew i'Starogard, 6 bm. powiat Ko­
ścierzyną i  Kartuzy. 7 bm. powiat Wej 
herowo i Lębork, 8 bm. miasto Gdynię, 
11 bm. powiat Kwidzyń i Sztum, 12 
bm. powiat Elbląg i Malbork.

Największe za interest) warile wzbudził 
wyścig maszyn o' litSażń ponad 350 
ccm. Żapowiedżiany start naszych 
najlepszych zawcdhikóśw’ ekscytował 
widownię: - Mieioch, Dąbrowski, No­
wacki, Markowski czy, .Zymirski’  — 
który z nich zwycięży?. Ńaturalnlę. 
pierwsi trzej byli najwięcej brani pod 
uwagę.
, Wyścig tort rzeczywiście był nie­

zwykle interesujący ' i  ''nie' zawiódł 
oczekiwań publiczności;' .“ę 

W 9-ym Okrążenht Mieioch mija 
Dąbrowskiego -i;stopniowy ...odsuwa się- 
od nlego,, uz ysky j ąc i prz ę.wagę, pk, 20 
rn. Dalsza kol.ejn.ośćibez zmian.

Mieioch prowadzi przez 5 okrążeń 
i wydaje się; że Wygra’ WyśbigtoW 13 
okrążeniu Źiymirski’. maj#1 Nowackie-’ 
■go i wysuwa, się na 4 miejsce, za Mał­
kowskim. . , . .■ y • • • • ‘ „*«•' .T.T. ; . ,

Wszyscy zawodnicy, za wyjątkiem 
Markowskiego śą już':’ zdublowani 
przez 'parę Mieioch -4; Dąbrowski! 
W przedostatnim okrążeniu' Dąbrow- 

1 ski, pięknie: jadąc na Wirażach, mija 
Mielocha przy wylocie ul. Suchej i 
6-go Sierpnia i nie pozwala-, i ię  już 
wyprzedzić’ atakującemu go przeciw­
nikowi. Kolejność dalszych n ie: uległa 
zmianie. .

Dąbrowski udowodnił więc, te  jest 
naprawdę doskonałym zawodnikiem i 
że tytuł mistrza Polski w klasie ponad 
350 ccm dostanie się w - na jbardzłej 
godne ręce. , .

Na zakończenie wyścigu, zwycięzcy 
poszczególnych kategorii, udekorowa­
ni przez dyr. Arkan asa wstęgami mi- 
rtrzowskimi, przejechali 1 honorowe 
okrążenie, burzliwif oklaskiwani 
przez tysiączne rzesze publiczności, 
zgromadzonej na trasie.

Organizacja zawodów, spoczywająca 
W rękach Klubu Motor Owego „Okę­
cie“ — b. dóbr*.

L  Dali

W y n i k i  t e c h n i c z n e
w yścigu m otocyklow ego

Kateg. do 125 ccm, 10 okrążeń
(21.300 km): .

1) Henek Jan (,,Pogoń11 Katowice) 
na DKW 125 — 19:27,6 (przeć. 65,7
km/godz.),

2) Henek. Herbert („Pogoń" Kato­
wice) — 19:33,6,
-■ 3) Szczurowski Tad. („Polonia“ 
■Bydgoszcz).
' Kateg. do 250 ccm,

•>(31,695 km):
1) Woifinger („Wisła"

i.DKW 250 — 24:55,4
•km/godz.).

2) Markowski (KM 
.NSU-250 — 25:22,9,

3) Milewski („Unia" Poznań). 
ICateg. do 330 ccm, 15 okrążeń:
1) Brun Stanisław (PKM Warsza 

wa), ńa „Nórtonie" 350 — ' 25:54,1.

15 okrążeń

Kraków), na 
(przeć. 76.9

„Okęcie“) na

Pozostali zawodnicy ni* ukoAwey® 
wyścigu w czasie regulaminowym. 

Kateg. ponad 350 ccm (15 okrążeń)!
1) Dąbrowski (PKM Warszawa), Ml 

„Nortonie“ 350 — 23:52,3 (przeć, 80,7 
km /godz.),

2) Mieioch („Unia“ Poznań) — 
23:53,2 (przeć. 80,1 km/godz.),

3) Markowski (KM Okęcie") — 
24:57,1 (przeć. 77 km/godz.).

Kateg. motorów z przyczepkami 
(10 okrążeń):

1) Potajalło (KM „Okęcie") na
BMW 600 — 19:00,1 (przeć. 67.3
km/godz.),

2) Kupczyk (KM „Okęcie“) na 
BMW 600 — 19:41,9,

3) Dąbrowski (PKM Warszawa). 
Najlepszy czas na jednym okrążeniu

uzyskał Mieioch — 1:27,9, co daj® 
przeciętną szybkość 87 krn/godz.

Heprezentanci na cenzurowanym
w meczu Warszawa-Śląsk 3:3 (1:1)

Padający deszcz wystraszył dużą i- 
lo.ść publiczności, toteż tylko 5 tysię­
cy przysięgłych zwolenników piłki 
nożnej- obśerw&wało mscz o puchar 
śp. Kałuży,. rozegrany między, Śląskiem 
a Warszawą i zakończony wynikiem 
remisowym' 3:3 (1:1).

Mecz niedzielny miał nie tylko zna­
czenie dla układu tabel!; ale był jed­
nocześnie ostatnim przeglądem na­
szych piłkarzy przed czekającymi ich 
spotkaniami międzypaństwowymi z 
Rumunią i Finlandią.

Z i noWych twarzy, które nie nale­
żały jeszcze do „żelaznego składu", 
kpt. związkowego, wyróżnił się b. do­
brze grający togo dnia Mondarski. Ma 
on wszelkie dane na to, .aby wkrótce 
stać się naprawdę dobrym lewoskrzy 
dłowym.' Musi jednak troclię więcej 
myśleć w grze i wykazywać więcej 
orientacji. W każdym razie podobał 
Się więcej od Kubickiego. Mordarski 
oddał kilka b. dobrych strzałów na 
bramkę, a gol, strzelony przez niego, 
był wysokiej,’ „węgierskiej" klasy.

„Węgierskimi" strzałami popisywał 
się również Cieślik. Grał wprawdzie 
słabiej, niż zwykle, ale za to nauczył 
się od Węgrów strzelać z każdej po­
zycji i jego strzały nosiły zawsze za­
rodek bramki.

Ślązacy wyraźnie *!ę oszczędzali.
Najwyraźniej widać to było u Prże- 
cherki, który grał bardzo ostrożnie 
(bojąc się odnowienia kontuzji). Nie­
zbyt dobrze w zespole Ślązaków wy­
padł reprezentant Jąnduda, który nie 
stanowił zbyt groźnej zapory dla pra-, 
wej strony napadu Warszawy,

UPTON SINCLAIR
tłum. Wandy Melcer
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a PTC — Pabianice zakończyło się 
zwycięstwem drużyny miejscowej w 
ątosunku 7:2 (5:1). Wynikiem tym 
„Lechia" jeszcze raz udowodniła, że 
je j dotychczasowe zwycięstwa nie by­
ły przypadkiem a wynikały z dobre-!j 
go zgrania i opanowania sytuacji. ii

Drużyna gości grała w następują-!! 
cym składzie: Bąkowski, Nowacki.j, 
Apostolis, Brauner, Zuber, Rychiń-i; 
ski, Wypych, Karowski, Zawada.’ 
Grabski i Krzemiński.

„Lechia" wystąpiła w s\vo'm rerre- 
eentacyjnvm składzie — Pokorski. 
Nowakowski, Zytniak, Nierychtojj 
Kamzela, Kokot I, Kupcewicz, Ro t  
gocz, Goździk i Kokot II.

Już oa pierwszych chwil gry sytu i 
seja staje się groźna dla gości i pa-,. 
dają’ pierwsze bramki. W drugiej ro-j; 
łowię gry ,,Lech;a‘’ grała nieco wol­
niej. (K) ,

------o------

»G r o m«
pokonał »Gedanię« 4 :1

Na boisku ..Gromu" w Gdyni od-; 
było się 3 bm. spotkanie piłkarskie 
między drużynami „GedanU” i „Gro­
mu". . . .

Po dość ładnej grze stojącej m  od­
powiednim poziomie mtoda drużyna 
„Gromu" pokonała „Gsdamę” w sto- 
sunku 4:1 (1:0). Dla „Gromu" zdobyli 
bramki Pilarski — 3 1 Hajdul 1 
Dla „Gedanii* honorową bramkę 
rdcbyl Fałów.

Wieśniak wyszeptał— gradas sęnoręs, a obaj 
podróżnicy usiedli. Chłop pchnął łódź na prąd 
i zaczął wiosłować. Owinął szczelni® duiki 
w jakiś gałgan, a staranność, z jaką toi uczy­
nił dowodziła, że nie działo się to po raz 
pierwszy. Lanny, siedząc z tyłu łodzi, trzymał 
węzełek, a potem lekko wypuścił go z rąk. 
Podarł też przepustkę Vittoria i również puś­
cił ją na falę. Noc była chłodna, trząsł się * 
zimna.

Dobili do portugalskiego brzegu bez żad­
nego wypadku i Alfy wysiadł. Lanny podał 
mu walizkę, wymienili uścisk, dłoni, Lanny 
szepnął —- Adios —  Alfy zaś, stosownie do 
umowy, nie odrzekł ani słowa. Lanny, siada­
jąc z powrotem, rzekł wióślarzowi —  „dwieś­
cie pesetów" —  i wcisnął mu je do ręki. Wio­
ślarz odrzekł — „Muchas g rad as" —  i odep­
chnął łódź od brzegu długą tyką.

Wiosłował również w milczeniu i ni* miał 
żadnych trudności z odnalezieniem swego lą­
dowiska. Wyskakując, Lanny podał; mu jesz­
cze jeden banknot, powiadając dwieście 
pesos i dodając —  wejdę do chałupy, zanim 
pan policzy. Chłop mógł odpowiedzieć: Wie­
rzę panu, senor —  ale mało który chłop by 
się na to zdobył. Powiedział więc tylkp.,., rr . 
Muchas graeiaś, senor.

Poszli więc ku domowi. Wieśniak zapalił 
świeczkę, wyjął z kieszeni trzy zwitki. Zaczął 
je starannie i z trudem obliczać, rozsypawszy • 
na stole. Lanny siedział na krzesełku, a  kiedy 
całą ceremonia dobiegała końca, dołożył dzie­
sięć pesetów do kupki —  Propina r — powie­
dział, a wieśniak wyniósł butelkę Wina i nalał 
dwie szklanki dla obydwóch. Lanny trącił się 
z nim elegancko i rze.kł —  Bueną, suerte. Wieś 
niak odrzekł —- Salud, senor. Potem.,wyszli.do 
samochodu, a wieśniak prowadził Lannego, że­
by nie trzeba było zapalać -świateł. Lanny zna 
lazłszy się na szosie, zapalił reflektory i pom­
knął na pełnym gazie. . . ; ... -

VII ■’ ■
Ale nie pojechał daleko, nie chciał bowiem 

dostać się do pierwszej placówki wojskowej

■rss®-

ząnim się nie upewni, że zmieniono żołnierzy. 
Upatrzywszy sobie polankę z boku drogi, zje- 

. chał tam, zgasił reflektory, zamknął się i za­
czął drzemać. Byl już jasny dzień, nim ruszył 
>v dalszą drogę, pewny, że nie natknie się na 

. nikogo, kto widział go podróżującego z Alfem. 
Gdyby się to nieszczęście miało zdarzyć, 
przygotował sobie odpowiedź, że włoski oficer 
znalazł sobie dogodniejszą lokomocję.

Powrócił bez wypadku do Caceres i poszedł 
do swego pokoju. Zadzwonił i poprosił o śnia­
danie, ale ku jego zdziwieniu przyniósł je no­
wy kelner.

—  A gdzie Jose —  zapytał i otrzymał odpo 
wiedź. —  Już go u nas nie ma, senor.

Lanny przyzwyczaił się już, by nie okazy­
wać wzruszenia, więc spytał obojętnie. —  Czyż­
by? A co się z nim stało?

Poszedł do wojska senor.
—  Co ■—  wykrzyknął gość. —  Czyżby 

przyjmowano do wojska kulawych.
—  Nie będzie walczył senor. Poszedł w cha 

rakterze kucharza.
—  Ach, kucharz. A czy dobrze gotuje?
—  Nie wiem tego, senor. Wiem tytko, że

zostawił kartkę, że opuszcza nas i idzie do 
wojska. ."■'-

—  Będzie mi go bardzo brakowało. Tó dob­
ry człowiek.

—  Zrobię, eo można, by go panu zastąpić 
—  był to odpowiedni moment do dania napiw­
ku i Lanny uczynił tak, myśląc w duchu —  
„Jose pobiegł mnie ścigać aż do Bienvenu".

Teraz miał jedeń tylko kłopot, jak się dob­
rać do kapitana. Nie martwił się tym jednak 
długo, bo już przy obiedzie wezwaną go do te­
lefonu, a gruby basowy głos spytał. —  Czy 
pan Budd. A kiedy potwierdził, ten sarn głos 
odrzekł. —  To samo miejsce i godzina.

Si, si —  odrzekł Amerykanin,
Więc znów koło domu alcalda ciężka postać 

■skoczyła do wozu. —  W porządku —  zapytał- 
bas, a Lanny odrzekł. — Niczego sobie. A u 
pana. —  Jakoś się żyje —• odrzekł głos. Lanny
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, zaczął liczyć bez zwłoki pieniądze i kładł je 
do zdrowej ręki kapitana. —  Gracias, senor 
— rzekł bas.

—  Czy wszystkie banknoty były O.K. —  
spytał Lanny, a kiedy odpowiedz była po­

twierdzeniem, dodał. —  Bardzo mi było miło 
poznać pana, kapitana, będę pana zawsze 
Wspominał z przyjemnością.

—  Lo mismo a Usted, senor Budd. A czy 
mogę spytać, dokąd się pan teraz udaje.

—  Chcę tu pokończyć różne drobne intere­
sy 1 wracam do Sewilli.

—  Bueno —  odrzekł kapitan, wyskoczył z 
wozu, szepnął „adios senor" i już go nie było.

Propozycje, które Lanny zrobił Właścicie­
lom obrazów w Caceres były tego rodzaju, że 
pó prostu serce się krajało. Powiedział przy 
tym. —  Nie mam przecież żadnej pewności, 
czy uda mi się te obrazy wywieźć. Może uda 
mi się przekonać władze, że to nie są dzieła 
prawdziwej sztuki. Tylko na tej zasadzie 
mógłbym je kupić. —  Zakupił wreszcie trzy  
Najświętsze Panienki po niskich cenach, za­
płacił rachunek w hotelu, rozdał odpowiednie 
„propinas"; pożegnał się z parucznikiem i im- 
nymi przyjaciółmi. Jeden z nich rzekł: —  J a ­
ka szkoda, że nie może mnie pan zabrać ze 
sobą. —  Było to najbardziej rewolucyjne 
stwierdzenie jakie udało mii się od kogokol­
wiek w Caceres usłyszeć poza kulawym kelne- 
rem. A  a i:

vnr. v
Lanny był teraz bezpieczny. Nie pozostawa­

ło nic innego, jak tylko wystrzegać się zbyt 
wielkiego ruchu na drogach, którędy ciągnęły 
wojska na oblężenie Madrytu. Wydał wpraw­
dzie wszystko, co miał, ale wiedział, ż e dosta­
nie- coś niecoś w Sewilli. Teraz rozmyślał o ob 
razach senory Villareal. Odkrył też, że teraz 
trzeba mu zupełnie czego innego, mianowicie 
Trudy. Nie ośmielał się do niej, pisać z Hisz­
panii, a i od niej otrzymał maleńką tylko kar­
teczkę podpisaną Corning

(D. c. a.)
' ’ ” -  . ’ . ? i
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. Z pojedynku dwu, pretendujących 
do reprezentacji Polski bramkarzy, Ja  
nika i Skrornnego, lepiej wypadł 
Skromny. Janik, mimo kilku ładnych 
parad, zdradzał większą nerwowość i 
drugą bramkę, strzeloną przez Opry­
cha, należy obciążyć jego konto. Wa­
dą Skromnego było złe ustawianie się 
w bramce co było przyczyną puszcze­
nia drugiej bramki.

Warszawa była na ogół drużyną lep
szą i lekko przeważającą. Uwidoczni­
ło się to szczególnie w pierwszej po­
łowie meczu, w której warszawiacy 
mieli zdecydowaną przewagę , oraz 
przy końcu spotkania.

Mimo to, pierwszą bramkę »dobył 
Śląsk w 10 min. przez Cieślik*. War­
szawa dalej przeważa, ale wyrówna­
nie pada dopiero w 20 min. ze łtrza-^ 
łu Górskiego.

Po przerwie Warszawa n u  aa ostro 
do ataku i w 3 min. Oprych uzyskuj*
prowadzenie. W 13 min. Frzeeherka 
ślicznym strzałem uzyskuje wyrównu 
jącą bramkę.

W 16 min. prowadzenie dla Śląska 
uzyskuje... obrońca warsza w* id, Pru­
ski, który nieszczęśliwie kieruje cen­
trę Kubickiego do własnej bramki.

Po krótkim okres!» przewagi Ślą­
ska Warszawa znów przejmuje inieja 
tywę i w 35 min. Mordaraki pięknym
strzałem zdobywa wyrównanie. 

Drużyny wystąpiły w składach: 
Śląsk: Janik, J  and uda, Siwy, Gaj- 

dzik, Bartyla (Wieczorek), Suszczyk, 
Kubicki, Cieślik, Alszer, Muskała, 
Przecher-ka.

Warszawa.: Skromny, PrueW, W»-
łosz, Labęda, Szczurek,- Wiśniewski, 
Mordarski, Górski, Oprych, Wilczyń­
ski, Górnicki.

Sędziował dobrze ob, Przybya* ■ 
Poznania. ' (st.)

R e g a t y
modeli żeglujących

W niedzielę 3 bm. odbyły się w ba- 
I senie jachtowym portu gdyńskiego 
regaty modeli żeglujących. W rega­
tach wzięło udział 19 modeli. W kla­
sie A pierwsze miejsce uzyskał St. 
Sprengel — czas 2.40 m. W klasie B 
pierwsze miejsce zdobył Henryk Lig- 
man czasem 5,45 drugie miejsce Jan 
Waśniewski — czas 5,48.

W klasie C pierwsze miejsca zdobył 
Zdzisław Fiedorów, a czasem 4,00, 
drugie miejsce Jadwiga Mieiczarska 
— czasem 4.10.

•----- o------
TABELA ROZGRYWEK O TUCHAR 

ŚP. KAŁUŻY
gier pkt. strz. bramek

1) Kraków 8 » 25:1«
2) Śląsk 7 8 21:18
3) Warszawa 8 8 18:16
4) Poznań 8 8 21:26
5) Łódź 7 5 10:2«

Śląsk -  Wybrzeże 10 :6  
w b o k s i e

Niedzielny mecz pięściarski Śląsk—  
Wybrzeże, rozegrany w Katowicach, 
zakończył się zwycięstwem Śląska w 
stosunku 19:6. Obydwa zespoły wy­
stąpiły w osłabionych składach. Pięś­
ciarze dwóch tych okręgów wykazali 
słabą formę i brak kondycji.

Wyniki spotkań:
W. musza: Górawski (Sl.) wypunkto 

wał Beka; w, kogucia: Grzywocz (Sl.) 
wypunktował Kleina; w. piórkowa: 
Antkiewicz (W.) wygrał na punkty z 
Bazarnikiem (Sl.), który był do 8 w 
II rundzie na deskach; w. lekka: Ku- 
dłacik (W.) wygrał na punkty z Ma- 
tlochem (Sl.); w. półśrednia: Grądkow 
ski (Sl.) wypunktował Musiała; w. 
średnia: Sznajder (Sl.) wypunktował 
Kwiatkowskiego; w. półciężka: Pate- 
rok (Sl.) znokautował w i r .  Mechliń- 
skiego; w. ciężka: Gondek (Sl.) prze­
grał przez dyskwalifikację z Białkow­
skim.


